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W płynęło d n ia ----------— ' m

Ldz.

SCHEMET RELACJI WSK

A . 0 służb ie wojennej kob iet, odbytej w 1. 1939-1947, zarównoss w kraju jak 

i  w wojsku polskim zagranicą

I .  Dane osobowe

1 .SROCZYŃSKA - WYCZANSKA / od X 1946/ KRYSTYNA ZOFIAl, "ZOFIAf' 'KUNEGUNDA"

2.Ur. w KRAKOWIE 6 I I  1922 r .
«

3 .Ojciec KAROL, Matka WALERIA z ŻELEŃSKICH , o jc iec  bankowiec, matka po wojnie 

j j  b ilio tekarK a, społecznica, jedna z pierwszych skautek, potem działaczka

M 8S S V v W - 8M M I ;
.'w GpLańsku oa 1939 r . , matura w marcu 1939 r . , W Warszawie od końca sierpn ia 
1939r. Zgłasza s ię  wraz z matką do władz harcerskich. We wrześniu 1939 r .

prowadzą punkt opieki nad żołnierzem na P I. Unii Lubelskiej -  do zboflibardo-

I I I ,  wania go. Pomoc w ucieczce obrońcow Warszawy, w Lj. konsp iracji i  d e le g a li-

I¥v z a c j i .
Zamieszkuję w Warszawie u rodziny, lub pod Warszawą / woj.sochaczewskie/. 

Uczestnictwo w studiach h is to r i i  na tajnym Uniwersytecie Warszawskin^^raca^ 

zarobkowa, kontakty z podziemiem- wymiana prasy n ie lega ln e j/ . Paczki/tTo oflag* 

'Y ' Od I  1942 wchodzi do SZP-ZWZ-AK do Komenay Głównej, jako łączniczka w BIP, 

zaprzysiężona przez sze fa  Dz. Propaga^M^^Jfomskiego"/ mjr Wardejn-Zagórski

- kolega stryjów z codziny Sroczyńskich z Legionów / oraz Hanna Hryniewiecka- 

Lerska ko l. z tajnych kompletów h isterii ;-  harcerka ze środowiska "Kuźnicy"

-  K ier. sekretariatu , wl | y G / l e g o w a n a  do udziału w Powstaniu 1944 do słu ż­

by łączności wraz z koleżankami -łączniczkami "Janinką' " i  "ZytąJ' wraz z m jr. 

"Gozdawą"-ao KG AK. /t.zw. I  rzut/

Równocześnie kontakty z harcerstwem żeńskim, m.in. udział w kurs^JLe podharc#— 

mistrzowskim prowadzonym przez hm Z o fię  Florczałjr,, pod koniec wojny Naczel­

niczkę Harcerek. Kurs za liczony, stop ień  phm przyznany. Uczestnictwo we współ 

pracy z Szarymi Szeregami męskimi W d z ie ln icy  Mokotów w Warszawie. Zorganizo­

wanie d z ia ła ln ośc i kulturalnej d la harcerzy -  kierowanych przez "Janka RudegcP 

/ Jan B ittnar/ i  jego  zast. "G lizda/A lek  Dawidowski/. Równoczesne aresztowa­

nia w tym środowisku harcerskim i  odbijanie więźniów na u l. D ługiej w I943r. 

powodują śmierć obu w/w i  zarazem przerwanie^C^ołpracy prz^y zaczęte j ak c ji 

kulturalnej dla harcerzy na Mokotowie.  ̂ rit\

Pomoc koleżance z KGAK / BIP/ M arii Straszewskiej / "Anna}'"Emma*AszarrCaz 

nej przez po lic jan ta  granatowego wyszukującego rzekomych uciekinierów z getffa  

^  powoduje zagrożenie dla obu łączn iczek BIP-u i  konieczność urlopowania od 

bia^cej pracy konspiracyjnej / je s ień  1943 r ./ »

Zarazem zagrożenie wywołuje moja pomoc udzielona "KURIEROWI Z WARSZAWY"

JANOWI NOWAKOWI-JEZIQiAńSKIMvIU do wydostania s ię  z Polsk i przez moje koleżan­

k i - harcerki gdańskie:- Wandę FILARSK4 zam. w czasie wojny w Warszawie i  je j
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d .c . MELAGJI WSK - KRYSTYNY SROCZ-YNSKIEJ 4 WYCZANSKIEJ "Z6i 'I I "Z  KG AK

A. O SiAJŻBIE WOJENMEJ KOBIET W L.I",39-1947
B. O SŁUŻBIE BLISKIEJ OSOBY NIEŻYJĄCEJ - JEJ MATKI WALERII Z ŻELENSKICH- 

SROCZYNSKIEJ

d .c . s io s tra  MARIiJ EILARSKj?^5 - harcerki7, zam w czasie wojny w Gdańsku, pracu-

-"J' jąc©^ (lub z kontaktami jz władzami portowymi, umożliwiającymi n ielegalny prze->
,4 + x  ̂ u TA»mvmr -rv_ " 5qwa-ka^^-Jezinr a ńsj*r id^ ^ o o  SZWECJI, a stamtąd, do LONDYNU. Przejazd^Sdał s ię ,  kosztem ir

aresztowania s ioa tr  F ilaxVki'cH ^i^ozow  koncentracyjnych : Wandy flL Ravens-

brtfck, a M a r ii^ ^ S tu th o ff, a także śmierci 2 maklerów. Ja musiałam s ię  

zdelegalizować po otrzymaniu od Wandy FILAKSKIEJ grypsu z Gestapo w Warszawie 

'Strzeż s ię ,  twoje nazwisko też im jest znanej' po 3 tyg. od wysłania^^/J^-^ 

w okresie Wielkanocy 194^. Obie siosstry Pilarskie zdołały s ię  uratować 

w okresie lik w id ac ji obozów koncentracyjnych przez wycofujących s ię  na zachó| 

Niemców.

Ja zamieszkałam u mojej kuzynki S te fa n ii oepes-Sabai- Rummlowej, k tórej mąż 

członek AK^siedział w obozie koncentracyjnym, więc mogła s ię  czuć zagrożona, 

lecz u c iz ie liła  mi gościny, w Warszawie na Saskiej Kępie. Miałam "lewe papie­

ry;' lecz nie pamiętam ja k ie . Przebywałam u n ie j do la ta  1944. Wyjechałam 

z rodzicami w okolice Raaomska. Kwitła., tam partyzantka, c ią g le  udzie la ło

s ię  przechodzącym oddziałom pomocy w formie »---- -*x żywności, lub ułatwiania

łączności. Ponaato młoae dziewczęta byiy przez tamtejszą AK-cowską służbę 

wojskową szkolone. Podoficer prowadzący musztrę s tw ie rd z ił,  że mam "zdolności 

dowódcze", co polegało na w ieloletn im  szkoleniu w harcerstwie w Gdańsku i  

tamtejszym udziale w ćwiczeniach tajnego PW w Gimnazjum Polskim w Gdaamsku, 

jeszcze przed wojną.

Gdy w dniach / ok.24 lip ca  1944/ zadzwoniłam do mojej szefowej w łączności 

KGAK -  B IP-ie pytając czy n ie trzeba wracaćj- do Warszawy / 'Maryna"-/SaniciH 

Hryniewiecka/ dała do zrozumienia, że zaszły  bardzo poważne zmiany sy tu ac ji, 

lecz rad z iła  aby zostać. Oczywiście - natychmiast postanowiłam wraz z rod z i­

cami, że wracamy do Warszawy. Okazało s ię ,  że zosta ł porwany z Milanówka, 

gdzie s ię  ukrywał p ro f. Marceli Handelsman przez gestapo z Radomia,^ 7,0.— 

panował szalony chaos z powodu gwałtownego wycofywania s ię  Niemo#/ prze^ 

Warszawę na zachód. A także władze AK rozw ażałVdecyzję podjęcia powstania 

przeciwko Niemcom. Ponadto notowano szereg "wpadek"zapasów broni po stron ie  

AK. Spotykani znajomi należący do organ izacji dawali do zrozumienia, że de- 

cyz ję  są zmienne i  n ie wiadomo, jak ie  ostateczn ie zapadną.

Ostatecznie wyznaczono nam- łączniczkom KG punkt na Woli na u l. Okopowej

róg u l. Żytniej na 1 V I I I  1944 g.5 T ' : 17-ta. Tymczasem k ilkakrotn ie nas od-
. . .syiamo, nie znając naszego przedziału , co i.spowodowałotaojscie na miejsce 

już po rozpoczęciu a k c ji.

Początkowo n ie otrzymywałam wielu zdecydowanych zadań z zaKresu łączności, 

z r a c j i  ogólnego chaosu. W sumie byłam k ilka  razy w punkcie, gdzie stacjono-
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d.c.RELACJI WSK ♦ KRYSTYNY SROCZYŃSKIEJ - WYCZAńSKIEJ "ZOFII "Z KG AK
A. O SŁUŻBKIE WOJENNEJ KOBIET W L. 1939-1947
B. O SŁUŻBIE BLISKIEJ OSOBY NIEŻYJĄCEJ - JEJ MATKI WALERII Z ŻELEŃSKICH - 

SROCZYŃSKIEJ

V. d .c .
wałam na W oli, odsyłana do fabry-k i KaiaŁra, na u l. D z ie ln e j, a także w lo ­

kalu Poczty Głównej, gdzie była placówka zarządzająca Śródmieściem Warszawy. 

Ponieważ Niemcy zac isk a li fron t walki i  separowali poszczególne d z ie ln ic e -  

Komenaa Słowna musiała zmienić swoje m.p. - przenosząc s ię  z M>li na Stare 

Miasto. Tamta d z ie ln ica  zaś miała trudności w utrzymywaniu łączności ze Śród­

mieściem - s ięgn ię to  do korzystania z kan a lizac ji m ie js k ie j, aby tą  drogą prz^-» 

kazywać umunicję oraz utrzymywać łączność z ośrodkiem rozkazodawczym walk.

Z te j r a c j i  znalazłam s ię  w s łażb ie  kanałowej jako łączniczka i  to druga 

już z grona przydzielonych do obsługi Komendy Głównej /"Zyta"- N a ła lia  Seng^fs 

i  ja  "Z o fia "-  Krystyna Sroczyńska/. Oprócz tego był cały zespół kolegów jak 

Zygmunt Lewandowski - "M aks "Be onara ", "Jur!' Z koleżanek "kanalarek" wspomnę

podobne funkcje p e łn iła  "Janka"Bronisława Kołaczkowska z ośrodka łączności

I I  rzutu KG - jedna z pierwsz-ych trasujących p rze jśc ia  za St.M iasta do Śród­

mieścia.
Moja działa lność w charakterze łącznika kanałami była krótka, ok. 2 tyg.f^in.

należałam do zespołu wyprowadzającego Komendę Główną do Sródmieścia^po ca łe j

ak c ji przygotowawczej szukania specja listów  ze służb kan a lizac ji m ie jsk ie j,

obniżaniu poziomu wody, trasowaniu przejśc ia jitd . Wyprowadzałam do Śródmieścia
r~

radzieckiego "zrzutka""Kaługina "po jego  rozmowach w KG na S t.M ieście i  in , 

Ostatnia moja trasa to  było r/ ewakuowanie rannych ze S t. Miastp, na Żoliborz. 

Miałam poznać ten kierunek. Tymczasem tego dnia /27 sierpn ia/ dużo grup m.in. 

/nielegalnych AL/szło tą  trasą, powodując zam ieszan ie^  w punkcie kontrolowanym 

przez NiemcóJ ĵfpod Dworcem Gdańskim^grupka rannych zosta ła  obrzucona granatami » 

& ,'ja^o n a jb liższa  tego punktu-rownież. Starałam s ię  wyjść z grupą rannpch z 

tego m iejsca, a le  :b y li tacy, którzy " s t r a c i l i  wolę życ ia " i  sp łyn ę li do 

burzowca, inn i s ię  c o fn ę li na S t. Miasto , reszta  pod przewodnictwem "Maksa" 

doprowadziła r?. .Milsona. Nawiązałam kontakt z rodzicam i, którzy uloko­

w a li mnie w szp ita lu  powstańczym na u l. Czarnieckiego. Tam przebywałam do koń­

ca Powstania, skąd przewieziono mnie do Obozu w Pruszkowie. Tam, jako rannej 

i  pod opieką rodziców udało s ię  wydobyć poza obóz, następnie wyjechać do ro ­

dziny w Krakowie. Udało s ię ,  że znakomity chirurg prof.Gruca p o tr a f i ł  uratować 

moją ranną w kanale nogę. W Krakowie kontynuowałam studia h is to r i i  na Uniwer­

sy tec ie  Jagiellońskim . Poczem na apel organizatora Uniw.Warszawskiego Tadeusz^ 

Manteuffla przeniosłam s ię  do Warszawy, a dawny zespół BIP przy KG AK ob ją ł 

pracę naukowo-dydaktyczną. Od je s ie n i 1946 r .  dostałam stanowisko asystentki 

w In s t. h is to r i i  UW. Wyszłam zamąż za Andrzeja Wyczańskiego, kolegę ze studio^
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dalszy ciąg RELACJI WSK - KRYSTYNY SROCZYŃSKIEJ- WYCZANSKIEJ "ZOFII "Z KG AK 
t -  O SŁUŻBIE WOJENNEJ KOBIET W L. 1939-1947
B. O SŁUŻBIE BLISKIEJ OSOBY NIEŻYJĄCEJ- JEJ MATKI WALERII Z ŻELEŃSKICH -

____SROCZYŃSKIEJ______________________________ , _____________ — _____ —
i  powstańca w Warszawie, te ż  rannego.

V .4 ♦ -Odznaczenia: / dokument zbiorowy/

Wnioski oaznaczeniowe i  awansowe KG AK w Powstaniu Warszawskim 1944 r .  T.-14 . 

Krzyżem Walecznych po raz drugi i  trze fc i: 1. 'Maks" - Zygmunt Lewandowski,

Po raz drugi : 2. “Żytka"- Nata lia  Sendys„3!'Ina" , 4. "Danuta"- Jadwiga Mie­

rzejewska, 5* "Justynka"- Hanna Wolman, 6 . "Z o fia "-  Krystyna Sroczyńska.

7. "Basia" , 8 . "K lara"- N ata lia  Żukowska 9 9. "Jur " Jerzy Raabe, 10, "Leonard"

11. "Dzidka",

Po raz pierwszy : 12. "M a r ia n k a 13. "Gosia" 1 4 .lV is ia "-  Stanisława Karnasie- 

w icz" 15. "H ilda" 16 ."Magda"/- "Malarz f  -  WnUkowa / lub Lanuta Koziej Wrzog- 

lińska/, 17- "Jędrek"-Anarzej Żubr, 18. "S taś"- Stanisław Tamowicz , 19. "M32łka" 

-  Kazimiera Trojanek Rychter,, 52, "Sylwia"kanalarka -  Z*=yącówna-Prejbiszowa - 

"Służba łącznikowa i  podziemna w specja ln ie  trudnych warunkach bojow-ych, 

p e łn iła  służbę będąc ranna" ił
9 IX 44 HK 10 IX §§ , Za zgodność Kortum, ^Podpis"! Bór

■b/ Książka "Harcerki"1939-1945» Relacje-Pam iętn ik i, Warszawa 1985» s. 277 

"Mirka"- Kazimiera Trojanek- R y ch te r :" .. .  ok. 25 sierpn ia / 1944/ w gmachu 

dowodztw%wa mjr "H-K"odczytała nam rozkaz, w którym "Justynka" "Żytka" "Zosia 1' 

"Maks" "Ctka"i ja  / "Mirka/ otrzymaliśmy krzyże walecznych po raz pierwszy.

"Major"H-K" oświadczyła, że zostalism y odznaczeni za zadania jak ie  wykonujemy 

w obecnych c iężk ich  warunkach walki i  za pełne poświęcenie, jakim te  powie­

rzone nam zadania wykonujemy."

c/ Ponadto - z Londynu; KRZYŻ ARMII KRAJOWEJ,Leg.nr 9658, Londyn 8.8.1971 r .

/ Podp.K.Ziemski/ / Wyczańska z d.Srocz-yńska , pseud. "K unegunda"Zofia ", 

okr. W-wa, łączniczka działu  prop.

Z ~ *;*••* MSDAL WOJSKA po raz 1 ,2 ,3 ,i  4- ty ,  15 s ierpn ia  1948,
le g . nr 17'3?8, / i  duplikat nr 17378/ Londyn 15 s ie rp ień  1948 M.Wałęga 
Oraz :7Powstajeom Warszawy 1 V I I I  1944 v 

e/  A RP Obrońcom, Bojownikom, Oswobodzicielom - Za Warszawę 1939-1945*
lJ j :_______ r' -  Odznaka Weterana Walk o Niepodległość 9 XI 1995 nr 97371/6168

V;-6 . Należałam zawsze do środowiJk patriotycznycn - oboje rodzice także. W W.Mieś-

Ć l'i Jsaunś 2e s&auoeK. p rzw  1 wojną światową w Krakc
kontynuowała te tradycje - pracując społecznie w Gdańsku / harcey^tw^
Polaków ,/św ietlice, opieka nad ochronkami itp ./  W czasie wojny f f ir r ta  16 
do SZP ZWZ AK - BIP -Komenda Głowna, Matka pomagała. O jciec na leża ł do komórki 
Ziem Zachodnich w Delegaturze. Za PRL, gdy wyjeżdżałam na zachód -  zawsze 
wracałam z n ielegalną lite ra tu rą . Uczetniczyłam w konspiracji -Stanu wojennego- 
spotkania dobranego środowiska w domach -p re lek c je , dyskusje. Także w kościoła,*!

Pomoc w obrywaniu s ię . Niezapomniana atmosfera^Solidarności. Srosidśfi^ka in te lig en
- ckie - głównie humanistyczne. Uniwersyteckie i  PAN-owskie-po wojnie za PRL.

IX - życ io rys  powojenny. . , ,, , _ .
Dość częsta zmiana pracy -  Uniwersytet, Archiwum Główne Akt Dawnych, Państwowe
Zakłady Wydawnictw Szkolnych, Ośrodek In form acji Naukowej PAN /tu 19 la t/  wcześ- 
nieszg, emerytura z r a c j i  założen ia w moim gronie "Solidarności", w b. pilnowanej 
in s ty tu c ji.  / Teraz ten Ośrodek PAN-owski rozwiązany, a le  nadal ©łaeóydslf"itof orma-

‘ 1 i* ^

Jzałam
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Our ref.

13926/90.
'1.i i- h In'!

KOLO BYŁYCH ŻOŁNIERZY ARMII KRAJOWEJ 
POLISH HOME ARMY EX-SERVICEMEN ASSOCIATION 

240, KING STREET, LONDON, W6 ORF

Londyn - 15.11.1990 r.

ZAŚWIADCZENIE WBRYPIKACYJHE 

'/Wyciąg' zakt personalnych/

SROCZYŃSKA. - WYCZANSKA Krystyna, Zofia

Szeregowa z cenzusem 
Pseudonim! "Kune-gunda", "Zofia" 
Przydział: Okręg A.K. Warszawa

Ddbyła służbę.wojskową w szeregach: A .K. 

Prz chi eg :służby:

02.1942'--
-• IV-I .i |!;l : • i-,:.

> l.u (.1944

0 1 .CE. 1544; - .05.10.1944

Zaprzysiężona w Warszawie.

- Przydzielona do BIP Komendy Głównej AK, 
gdzie pełniła funkcję łączniczki.

___ Pracowała w Eedakcjii Wiadomości Polskj 
~'"'Dz £ejaSDc~KS'ffl'bwy7-- Age acia-Pras cv.-a,

Głos Ojczyzny, Biuletyn Sztabowy a po­
średnio' w Biuletynie Informacyjnym.

Czynny udział w'Powstaniu:Warszawskim 
na Woli - Starówce., Utrzymywała łącznc 
kanałami ze śródmieściem i,Żoliborzem. 
Przeprowadzała kanałami rannych i Komei 
Główną ze Starówki.dc śródmieścia. 
Ranna w kanałach.
Z Żoliborza wywieziona do Pruszkowa.'

Za zgodność:

GŁÓWKA KOMISJA WERYFIKAC YJ1TA A.K.
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Krystyna 
(^F,,Zofia”

SroczyZska-Wyczańska,

r. w Krakowie, Gimn. Polskie w W. M. Gdańsku, 

Tajne studia historii UW, BIP KG AK, łączniczka. 

Warsz. I  rzut (Wola, Śródm., St. Miasto, przewodnik 

ranna, szpital powst. na Żoliborzu, obóz w Pruszko- 

D. c. studiów UJ Kraków -  Warszawa, historyk.

ł ( 1*'j iz c -  Slerpte* A  $81

Krystyna Sroczyńska-Wyciańska

W spomnienia szaroszeregow ej

Z początkiem  Jata 1939 roku, już po przedw ielkanocnej m aturze, ko­
rzystając z n iespodzianej okazji sam ochodowej przyjaciół do W arszawy  
— w yjechałam  z Gdańska. Coś mi kazało w ziąć drobiazgi i pam iątki —  
a przecież to ty lk o  przyspieszony w yjazd na w akacje u rodziny w obec  
zm iany projektów . N ie doszedł do skutku obóz na W ęgrzech, gdyż d e le ­
gacja harcerska polska z Gdańska byłaby polityczn ie n iew ygodna. P o ­
czątek w ojny zastał m nie z  rodziną na w si pod W arszawą. Przed tym  
byłam  w  G orajowicach. Pośpiesznie w yjechałam  stam tąd w  dzień m obi­
lizacji. Matka przyjechała tydzień w cześniej z dwom a kufram i po 
groźnej m ow ie H itlera. N atom iast ojciec nie nocow ał w  ostatn ich  dniach  
sierpnia w  dom u w  Gdańsku, gdyż ostrzegł go znajom y N iem iec, iż zau ­
w ażył u sw ojego syna, będącego h itlerow cem , jakąś podejrzaną listę  
polskich nazw isk , w  tym  nazw isko ojca {pew nie chodziło o działaczy  
Związku Polaków ). O statecznie w ezw ano ojca służbow o do W arszawy, 
do której jech a ł już okrężną drogą przez W ejherow o, bo nie szły pociągi 
przez terytorium  W.M. Gdańska do P olsk i. P óźniej dow iedzieliśm y s ię  
od gosposi, że o 5 rano l.IX . zjaw iło się  po ojca Gestapo. T ego dnia był 
on już w łaśnie w  stolicy.

Bodaj 5.IX. po ostrzeżeniu, że N iem cy m ogą specjaln ie poszukiwać  
gdańszczan, nasza rodzinka w yjechała  ze w si bom bardow aną szosą so- 
chaczfewską do W arszaw y. D yskusje, czy ew akuow ać się z urzędam i na 
wschód, przerw ał kategorycznie mój brat (16 lat), że nie m a to sensu. 
O siedliliśm y się  u rodziny na ul. Flory.

Zgłosiłyśm y się  obie z m atką na M yśliw iecką do G łów nej K w atery  
Harcerek. Tam  polecono nam  szerzyć na ulicach  propagandę i starać się  
nie doprow adzać d o  p an ik i lub .plotek. B yło to d la  nas, n ie  znających
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i
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i
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c
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i
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ó
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p
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p
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b
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i
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b
ę
d
z
ie

 
si

ę 
m

o
ż
n

a
 

p
o

r
u

s
z
a
ć

 
n

o
r

m
a

l
n

i
e

, 
d

l
a

t
e

g
o

 

b
u
ty

 
p
o
d
 

łó
ż
k
ie

m
 

(a
b
y
 

p
ó
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c
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c
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c
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ó
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c
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c
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i
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e
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c
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c
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p
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j
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ó
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p
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c
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c
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p
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c
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c
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c
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i
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p
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c
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c
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p
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c
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c
ią

g
u
 

d
n
ia

 
ty

le
 

r
a
zy

 
(m

. 
in

. 
e

s
k

o
r

t
u

j
ą

c
 

2 
w
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p
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p
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c
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Ł
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i
e

r
z
g

n
ą

ć
 

si
ę 

w 
V

o
l
k

s
d

e
u

t
s

c
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„
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c
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c
 

p
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p
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c
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i
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c
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„
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c
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p
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b
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p
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„
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i
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p
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c
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i
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p
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c
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c
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p
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i
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Różnorodna codzienność łączniczki BIP-u KG AK 1

Krystyna Sroczyńska-Wyczańska,
„Zofia"

ur. 1922 r. w Krakowie, Gimn. Polskie w W. M . Gdańsku, 

harcerstwo. Tajne studia historii UW, BIP KG AK, łączniczka. 

Powstanie Warsz. 1 rzut (Wola, Śródm., St. Miasto, przewodnik 

kanałami, ranna, szpital powst. na Żoliborzu, obóz w Pruszko­

wie), D. c. studiów UJ Kraków -  Warszawa, historyk.

RÓŻNORODNA CODZIENNOŚĆ 
ŁĄCZNICZKI BIP-u KG AK

Z Gdańska do Warszawy

Z początkiem lata 1939, korzystając z nieoczekiwanej okazji samochodowej
-  wyjechałam z Gdańska, ale coś mi kazało zabrać ze sobą drobiazgi i pamiątki. 
Najpierw znalazłam się z bratem u dziadka w Małopolsce, gdzie niby beztrosko 
spędziłam parę tygodni, ale pospiesznie wyjechałam stamtąd w dzień 
mobilizacji. Pod Warszawą spotkaliśmy się z Matką, która przyjechała tu 
z dwoma kuframi po groźnej mowie Hitlera. Ojca szczęśliwie wezwano do 
stolicy telefonicznie, a już od kilku dni nie nocował w domu.

Bodaj 5 IX  po ostrzeżeniu, że Niemcy mogą specjalnie poszukiwać 
gdańszczan, nasza rodzinka wyruszyła furmanką ze wsi pod Błoniem, 
bombardowaną szosą do ciotek w Warszawie. Dyskusje, czy ewakuować się 
z urzędami na wschód, przerwał kategorycznie mój brat (16 lat), że nie ma to 
sensu. Osiedliliśmy się u rodziny na ul. Flory.

Zgłosiłyśmy się obie z matką na ul. Myśliwiecką do Głównej Kwatery 
Harcerek. Polecono nam chodzić po mieście i starać się nie dopuszczać do 
paniki lub plotek. Było to dla nas nie znających terenu i w sytuacji ciągłych 
bombardowań miasta, zupełnie nierealne. Natomiast matka wraz z okolicznymi 
mieszkańcami zabrała się energicznie do organizowania punktu dożywiania
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żołnierzy i uciekinierów, pod gołym niebem na pi. Unii. Po kilku dniach udało 
się uzyskać lokal rzeźnika Hammera (dziś MPiK). Wydawało się całe kotły zup, 
herbaty, bochny chleba zdobytego w pobliskiej piekarni po wielogodzinnym 
staniu w kolejkach, robiło opatrunki na zbolałe marszem nogi, rozdawało 
papierosy. Po niedługim czasie ostrzeliwanie stało się zbyt intensywne, punkt 
został zbombardowany i akcja się skończyła. Nasza czwórka gdańska nie lubiła 
siedzieć w schronie, toteż chodziliśmy po mieście i odwiedzaliśmy różne 
dzielnice i znajomych (np. Wejchertów na Marszałkowskiej).

Dramatycznie zaginął kiedyś brat, który wraz z innymi mężczyznami 
z kamienicy i ulicy zgłosił się do kopania rowów. Okazało się, że przez wiele 
godzin, pod komendą wojskową, robili te prace w odległej dzielnicy. Rodzice 
szaleli, że go namówiłam do tego, gdyż był świeżo po operacji ślepej kiszki, 
a przecież to jeszcze dziecko! W  naszym domu przy Flory 9 ulokowała się 
artyleria, nakazała przeniesienie się mieszkańców wyższych pięter do mieszkań 
niżej. Przypadła nam więc kwatera na parterze u p. Manteufflów, w pokoju 
ogromnym, otoczonym fryzem projektu sgrafitto o tematyce antycznej. Była to 
pracownia syna Edwarda -  grafika. Razem z gospodarzami przechodziliśmy 
z pokoju do pokoju w momencie silniejszego ostrzału lub bombardowania, 
a pan domu, z siwą bródką, ceremoniując się, z rewerencją przepuszczał 
przodem damy. Przed oczami przesunęli się kolejno wszyscy członkowie 
rodziny Manteufflów, kuzyni w wojskowych mundurach i inni.

Wreszcie kapitulacja, głuche pogłoski o poddaniu miasta, oficerowie 
naradzają się, w mieszkaniach szuka się dla nich cywilnej odzieży. Wściekłe 
bombardowanie lotnicze poprzedza koniec, czarno, lecą tynki, chwieją się 
żyrandole, jemy koninę z padłych na podwórzu artyleryjskich podwód. 
Wreszcie cisza, chodzimy po wodę do basenu pod pomnikiem Szopena 
w Łazienkach, pływają tam brudne bandaże. Przeżyłam szok poznawszy 
w zmotoryzowanej kolumnie, w innych niż nasze hełmach, wkraczających 
Niemców. Podobnie w kościele Zbawiciela -  msza po niemiecku. Jak mogłam 
moim zuchom w Gdańsku mówić o niezłomności Polski, jak szybko 
poddaliśmy się wrogowi, już są w sercu Polski, nie ma od nich ucieczki.

Seroki, obok kwaterujących oficerów niemieckich

W jesieni pojechałam furmanką na wieś za Błoniem. Pełno tam było 
uciekinierów, stodoła spalona. Niemcy kwaterują w dworze. Gospodarze 
ściśnięci tylko do 2 pokojów. Z konieczności odbywały się rozmowy 
z Niemcami -  oficerami na terenie kuchni, gdzie pomagałam gospodarować 
ciotce, a oni smażyli smakowite wątróbki na wielkich patelniach. Rozmowy 
odbywały się po francusku lub niemiecku. Oni się dziwili, skąd tak dobrze znam
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Organizacja harcerska w Polsce obchodzi w bieżącym roku swoje 85-o le c ie .  

Powstanie j e j  łączy s ię  z imieniem Baden Powella, który stworzył ją  po doświad­

czeniach wojny Burskiej i  powołał do życia skauting. W roku 1920 zos ta ł on 

naczelnikiem skautingu światowego.

Założycielką polskiego skautingu była Olga Drahonowska- Małkowska obok swoje­

go męża Andrzeja. Budowali oni organizację skaut ową^tf'^^azny^kodeks" 10-cio- 

punktowego Prawa Harcerskiego i  Przyrzeczenia. Początki organ izac ji związane 

były ś c iś le  z polskich ruchem niepodległościowym, opartym o w ie le  o rgan izac ji-  

jak "Sokół}’ Eleusis',1 "Zarzewie "Legiony"i in .

A le harcerstwo u rodziło  s ię  te ż  na kanwie marzeń młodego harcerskiego małżeńs­

twa. Miało ono przede wszystkim uszczęśliw iać lu d z i, zw ierzęta i  ro ś lin y , sze­

rzyć wolność, równość i  braterstwo. Wszystko to miałbrutalizowane w wielkim 

osiedlu “Rzeczypospolitej Lu tyck ie j"- c z y l i  domu d la  d z ie c i-  s ie ro t . Zaś praco* 

wnicy tego domu m ieliby tworzyć grupy starszoharcerskie, a d z ie c i -  zastępy, 

drużyny i  gromady zuchowe. W ten sposób- po trag icznej śm ierci Andrzeja Mał­

kowskiego, a w oparciu o międzynarodowe p rzy ja c ie lsk ie , bratersk ie re la c je  

doszło do budowy w naszych górach Tatrach "Dworku Cisowego"/ 1925 r ./ ,  "Orlego 

Gniazda "/ 1927 r ./ .  Powstał też  dom "Ludowiec;1 "Watra"/ 1929 r ./ .

Oleńka Małkowska rozprzestrzen ia ła  swoje wpływy, stanowiła również autorytet 

d la skautek Europy, i  n ie ty lko , gdyż stopniowo w 1931 r .  znalazła s ię  w Lidze 

Narodów w Sekcji Opieki nad M odzieżą . 

x A le przede wszystkim Olga Małkowska była wierna "Bogu i  Polsce"wediug prawa 

łvarcersk iego, a po długim życiu spoczęła wraz z mężem na cmentarzu w Zakopanej

-  a symboliczny pomnik stanowi tego i lu s tra c ję .

Organizacja harcerska w naszym trudnym XX wieku pełnym dążeń do odzyskania 

n iepod leg łośc i, ponownych strasznych wojen, by tego skarbu n ie s tra c ić , tego 

wieku wędrówek narodów, przemieszczeń na w ielu  lądach i  na w ielu  morzacł^ylst- 

n ie je . Pomimo przemian id e o lo g iiż  i  narodzin nowych prądów, pomimo zbrodni i  

upadku coraz nowych Hitlerów i  Stalinów, a tkwiących jeszcze  pozostałości ich  

faszyzmów i  komunizmow i  w łaściw ie/jeszcze dotąd nieustabilizowanego do końca 

świata -  HARCERSTWO ISTNIEJE I  KRZEWI NADAL SWOJE IDEE BRATERSTWA I  SŁUŻBY.

A zaczęło s ię  tak: obok wyraźnie m ilita rystycznej kobiecej organ izacji WSK

/Wojskowej Służby Kobiet/ powstałej d la zabezpieczenia s ię  przedyw^paźnymi

przygotowaniami do wojny faszystowskich Niemiec -  zosta ła  też  powołana do życjs

organizacja POGOTOWIA HARCjiREK dotycząca starszych dziewcząt t.zw.wędrowniczek

t j .  od 15-tu la t ,  z programem kształcen ia instruktorek ri^ych specja lności,

/ 24 IX 1938 r ./ »  Komendantką Pogotowia mianowano hm Józefinę Łapińską. W te re  
n ie powołano powołauo komendantki Pogotowia poszczególnych ch orągw ire jes tru ­
jąc 15-letn ie  dziewcę^ta. W miesiącach le tn ich  1939 r .  zorganizowano 75 obozow
służby- na pograniczu z Niemcami /ok.3 tyś.uczestniczek^ Odbyła s ię  też odpra 
wa Komendantek tych obozów. Zorganizowano s ieć  łączności terenowej.57



-  2 -

HARCERKI

Charakter ś c iś le  wojskowy miała organizacja PRZYSPOSOBIENIA KOBIET DO OBRONY 
KRAJU. Lecz już w kwietniu 1938 r .  zosta ła  uchwalona ustawa o powszechnym obowią­

zku wojskowym, gdzie kobiety zyskiwały prawo do służby wojskowej. Dalej poszerzo­

no zakres prac o rgan izac ji, które uzyskało nazwę PRZYSPOSOBIENIE WOJSKOWE KOBIET 

/PWK/. Organizacja Harcerek przystąp iła  do PWK, zaś do rady głównej weszły ins­

truktorki harcerskie, podpisując obustronne współdziałanie tych organ izac ji : 

Maria Krynicka i  Maria Wittekowna - jako naczelną komendantką WTK.

Trzeba tu dodać, że^lrganizacja Harcerek przystąp iła  do PWK, jako jedno z 16-tu 

stowarzyszeń, lecz do Rady Głównej Społecznej PWK weszły harcerki: Helena Sako­

w icz, Maria Krynicka i  Józefina Łapińska -  j. ako de lega tk i.

We wrześniu 1939 Komenda Pogotowia d zia ła ła  przez cały czas oblężenia Warsza­

wy, na reszc ie  terenów Polsk i Pogotowie Harcerek zg łasza ło  swą pomoc władzom, 

a także samo organizowało pracę. Natomiast już w październiku i  lis topadzie  1939 

Komendantka Pogotowia wysłała ku rierk i-in struktork i z pierwszymi zaleceniami or­

ganizacyjnymi na temat d z ia ła ln ośc i podziemnej / Radom, K ie lce , Ostrowiec, San­

domierz, Częstocnowa, Lublin. B ia łystok , imaków oraz włączone do Rzeszy niemiec­

k ie j -  Łódź, Poznań, Katowice/* Do Komendantka Pogotowia hm Józefiny Łapiński^' 

należały również funkcje Naczeln iczki Harcerek hm.Marii Krynickiej /będącej poza 

Warszawą / zastępowała ją  hm R zp lte j Maria Wocalewska, a od 1943 r .  hm Z o fia  

Florczak;..

Następowały coraz nowe zmiany kadrowe wskutek wydarzeń wojennych / wyjazd prze­

wodniczącego ZHP Michała Grażyńskiego, śmierć ks. Jana Mauersbergera w 1942 i  ih . j

W okresie wojny powstała konspiracyjna nazwa d la  organ izac ji ZHP tak męskiej,
ii

jak żeńskiej,.SZARE SZEREGI. Natomiast Organizacja Harcerek używała kolejno 3-ch 

kryptonimów: OH / 1939-40 /, ZK - Związek Koniczyn / 1940-1943/ i  BG - Bądz Go- 

tow / od 1943/.
Organizacja Harcerek związana była przez całą wojnę z Delegaturą Rządu na Kaaj 

i  Armią Krajową / uprzeonio SZP i  ZWZ/. Łączność z terenem utrzymywana była 

przez Komendę Pogotowia przez kurierk i w obu kierunkach, oraz kontakty poszcze­

gólnych Chorągwi . Organizacje SZP, potem ZWZ, wreszcie AK miały z organizacją 

harcerską s ta ły  kontakt w zakresie służby s ie c i łączności terenowej Pogotowia 

Harcerek, przydziałów indywidualnych do prac organizacyjnych, kurierskich.

Drugą s fe rą  kontaktów były akcje szkolen ia zespołow sanitarnych, łączności, 

służby gospodarczej i  tp .
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HARCMKI

Tymczasem w pierwszych latach wojny do 1942 r .  sprawa współpracy Pogotowia Har­

cerek z Przysposobieniem Wojskowym Kobiet s ię  rozlu zn ia , gdyż WSK nie odtworzyła 

swojej s ie c i organizacyjnej - a j e j  instruktork i pracowały bezpośrednio w organi­

z a c ji  ta jn e j wojskowej SZP-ZWZ-AK. Pogotowie H arcerekp łożyło  większy nacisk na 

pracę wychowawczą obok przygotowywania do pomocniczej służby wojskowej wedle 

własnych programów. Komendant Główny AK rozkazem nr 51 z 30 X 1941 r .  powołał 

do życia Reierat WSK. Dalsza wyraźna zmiana sytu acji nastąpiła po wydaniu rozka­

zu nr 59 z 25 IIfcl942 r .  -  mianowicie Wojskowa Służba Kobiet jako odrębny r e fe ­

ra t w Oddz.I Sztabu KG z komendantką mjr Marią W ittek /ps. '^lira/ zosta ła  upoważ­

niona do tworzenia referatów WSK w poszczególnych okręgach. Ta nowa organizacja 

ogranicaała autonomię dotychczasowego Pogotowia Harcerek, a także używała innych 

metod. Harcerstwo miało niewątpliw ie charakter bardziej wychowawczy, a WSK bar: - ł.- 

d z ie j wojskowy. Niemniej WSK oparła s ię  w znacznym stopniu na wyszkolonych har­

cerskich kadrach -  szczególn ie w służb ie san itarnej.

Odbiciem te j sytu acji są sprawozdania komendanta Ai|za o k re itt .I I I  do 31 V I I I  43* 

gdzie wymienia s ię  osobno prace Pogotowia Harcerek d la wojska. Natomiast w następ­

nym sprawozdaniu za okres 1 IX 1943 - 29 I I  1944 komendant AK stw ierdza, że har­

cerstwo żeńskie osobnej pomocniczej ak c ji wojskowej n ie  prowadzi. Niemniej zespo­

ły  narcersAie do wybuchu Powstania nie za tra c iły  swego harcerskiego charakteru
u

x tego co nazywało s ię  postawy harcerskiej -  i  pozostały do końca zespołami
u

harcerskimi. Podobnie we współpracy Pogotowia Harcerek z wojskiem występowały 

różnice -  w harcerstwie występowała bardzie j indywidualna p os ta^a^^^rH ^sIep® :1 

posłuszeństwo^' zaś w pracy konspiracyjnej występowała większa ostrożność. Poczucie 

odpowiedzialności starszych harcerek za młodsze było bardziej "m ac ie rzyń sk ieco  

ró żn iło  wydawane przez wojsko "e rozkazów " itd .

Służba wojskowa harcerek z Szarych Szeregów, wyszkolonych w zakresie służby sani­

tarnej lub łączności w Pogotowiu Harcerek - stawała s ię  niezależna od organ izacji 

harcersk ie j, gdy dziewczęta przechodziły do batalionów podporządkowanych organiza­

c j i  wojskowej. Nie mniej Organizacja Harcerek w dalszym ciągu stara ła  s ię  czuwać 

nad dziewczętami-harcerkami przekazanymi do WSK. Dlatego organizowano nową formę 

szkolenia młodych dziewcząt n ie będących harcerkami w zespołach zwanych "ogniwami#
v

Wydawano specjalne pismo w Komendzie Pogotowia p t. "Dziś i  Jutro"/ III.1 9 4 1 -Y II 44|

Starano s ię  te ż  wpłynąć na młodzież podlegającą wywiezieniu przez okupanta.

Inna akcją harcerską było przygotowanie do pracy na t.zw . Ziemiach Powsracającyc]
f

jak : Warmia i  Mazury oraz Śląsk Opolski.

W końcu 1943 r .  powstawały rady programowe Komendy Pogotowia związane z planami 

wychowawczo-organizacyjnymi i  programami służb na okres powojenny.
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HARCERKI

Trzeba jeszcze zaznaczyć, że wojna obfitowała w walkę z wrogiem niejtylko w bro­

n ią w ręku. Walką była też  tajna praca wychowawcza, tajne nauczanie, praca w za­

kładach opiekuńczych, opieka nad więźniami, praca kulturalno-oświatowa, współpra* 

ca z tajnymjczasopismiennictwem a także kolportaż tych tajnych druków i  inne.

Różne zaangażowania harcerek dawały im jednak zawsze okazję do pracy harcerskiej
i) ,

i  do sty lu  harcerskiego. Można też  użyc określen ia, że wyciskał swe piętno "ruch 

harcersk i"i postawa harcerska. Na ten temat Komenda Pogotowia Harcerek wyjiała 

komentarz wojenny do prawa harcerskiego p t. "Postawa harcerki w słu żb ie !1 Ale 

specyficzne warunki w takich sytuacjach jak przebywanie w obozach koncentracyj­

nych i  w ięzien iach stwarzały niesłychany wysiłek , aby "czuwać nad własną postawą, 

aby była zgoana z id eo log ią  harcerską, aby zachować wewnętrzną równowagę, godność 

i  pogodę ducha"/ A*Burdówna/.

Pogotowie Harcerek zosta ło  odwołane w okresie wyzwalania Polsk i przy końcu wojny 

w Krakowie 25 X II 1945 r.^.oraz w Rycicach pod Warszawą w sierpniu I945r.

/ Zob. "Pogotowie Harcerek" w książce "Harcerki 1939-19451' w yd .II.In s ty tu t H isto­

r i i  PAN, Warszawa 1983.PWN. Opracowanie zespołowe pod red.Krystyny Wyczańskiejy
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, H/3/4

KRYSTYNA W TC Z ANS KA

LOSY ZAKONOW ŻEŃSKICH W CZASIE POWSTANIA WARSZAWSKIEGO 1 ^ ?  I  TZW.EXODUSU

MIESZKAŃCÓW STOLICY

Nigdy*. nie chodziłam do szkoły prowadzonej przez zakonnice. Raz ty lko  miałam 

kilkudniowy kontakt z Siostrami Sacr£ COEURE we Lwowie, gdy tam odbywałam zakończę 

nie przygotowań i  samą uroczystość I  Komunii SW. we Lwowie w 1932 r*

Natomiast teraz w 1966 r .  zdecydowałam s ię  przeanalizować m ateriały archiwalne

dotyczące rożnych zgromadzeń zakonnych żeńskich w Warszawie i  pod Warszawą w okre-
f . . . .  ...... i .

s ie  Powstania, a także w różnych innych miejscach po Powstaniu. M ateriały czerpa­

łam z dokumentow opracowanych na te  tematy przez Towarzystwo Miłośników H is to r ii 

w Warszawie pod hasłem 'EXODUS LUDNOŚCI WARSZAWY:'

Przewertowałam k ilkad z ies ią t teczek archiwaliów dotyczących zakonnic* Lose podoh 

ny s ty l życia zakonów i  zakonnic, największa uwaga i  sformułowania poświęcone 

DZIĘKCZYNIENIU ZA ŁASKĘ BOSKA, KTÓRA SPOWODOWAŁA PRZEŻYCIE W TYCH CZASACH BEZRO-

ZUMNEGO, WRĘCZ NAMIĘTNEGO MORDOWANIA WSZYSTKICH!) OSOB ZWIAZANYCH Z "BANDYTAMI Z
r u

ARMII KRAJOWEJ"/ BANDITEN/ - n ie u łatw iała sensownego, rzeczowego potraktowania 

tego tematu, ani wyciągnięcia odpowiednich wniosków.

Lecz spróbuję.

Zapoznałam s ię  z 79 tekstami "EKODUSU ZAKONNIC" w formie archiwaliów złożonych 

W Muzeum Historycznym Warszawy w B ib lio te ce , a także z niektórymi pozycjami książ­

kowymi, lub artykułami dotyczącymi Zakonnic w Warszawie w Okresie Powstania ’.

1./ Jadwiga Stabińska OSBap., Danina krwi. Z wojennych dziejów klasztoru SS

Sakramentek w Warszawie.. Editions du Dialogue. Societ£ d ’ Editions In ternatio- 

nales. Paris 1977. Książka ta omawia tak ie wydarzenia, jak lo tn iczy  nalot na 

Rynek Nowego Miasta 31 V III  1944 r~ , zburzenie Kościoła SS Sakramentek i  

śmierć 34 S iós tr  *. -  t j . prawie całego Ich Zgromadzenia . Za łożycie lką  tego 

Zgromadzenia była matka Mechtylda od Najśw.Sakramentu - Katarzyna de Bar 

/ 1614- 1498/. Zgromadzenie to było pod wpływem teocentryzmu, lecz ją  samą 

pociągała przede wszystkim Eucharystia. Tow. Najśw.Sakramentu było in stytucją  

prekursorską w stosunku do Akcji K a to lick ie j. Adoracja ob jęła  przede ws&ystki* 

zakony żeńskie.

2/ Urszulanki w Powstaniu Warszawskim. Archiwum Tow. Polskich Urszulanek.

Autorki: Konstantyna Baranowska / OSU/, Teresa Ledóchowska / OSU/, Teodozja 

Hoffmann / OSU/. Z powstańczych przeżyć 1944 r .  Red.Wyd. KUL. Lublin 1944 r .  

Posłowie i J-Gozdawa- Gołębiowski.
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Z książk i pow^yższej dowiadujemy s ię ,  że w 1. 1837-1919 k lasztory  Urszulanek 

były autonomiczne. W okresie do 1936 r .  utworzono Unię Urszulanek z CCentr.Zarzą­

dem w Krakowie. WVtym roku Unia Urszulanek Polskich p rzekszta łc iła  s ię  w Prowinc­

ję  Polską Urszulanek Unii Rzymskiej z s iedzibą  w Rzymie / Emanuela Mrozowska - 

przełożona/.

W r.szkolnym 1938/39 Urszulanki prowadziły w Polsce 12 szkół powszechnych, 9 szk, 

średnich ogólnokształcących i  3 średnie zawodowe.

W 1939 r.po  działaniach wojennych zamknięto wszystkie szkoły wyższe i  średnie. 

Rozwijało s ię  tajne nauczanie / Częstochowa, Kraków, Lublin, Tarnów, Warszawa /. 

Kursy i  szkoły zawodowe mają programy ro zsze rzon e  o kulturę narodową. Powstaje 

13 internatów oraz 1 internat dla studentek. Było 529 prof esaKjHT' 23 nowiejuszki. 

Wychowały one k ilka  ty s ięcy  uczennic. W Kościerzynie dn. 15 IX 1939 r .  34 s io s ­

try  zakonne zosta ły  aresztowane i  osadzone w Grudziądzu, zaś w Gdyni zwolniono 

17 s ió s tr  , Podobnie w Poznaniu.

Powtórzę za dokumentem "Exodus 413"o d zia ła ln ośc i SS. Urszulanek Unii Rzymskiej 

w/g sprawozdania S.Sercanki Ludwiki W ik torii Czuczejko,i o zakresie d z ia ła ln ośc i 

SS Urszulanek w czasie wojny / W-wa u l. 3-go Maja 4 / :

1. Przyjmowanie rodzin z Gdyni i  Poznania z dziećmi.

2. Prowadzenie stołowki- obiaay awudaniowe. Po Powstaniu było 700 stołowników.

3. -Dom Dziecka dla s ie ro t  - do 75 d z ie c i

4. Tajne nauczanie - zaoczne gimnazjum.

5. Działalność r e l ig i jn a  - prefekt z Kościerzyny prowadzi lek c je  r e l i g i i  i  przygo­

towanie do sakramentów. Po wojnie rek tor Semin. Duchownego w P e lp lin ie .

6. RGO wspiera s io s try  finansowo. Nacz. Dyrektor RGO z Poznania pierwszy p rzy ję ty  

na mieszkanie u Urszulanej^, Mieszkał tam całą okupację, a takge w ie le  innych 

roózin .

7. S iero ty  Domu Dziacka przygotowane do matury / w Częstochowie/.

8. Po 1945 r .  Dom Częstochowski p rzy ją ł Nowicjat wysiedlony z Poznania i  wychowy­

wał przez 10 la t  młode zakonnice Urszulanki.

9. Do Zakopanego w czasie Powstania Warszawskiego przychodziły transporty wysied­

lonych Warszawiaków. Przygotowywano dla nich p os iłk i / na Łukaszowkach/j' do 

800 osób korzystało z obiadów.

10. W czasie łapanki w Zakopanem s io s try  przew iozły w pustych kotłac^ łodych  

chłopców między strażą niemiecką.

11. Pomoc materialna w Krakowie dla bezdomnych Warszawiaków.
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W/g "Exadusu nr 573"S.Jadwiga Szarska w 1945 r . przyjechała z Krakowa i  dostała 

pozwolenie na prowadzenie bursy dla dziewcząt. "Exodus nr 575$. Teodozja Hofman, 

polonistka, prowadziła tajne nauczanie oraz kierowała chorem Cecyliańskim jako 

bardzo muzykalna. Ponadto do 10 g . dziennie dokształcaf^w zakresie gimnazjalnym.

Kieruje tajnym gimnazjum M.Teresa Jadwiga Ledóchowska. S. Teodozja pracowała 

następnie w gimnazjum i  liceum Urszulanek w Krakowie, po 5 latach wyjechała do 

Rzymu / t.zw . I I I  probacja/, przebywała tam kilkanaście la t .

Dokument "Exodus nr 554 "SS Habitowych 'S łu g i Jezusa"podaje przez S. Sewerynę 

Miśkiewicz^przykłady postępowania z mieszkańcami Warszawy przez Niemców po k a p i- . 

tu la c ji Starego Miasta i  gnania ludzi do kościoła na W oli. Podobnie zakonników i  

księży^pędzenie biegiem na dworzec Zachodni, poczem do Pruszkowa i  segregacja 

ich  na wywóz pod Częstochowę. Następny etap ala te j grupy ludności Warszawy - 

to  Ravensbrflck - kobiecy obóz koncentracyjny, gdzie po roku z w jełanych tam 

650 osób zosta ło  przy życiu -  290. W końcu styczn ia 1945 r .  znalazły s ię  one 

w Meklemburgii.

Najgorsze rzeczy przeżył s zp ita l W olski, gdzie Ukraińcy i  oddziały SS zastrze ­

l i ł y  6 V I I I  członków dyrekcji s zp ita la . Reszta personelu i  chorych wypędzona 

została  , jak pisze S. Jadwiga Rossipal / "Exodus "nr 534/. B y li tak traktowani, 5 

że zachowywali s ię  podobnie jak Żydzi w Getcie - tak samo b ie rn ie . W szp ita lu  

Wolskim było dużo rozstrze liw ań . I  tak jak h is to r ia  wspomina rzeź Pragi -  tak 

my rzeź Woli - p isze ona. Na fo r ty  Bema przepędzono ok. 10 tys ięcy  ludzi.

Obóz ten zosta ł częściowo przegnany do Pruszkowa, częściowo do Podkowy Leśnej.

I  tu znów wystąpiło dziwne zjawisko niechętnej reak c ji na przybyszów z Warszawy 

przez miejscową ludność j e j  oko lic . Wreszcie w w i l l i  dyr. Baniewicza zn a lez io ­

no jak ieś  oparcie.

Takie sytuacje powtarzają s ię  / "Exodus"nr 532 / życzliwy stosunek ludności 

do Wr-jeiedlanych tak okrutnie -  w Jelonkach, a natomiast ź le  przyjmują takich 

samych nieszczęsnych n iektórzy mieszkańcy Podkowy Leśnej. Podobne reakcje 

/notuje "Exodus"524/ pojawiają s ię  w Książu Wielkim w-X'-1944, gdzie panuje głód 

i  z ły  n as tró j. Mniej można s ię  dziw ić niechętnym reakcjom na pojawienie s ię  

Warszawiaków w innych regionach kraju. Tak właśnie d z ie je  s ię  na Bukowinie 

Tatrzańskiej / "Exodus"ne 521/. Gorzej, bo także takiego p rzy jęc ia  doznają 

d z ie c i ewakuowane ze szp ita la  na u l. P łock ie j w Warszawie. Górale nazywają 

Warszawiaków ,rDziady Warszawskie"

Po tych przykładach rożnych, często niechętnych i  obojętnych postaw w stosun­

ku do ludzi okrutnie poszkodowanych w Powstaniu - ze strony - czasem o k ilka 

kilometrów zaledwie położonych miejscowości i  ich  mieszkańców -  chcę poruszyć 

ciekawy temat pozyt jwnego oddziaływania ka to lick ich  zakonów żeńskich na Niemcol
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Oczywiście ten wpływ uwidaczniał s ię  nader rzadko i  na tzw. flDobrych Niemcach? 

Niemcyy b y li zasadniczo okrutni i  bezwzględni w stosunku do powstańców, zwanych 

przez nich "Bandytami"/ "Banditen"/, a także do Warszawiaków jako takich.

Jednak zdarzało s i ę , że ka to licy  w h itlerowskich mundurach reagowali pozytywnie 

na ka to lick ie  zakonnice p o lsk ie , wysłuchiwali ich  próśb i  a p e li o pohamowanie 

okrucieństw i  bezeceństw Ukraińców i  Własowców. Czasem nawet n ie wykonywali - 

oni żo łn ierze niemieccy-poleconych im podpaleń, rozstrze liw ań  cz yrabunków,

I  tak, jak podaje "Exodus nr 514", a dotyczyło to ul.Krakowskie Przedm ieście  

62, gdzie m ieściło  s ię  schronisko d la starców "Dobroczynność" - s io s tra  służebna 

Maria Józefa Sokołowska p o tra fiła  uprosić Niemców, by n ie p a l i l i  ich  domu. Nato­

miast Ukraińcy r o z s t r z e la l i  tam k ilka  osób. 25 października 1944 Niemcy usuwają 

mieszkańców tego domu do szp ita la  Wolskiego. Tam przesied len i przebywali przez 

m iesiąc, poczem wyyieziono staruszki do Krakowa, zaś s io s try  zakonne i  15 staru­

szek do Grodziska/ oczywiście n ie obeszło s ię  bez o fia r  śmiertelnych - 6 osób. )

"Hbtodus 519"- to S zp ita l na u l. Kopernika 43 dla d z ie c i,  gdzie zapanowała 

śmiertelna biegunka, a przebywało w nim również 4 rannych Niemców. Ich dobre 

traktowanie przez polsk ie s io s try  zakonne / SS M iłosierdzia  z ul.Tamka 3$ - ich  

w analizowanych materiałach je s t  n a jw ięce j, gdyż pracują w bardzo w ielu  szp ita - 

lach i  punktach opieki / - uratowało '/Szpital. Ranni Niemcy kaza li znakiem czer­

wonego krzyżą oznaczyć dach s zp ita la , aby ich  lotnic/y oszczędzali ten punkt w 

czasie bombardowania Warszawy. Ostatecznie 18 IX 1944 j>wyszło z tego s zp ita la  

przy Kopernika 43^4 lekarzy, 8 s io s try , k ilka salowych i  najmłodsze d z ie c i do 

Milanówka . Dołączono je  do Zakładu Boduena tam przebywającego.

Relacja "Exodus nr 507" o szp ita lu  Dzieciątka Jezus podaje op is, jak S. Um i  

szula Kurkowska i  inne S iostry  ze Zgromadzenia SS M iłos ierdzia  przy Tamce na 1 ;■*; 

Powiślu pomaszerowały z białymi chorągwiami do F iltrów  do Komendy N iem ieckiej, 

aby prosić o wycofanie Ukraińców, którzy im s ta le  za g ra ża li. Delegatki tEhł 

dobrane, znające oprocz niemieckiego ję zyk i ukraiński i  tp uzyskały pozytywne sjb 

załatw ien ie swojej prośby.

Dom im. Boduena, który przeszedł straszne rep res je , egzekucje itp / " Exp.502/ i  

"Expodus nr 503/ zw rócił s ię  do lekarza sztabowego - Niemca Haucha. Ten udzie­

l i ł  pomocy i  porady, co zrob ić z dziećmi - aokąd je  przenieść. Wted-yto wywiezio 

no podopiecznych do Milanówka. Lecz gmina w Milanówku odmówiła pomocy ! ( ^

Wówczas wywieziono d z ie c i do Kowańca / listopad 1944 r ./ .  Tam aprowizacją sajmuj 

s ię  ks.Tomaszewski - a wychowanków było w Domu Boduena 500 d z ie c i.  Odtransporto- 

wywano d z ie c i te  po wojnie etapami - ostatnia grupa w róciła  22 IX 1945 £•» zaś 

starsze d z ie c i ulokowano w Klarysewie / "Exodus nr 501"/.
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"Exodus "nr 512 S£, M iłos ierdzia  ze S zp ita la  Dz. Jezus opisuje jak raz butelka 

spirytusu uratowała życie księdza. Ona zaś -  S. Helena Starzyk/S.M iłosierdzia 

z Tamki 35/ rob i wyprawy do Warszawy po mienie szp ita ln e . Lecz wśród tych swoict 

starań u legła wypadkowi w P iastow ie, gdzie spłonęło pomieszczenie i  zg inęła  ko- 

b ie ta . Jej zaś pomógł uratować s ię  Niemiec, który sam miał w rodzin ie  dwie ro ­

dzone s io s try  będące Szarytkami.

"Eacodus "nr 511 / też  s iostra  zakonna pochodząca ze zgromadzenia na ul ..Tamka 3j  

Zo fia  Padacz- pracująca w szp ita lu  im .Dzieciątka Jezus w Warszawie, gdzie prze­

bywało 1200 do 1600 chorych i  rannych. Dyrektorem tego szp ita la  był ar Okolski. 

Nie pomogły początkowo żadne stara^-nia, gdy 25 V I I I  wśród b ic ia , ^kwałtów i  za- 

b ijan ia  słabszych, co c z y n ili  przede wszystkim Ukraińcy wypędzano z tego szp ita ­

la . Młody lekarz Niemiec dr Hausmann dodał 2 lekarzy Niemców dla obrony przed

Ukraińcami. I  ostatecznie s zp ita l n ie zosta ł wysadzony w pow ietrze, ty lko  nas­

tąp iła  jege  ewakuacja o j  Piastowa 12 X 1944. Potem przeniesiono chorych do Kra­

kowa, B iałego Prądnika i  in . m iejcowości; zaś w kwietniu 1945 r .s z p ita l  D zieciąt 

ka Jezus w rócił do Warszawy.

Dokumenty "Exodusu"nr 508, dotyczący tego samego szp ita la  warszawskiego, a z 

którego wypędzono 1000 chorych oraz ok. 500 osób personelu szp ita lnego do oko­

licznych m iejscowości, a także do Krakowa i  Częstochowy, zanotował oprócz faktu 

dabijania tych, którzy pad li z powodu braku s i ł  -  również fakt -  jak o fic e r  

niemiecki oddał swój własny szynel wojskowy^by okryć małe polsk ie dziecko.

Na koniec tych zanotowanych sporadycznych wypadków działań  obronnych wobec 

Polaków ze strony tak zw. "dobrych Niemców "dodam, że je ż e l i  oni sami decydowali 

s ię  na taką przysługę,to  wywakała ona z elementów wychowania w w ierze chrześci­

jań sk ie j, a szczególn ie kato lick iego  wyznania' f,o  sami asekkrowali s ię  głośnym 

wrzaskiem "raus!1. A także stwierdzeniem, że w s z y s c y  ranni w szp ita lu , 

należący do ka tegorii "Banditen" winni być obrzuceni przez Niemców granatami. 

Poczem sami dyskretnie wychodzili, aby tego własnego polecenia n ie mieć na 

sumieniu, Poprostu nie ch c ie li s ię  publicznie przyznać, że "ruszyło ich  to ich 

ka to lick ie  sunąenie,l.A le w sumie była to zasługa s io s try  zakonnej, która potra­

f i ł a  to sumienie obudzić....

Oto garść uwag ilustru jących  przysłowie francuskie - "A la  guerre, comme d la  

guerre" , , ,

Nie poruszyłam ważnego tematu o ak c ji zakonnic różnych zgromadzeń, m. in . 

w Laskach pod Warszawą - ukrywania Żydów. Jest to osobny temat, poruszany w ie­

lokrotn ie w s e r i i  "EX0DUS " / t .  I  s. 442 / tu chodzi o Antoniego Pajdaka, ad­

wokata, leg ion is tę  I  Brygady , od 1939 r .  zaangażowanego w konspiracji SZP-ZWZ- 

AK, który organizował pomoc dla zamkniętych w G etcie, członek Kraj.Rady M inistri

uczestnik Powstania Warszawskiego, aresztowany i  skazany w 1945» następnie zes­
łany na Syb ir, poczem po powrocie za ło ży c ie l KOR. Ale wszystko to  "temat-rzeka.
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KRYSTYNA WYCZANSKA

HARCERKI - ANEKS : ROŻNE SŁUŻBY WOJSKOWE 

WrzesieM 1939 r . -  Warszawa

Stała zmiana sy tu ac ji, stąd zgłaszanie s ię  do pracy często n ie wykorzystane. 

Przydzia ł h-ek do obsługi telefonów cen tra li m ie jsk ie j i  międzymiastowej / po 63 

harcerki/ do 8 września przy u l. Z ie ln e j i  Poznańskiej róg Nowogrodzkiej. 

Współpraca z in . organizacjami, przy organ izac ji służb informacyjnych, sanitan?- 

nych, gospodarczych na dworcach. Kilkanaście harcerek zg in ęło  na Dworcu Wschod­

nim w czasie bombard-owania dn. 5 IX 1939 r .  Upamiętnione ta b licą .

Zorganizowane zespoły gospodarcze 10-20 osobowych / 20 zespołów/.

Szycie bandaży iffe& eria łów  opatrunkowych <
19jr

Pogotowie Harcerek przy u l. Łazienkowskiej 7,.fx. Foksal< następnie Prusa 9. 

Organizacja s z p ita l i  polowych harcerskich / u l. Kopernika i  Bank Handlowy^oraz 

12 s z p ita l i  pomocniczych, razem ok. 600 łóżek , korzystało z te j  pomocy ok.2 tyś .

lucizi^ ^  ty le ż  zarejestrowano zgłoszeń do pracy}
Stworzono patro le sanitarne harcerskie „ p rzeszło  50 ich  d z ia ła ło .

Zorganizowano opiekę nad dziećmi / ok. 150 d z iec i/  u l. Chłodna i  Krak.Przedmieścii 

Prowadzono poszukiwanie rodzin opuszczonych d z ie c i.  D ziec i osamotnione przewie­

zione do Skolimowa pod opiekę PCK.arUg^ aoiU a ia  kalek utworzono w Warszawie, 

Samorzutnie organizują s ię  zespoły harcerskie w październiku 1939 r .  w Tarnowie- 

sporządza s ię  spisy grobów żołn iersk ich .

/ Zob.- "Harcerki 1939-1945 ", wyd. I I  IHPAN, W-wa 1983 pod red. K.Wyczańskiej 

s. 52-60/

Inne rejony kraju podobnego typu czynności - obsługa telefonów -  głownie w mias-
/

tach np. w Gdyni, na Śląsku, w Łowiczu, we Włodzimierzu Wołyńskim, Nowym Sączu, 

Tarnowie.

Punkty opieki i  pierwszej pomocy dworcowej, punkty informacyjne, punkty dożywia­

n ia , pomoc sanitarna i  tp ./  Radom, Poznaćfforuń, Gdynia , Tuchola, Chełmno, Opatów, 

Ostrowiec^ Harcerki przewożą rannych z pola bitwy pod Ożarowem i  Ołtarzewem,

Praca szp ita lna w Gdyni-,Łodzi, Rembertowie ./ Warszawy, w Radomiu, K ielcach, 

Lu b lin ie , w Jarosławiu, we Lwowie -  w szp ita lu  na Po litechn ice - prace te w każ­

dym charakterze -  p ie lęgn iarek , asystentek p ie lęgn iarsk ich , sprzątaczek, salowych, 

Ponadto w Wąbrzeźnie i  Opatowie/iarcerki po ewakuacji personelm szp ita lnego prze -

ję ły  całkowitą opiekę nad chorymi. W wielu miejscach było to  zarówno w okresie
.-trwałoś

działań  wojennych , jak też  po wkroczeniu Niemców -  n ierazy ió  kilku m iesięcy.

Prace harcerek były rozmaite - zastępowanie listonoszy na poczcie, zabezpiecza­

nie zbiorów muzealnych / Jarosław/, książek w zbombardowanej księgarni / Lublin/, 

praca w biurach / Wołkowysk/, ochrona mienia publicznego / Zawiercie/
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//
r o  skończonych działaniach wojennych września 1939 r .  nastąpił "nowy rozb iór Polski 

1/ Tereny włączone do Rzeszy N iem ieckiej - znalazły s ię  tu chorągwie harcerskie: 

Gdańska, Pomorska, Wielkopolska, Łódzka, Śląska ,

2/ Tereny okupowane przez Związek Radziecki - dotyczyło to chorągwi harc,.’ Lwowskiej 

W ołyńskiej, P o le s k ie j, B ia ło s to ck ie j, W ileń sk ie j,

3/ Utworzona Generalna Gubernia , na k tóre j teren ie  znalazły s ię  chorągwie : 

Krakowska, K ielecka, Lubelska, Mazowiecka i  Warszawska.

Ponieważ nastąpiły z czasem zmiany te ry to r ia ln e  -  wyżej podany podział n ie był 

ostateczny. I  tak: Białostocczyzna zosta ła  w 1941 r .  włączona do Rzeszy Niemiec­

k ie j ,  podobnie Wileńszczyzna, z k tóre j utworzono Komisariat Rzeszy Wschód /194^ 

Komisariat Rzeszy Ukraina , gdzie znalazły  s ię  Chorągiew Poleska i  Chorągiew 

Wołyńska. W tym samym 1941 r .  utworzono Dystrykt G a lic ja  -  dołączone do Gene­

ra ln e j Guberni, w czym znalazły s ię  tereny Lwowskie, Tarnopolskie i  Stanisława*— 

wowskie.

Ad 1/ Chorągiew Gdańska posiadała specjalne warunki po lityczne znajdując s ię  na 

teren ie  "Wolnego Miasta Gdańska", terenu in w ig ila c ji po lityczn e j rozw ija jącego 

s ię  ruchu h itlerowskiego. Reakcją na to  była niejawna praca polityczna w śro­

dowiskach polskich, utworzone programy tajnego przysposobienia wojskowego na 

teren ie  Gimnazjum Polskiego Macierzy Szkolnej w W.M.Gdańsku /*'Korzystano m .ia. 

z terytorium Pomorza poza granicą Wolnego Miasta.by prowadzić ćwiczenia. Podob­

n ie krztałtowała s ię  praca drużyn harcerskich i  zuchowych ze specjalnym nacis­

kiem na kierunek patriotyczny po lsk i. Wojna Niemiecko-Polska^ jak mówił świat 

zaczęła s ię  o Gdańsk. Tak też  rea ln ie  teren Gdańska zosta ł natychmiast opano­

wany, a Poxacy świadomi niebezpieczeństwa już przez ostatn ie tygodnie pokoju 

s ta ra li s ię  opuścić to  terytoDium. Okręty niem ieckie opanowały port gdański - 

obrona polska Poczty Po lsk ie j trwała 14 godzin ,a placówki wojskowej na Wester­

p la tte  7 dni. Nastąpiły masowe aresztowania, Polaków, zapełniono nimi obóz 

koncentracyjny w Sztutowie / Stutthof/, na teren ie  Pomorza znalazło s i^ lu e js -  

ce kaźni w Piaśnicy d la in te l ig e n c ji  i  adm in istracji p o lsk ie j, a także dla 

nauczycielstwa, księży itp .

Chorąg iew Harcerek Pomorskich specja ln ie  czuwała s ta le  nad polon izacją terenu, 

prowadziła pracę w drużynach w iejsk ich  i  robotniczych, re fe ra t żeg la -rsk i pod­

k reś la ł związki Polsk i z morzem Bałtyckim. Przeprowadzono szkolenie harcerskie 

w ramach utworzonego Pogotowia Harcerek / głownie san ita ria t i  przygotowanie 

gospodarcze/. W le c ie  1939 r . oabyło s ię  20 obozow służb na pograniczu.
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Na dzień  2jgo września 1939 r .  chorągiew Pomorska z k-dtką hm Jadwigą Luśniakówną 

dysponowała ok. 1700 osobowym personelem harcerskim przeszkolonym.C/ • P
Działania wojenne na Pomorzu trwały krótko. Rozkaz k -tk i do w iękrzości hufców 

n ie dotarł. Nie mniej harcerki podjęły służby / s zp ita le , obsługa pociągów, ob­

sługiwały też  te le fon y  /i p e łn iły  je  te ż  po wejściu Niemców. K-tka Chorągwi wraz 

z 8 instruktorkami wyjechąły do Warszawy, a tani ob ję ły  domy dziecka.

Na Pomorzu od razu zaczął s ię  te rro r  : wykonano 125 egzekucji na 182 w ca łe j 

Polsce. Wywożono też  na robo^y j^^M ien iłec^K im ^ i^ rozp^zęS a6^?f^pfacaeSonspira- 

cyjna.

a/ Polegała ona na kontynuowaniu pracy harcerskiej w małych zespołach / np. w Byd­

goszczy- Starogardzie, Włocławku, Kruszwicy, Chełmnie/ - Kursy sanitarne w Byd- 
/

goszczy, Inowrocławiu, Gdyni /tu cała drużyna sanitarna/. 

b/ Współpraca z tajnymi organizacjami wojskowymi : Gryf Pomorski, ZWZ-AK, Bataliony 

Chłopskie w zakresie sanitariatu^ łączności, aprow izacji, kwatermistrzostwa. 

Wiadomo o 11 hitach, że miały tak ie kontakty, 

c/Pomoc żołnierzom - jeńcom wojennym polskim i  obcym w w ięzien iach i  obozach oraz 

ich  rodzinom. Tajne nauczanie ; od je s ie n i 1939 rozpowszechnia s ię  polsk ie książki 

d/Zorganizowano dorywczą samopomoc społeczną,

e/ Indywidualna pomoc dla Polaków m iejscowych, wysiedlonych z innych terenów , a 

także będących na przymusowych robotach, 

f/  Udział w akc ji małego sabotażu.

Nacisk władz aby zapisywać s ię  na l is t y  narodowościowe - "vo lks lis t*i!' Niekiedy 

podpisanie j e j  dawało osłonę pęzy pracy konspirac-yjnej , np. tajna drukarnia 

prasy konspiracyjnej, zaicojzostała osadzona w obozie Ravenebri2ck, W obozach 

koncentracyjnych osadzono 48 harcerek pomorskich. Zaraz po wojnie na pierwszą 

zbiórkę harcerfek z g ło s iło  s ię  300 dziewcząt/ w Kartuzach/; w Kościerzynie 

p e łn iły  służbę w szp ita lu  i  odgruzowywaniu miasta ; w Liniew ie /pow. kościers- 

k i prowadziły obóz z 40 uczestniczkami/ także tam pomoc przy żniwach/. 

Chorągiew Wielkopolska / hm Kira, Mpsidłowska - k itka Chorągwi i  Pogotowia/
“ —  ----------

Zespoły harcerek przygotowane)Jfo?rożnorakiej pracy po zawieszeniu normalnej pra­

cy i  lik w id ac ji spisów nazwisk i  pism urzędowych. We wrześniu dziewczęta były 

nastawione do pomocy w czasie nalotów lo tn iczych , na własnym teren ie . Inne zes­

poły starsze , po kursach PCK itp  wyjechały ze szpitalam i wojennymi i  na lin iabh 

przyfrontowych / Lublin, Równe, Chełm Lub1. ^  , w róciły pod koniec listopada

&ĄŁ ponosząc s tra ty  osobowe.

Harcerki uczestn iczyły w b itw ie pod Kutnem , w służbie sanitarnej i  dożywiania* 

Wywieziono komendantkę Chorągwi, k-tką Pogotowia H~ek zosta ła  hm Irena Tarnows­

ka do czasu wywiezieniajtfo obozu w Ravensbrćikk * Przeorganizowana praca polegała
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głównie na tajnym nauczaniu , opiece naa dziećm i, pomoa-yw samokształceniu, 

opiece nad więźniami, nad rodzinami wysiedlonymi ^ służbie san itarny -  wszystko 

w małych zespołach. Nie prowadzono kolportażu ta jn e j prasy. Natomiast zorgani­

zowano pomoc dla wysiedlonych z terenu Poznańskiego, przy okazji organizując 

imprezy patriotyczne, koncerty itp .  Zaraz po wojnie harcerstwo zorganizowio 

s zp ita l i  dwa punkty sanitarne. Ujawniły s ię  w ięz i z okresu wojennego na tym 

teren ie .

Chorągiew Łódzka

Pogotowie prowadziła phm Władysława Matuszewska, odbytu s ię  szereg kursów har­

cerskich, korzystano też  z innych organ izac ji jak PCK i  L O P P . o b o z ó w  służby

- głownie w pow. wieluńskim. Miały one pozytywne skutki tak d la miejscowej lud­

ności jak dla własnego grona instruktorskiego Chorągwi. Pierwsze 5 dni wojny 

Pogotowie Harcerek p e łn iło  służbę w obronie p rzec iw lo tn icze j ./Opiece nad żo ł­

nierzami i  ewakuowaną i  przemieszczającą s ię  ludnością, Służba na dworcach, w 

szp ita lach  itp .  przyniosła s tra ty  w rannych i  poległych.

Dn. 5 IX 1939 r .  nastąpiła ewakuacja 8 instruktorek z Komendy Chorągwi w/g 

zarządzenia władz wojskowych - wyjechały one na wschód, zaś 3 zatrzymały s ię  

w Warszawie. Tu włączyły s ię  do pracy w s t o l ic y  / praca w szp ita lu  Ujazdowskim, 

punkt opieki nad matką i  dzieckiem - ul.Wronia/, Pozostałe instruktork i w Łodzi 

likwidowały dokumentację , a także w łączyły s ię  do Komitetu Obywatelskiego,

- konkretnie zajmując s ię  rannymi żołnierzami , którzy z rozkazu okupari|a mu­

s i e l i  opuścić s zp ita le , oraz punkty opieki samarytańskiej.

Dn. 9 XI 1939 r .  Niemcy dokonali masowych aresztowań in te l ig e n c ji  i  osadzania 

j e j  w obozach /największy w Radogoszczy/. Tegoż dnia włączono większą część 

woj.łodzk iego do tzw. WARTHEGAU, gdzie natychmiast zaczęły  obowiązywać n ie s ły ­

chane zakazy, tak odnośnie używania ję z .p o lsk iego , uczęszczania <ło kościołów, 

pobierania nauki szk o ln e j, uczęszczania do parków m iejskich, korzystania z komu= 

n ik a c ji i tp .

W X II 1939r. hm Władysława Keniżanka nawiązała w Warszawie kontakt z hm J óze fi­

ną Łapińską i  władzami wojskowymi ZWZ-dla pełn ien ia służby ku riersk ie j na te re ­

n ie Warthegau. Okres ten trwał do marca 1942 r .  , kiedy hm Keniżanka musiała 

opuścić Łódz z przyczyn konspiracyjnych, powierzając swoje obowiązki i  kontaty 

w^§fe^wf^łns^ruitorceS^?f^Bronistaw iiŁia fa n ow lff '^y?w Sriy^ !5Li i ę - współpra­

ca obu tych osob i  obu organ izac ji i j . harcerskiej i  WSK.

Drugą dziedziną d zia ła ln ośc i harcerek bjafco ta jne nauczanie, a także opieka nać 
więźniami. Stosunki narodowościowe na teren ie  Waihegau były inne n iż  na Pomory 
i  na Śląsku - ogóln ie może nieco łagodn ie jsze.
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CHORĄGIEW ŚLĄSKA

Był to teren województwa śląsk iego, które powstało po p leb iscyc ie  i  w wyniku 

3-ch powstań śląskich w 1922 r .  Duże uświadomienie narodowe, a le  duże wpływy n ie ­

m ieckie, legalne i  n ie lega lne ich organizacje. Instruktorki harcerskie to głów­

nie nauczycielki przybyłe na ten teren po 1922 r .  Pogotowie Harcerskie powstałe w 
1938 r .  ob jęła  hm Irena Kuśnierzewska, doprowadziła do w^-ysokiego poziomu przego­

towania kadr w zakresie stałych  już specja lności: służba san itarna,łączności, opie­

k i nad dzieckiem, gospodarczej i  kulturalno-oświatowej. R ejestracja  ob ję ia  harcer­

k i od 16-tu la t .  Dodatkowo na wypadek wojny prowadzono kursy sanitarne, obrony 

p rzec iw lo tn icze j, łączności i  gospodarczej. B liska współpraca is tn ia ła  z PCK,

P, WK i  LOPP, komendantka Pogotowia Harcerek weszła do Pogotowia Społecznego Ko­

b ie t i  obrony cywilnej województwa śląsk iego, Lato 1939 r .-p o  sprawdzeniu goto­

wości służb Pogotowia zorganizowano obozy służby starszych dziewcząt, kursy dru­

żynowych, łączności i  sanitarne. W połowie s ierpn ia odbyła s ię  ostatn ia odprawa 

hufcowych omawiająca ewentualność ewakuacji instruktorek, wskazano ośrodek w 

Rpbsztynie i  kilkanaście innych punktów ewakuacyjnych. Dn.2 września wojsko wy­

dało rozkaz wyjazdu ze 'Śląska.
Po 2 dniach walki wojsko polsk ie zosta ło  przesunięte poza Śląsk. Oddziały samo­

obrony powstańczej wraz z harcerzami kontynuowali obronę w Chorzowie, Katowicach. 

Symbolem je j  je s t  obrona wieży spadochronowej w parku Kościuszki w Katowicach 

przez harcerzy i  harcerki w mundurach, gdzie pad li wszyscy. N iektóre drużyny 

wycofywały s ię  w zorganizowanych grupach, ukrywamy rannyc/u żo łn ierzy , dożywiały 

ukrywających s ię  w lasach. Tymczasem niem iecki, zorganizowany od dawna system 

germanizacji nabrał niezwykłej os trośc i.

W październiku 1939 r .  zachodnie tereny Polsk i zosta ły  włączone do Rzeszy , zaś 

utworzono Prowincję Górnośląską. Is im ia ła  specyficzna dla Śląska polityka  narodo­

wościowa, z przymusem podpisywania l i s t  narodowościowych / Deutsche V o lk s lis te/ » 

a le  is tn ia ł  ogromny opór przeciw temu,a polskie "palcówki"świadczyły o świadomoś- 

narodowej p o lsk ie j. / Is tn ia łp  5 grup n iem ieckiej l i s t y  narodowościowej : Pierwsze 

dwie grupy dla Niemców, "tró jka " i  "tró jka  na odwołanie" d la  osob przewidzianych 

do ewent. zniemczenia, zaś "czwórka"dla bezkompromisowych Polaków.^

Harcerki ze Śląska chroniły s ię  w Gen. Guberni. Duża ich  grupa zamieszkała w 

Krakowie. Hm I.Kuśnierzewska pracowała w Patronacie Opieki nad Więźniami i  do iońca 

wojny kierowała pracą harcerek śląskich. Była zaprzysiężona w SZP-ZWZ-AK. W 19 tzw

"ogniwach"rozwijano różne prace opiekuńcze m.in. więźniom na Montelupich, Oświęci- 
dis. /

mife/iVIn. obozów koncentracyjnych. Utrzymywała s ię  łączność z Katowicami/hm.Emiliałj
Węglarzowna/. Serie  masowych aresztowań n ie przerwały kontaktów opartych o "ogniwa 

Stan ilościow y harcerek Śląsko-krakowskich w 1981 r . wynosił 367 osób.
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CHORĄGIEW lwowska

Obejmowała teren woj. lwowskiego, stanisławowskiego i  tarnopolskiego.M.Bojanówna 
Komendantka Chorągwi w 1939 r .,^ k tó ra  zmarła w 1941 r .^ om . Pogotowia zosta ła  hm.

Stefan ia Stipalowna. 0na to od 1941 do końca wojny kierowała pracą te j  Chorągwi. 

Odbyło s ię  na tym teren ie  pełne przeszkolen ie- samarytańskie, gospodarcze, kursy 

s trze le ck ie , łączności, ponadto harcerki odbywały liczn e  praktyki w zakładach 

leczn iczych, specjalnych oraz w sierocińcach. W le c ie  1939 r .  na specjalnych obo­

zach sprawdzano stopień przydatności do pracy. Wybuch wojny spowodował przerwanie 

s ię  łączności hufców z Kom. Chorągwi, to też  musiały one same organizowacTp^ioctr 

Szczególnie dobrą organizację wykazał hufiec Jarosławski, skupiający 14 środowisk. 

Lwów dwukrotnie przeżywał zmianę sytu acji po lityczn e j - we wrześniu 1939 wkroczyły 

na ten teren wojska radzieck ie , zaś w czerwcu 1941 p r z e ję l i  miasto Niemcy. Nastą­

p iła  dezorganizacja - g łód , szkoły nieczynne. Lecz od września zac ię to  prowadzić 

tajne nauczanie we Lwowie, Jarosławiu i  Sanoku -  p rzycz-yn iły  s ię  do tego instruk­

to rk i harcerskie, a trwała ona przez cały okres okupacji.

Is tn ia ł kontakt z Komendą Pogotowia w Warszawie, a zarazem władze wojskowe na­

wiązały łączność ze Lwowem. Rozwinęły s ię  szczególn ie służba samatytańskaT łą c z ­

ności, gospodarcza d la AK, prac^ wychowawcza i  pomoc więźniom i  wywiezionym do 

obozww. Szczególnie przydatne były prace samarytańskie, kursy szkoleniowe w w ielu  

ośrodkach / Przumyśl, Jarosław, Tarnopol, S try j/ . Udawało s ię  te ż  organizować 

praktyki szp ita ln e. Trudna była w ówczesnych warunkach służby łączności, można 

było polegać ty lko  na własnej s ie c i harcersk iej.

Władze AK zw róciły  s ię  o pomoc w służb ie kolportażowej- łączn iczek i  kurierek. 

A le właśnie w te j  d z ia ła ln ośc i Chorągiew poniosła szereg s tra t personalnych / are- 

sztowania, ro zs trze lan ia , Oświęcim i  inne obozy -  również ze stratami harcerek/. 

Wskutek aresztowania na Wołyniu_ Chorągiew Lwowska p rze ję ła  tam kontakt/*

Lwów miał zawsze swoją żywą tradycję bohaterskiej Obrony Lwowa w 1920 r .  ,$ r  

przechodzącą z pokolenia na pokolenie.

CHORĄGIEW WOŁYŃSKA ^
Obszar chorągwi zasadniczo pokrywał s ię  z województwem, ty lko  n ie w&ucku lecz

w mieście Równe m ieściła  s ię  Komenda Chorągwi.Komendantką Pogotowia w le c ie

x939 r . .z o s ta ła  Wanda Wachnowska-Skorupska. Ludność Wołynia była n ie z w ^ e

n ie je d n o lita ,m ieszkali tam Polacy, Ukraińcy, Czesi, Żydzi i  Niemcy. Polacy

m ieszkali przeważnie w miastach i  miasteczkach, wsie natomiast były przeważnie

ukraińskie, a le  też  i  po lsk ie , czeskie i  niem ieckie. Harcerstwo p e łn iło  na tym

teren ie ro lę  scala jącą. Zasadniczą cechą była to lerancja , a celem była służba

Polsce. Także r e l ig ia  n ie odgrywała r o l i  np. młodzież prawosławna / Ukrainki

i  ii-osjanki / bardzo dobrze wywiązywały s ię  z kierowania drużynami harcerskimi.

Teren Wołynia to główna trasa wycofywania s ię  wojsk, władz państwowych /Zalesz-

cz-yKi/, ewakuacji urzędów . Harcerki podejmowały wszelkie służby i  pomoc
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w tych skrajnych sytuacjach.

Dnia 17 września wkroczyli Rosjanie, zrywając tym samym łączność z obszarami 

zajętym i przez Niemców, natomiast w czerwcu 1941 r ,  sytuacja zm ieniła s ię  cał- 

kowicie^wobec wkroczenia na tereny wschodnie /Niemiec h itlerowskich . Oprócz 

prześladowań z ich  strony n a s il i ła  s ię  akcja terroru  ukraińskiego.

W te j  sytuacji nawiązała s ię  mimo trudności łączność z Generalną Gubernią i  

środowiskami konspiracji ZWZ. Najbardziej aktywne były w tych sprawach środowiska 

Kowla, Łucka, Rownego, Krzemieńca i  Włodzimierza. Zaczęła aktywnie d zia łać  Armia 

Krajowa z 27 Dywizją Piechotj^od wodząjpłk J.W.Kiwerskiego "OLIWY',' potem płk 

T.Sztumberk-Rychtera "ŻegotyJ' Tu harcerki znalazły  s ię  wśród najbardziej aktyw­

nych elementów w zakresie dostawy bron i, amunicji, żywności, a także proaukcji 

materiałów wybuchowych / w aptece we Włodzimierzu/. Od początku 1944 r .  aktyw­

ność ich  s ię  rozszerzy ła  o łączność, san ita ria t ,^ ftrzb  kancelaryjnych, gospo­

darczych, kolportażu prasy, aaopatrywaniu w dokumenty, z ©raz' iął&że w środki 

do zaspakajania wszelkiego rodzaju potrzeb.

Niemniej ta-ka postawą aktywności przyczyn iła s ię  do śmierci 3 hm w Krzemieńcu, 

/ Helena Paliwodzianka w lipcu  1941 r ./ ,  podobnie zg inęły  Joanna Kopcińska, Jani- 

Poniatowska, zaś po kilku miesiącach jeszcze  bm Maria Zdobnicka. Wszjstkie te  

harcerki należały do nauczycielek w słynnym Liceum Krzemienieckim.

Chorągiew POLESKA

Ludność na tym teren ie  mieszana narodowościowo. ±srześć nad Bugiem stanowił miejs( 

ce centralne i  s iedziba Komendy Pogotowia. Po złożeniu  funkcji komendantki tego 

terenu przez ranną hm Kopycińską, ob jęła  kiex'ownictwo phm A lo jza  Tokarzówna. 

Zorganizowany był obóz ® le c ie  1939 r.Jednak organizacja harcerek u legła  wskutek 

działań  wojennych na tym teren ie  rozb ic iu , a nawet loka l Chorągwi położony koło 

tw ierdzy Brzeskiej spalony, sekretarka zg in ę ła . Niemniej grupy harcerek byiy akt; 

wne od początku wojny na dworcu w Brześciu r ‘ ’ ■ ;.n„« / san itariu szk i,

łączn iczk i/ , Podobnie w Pińsku do momentu wkroczenia 17 IX 1939 r .  wojsk radziet 

kich d z ia ła ły  na dworcu harcerki, ze s ta łą  kuchnią ’ _v., obsługując żołnie?9! 

rzy i  cywilnych uciekinierów. Pogotowie harcerskie d z ia ła ło  też  w formie la za re­

tu wojskowego d la rannych/na teren ie  kolegium jezu ick iego  w podziemiach położo­

nych nad rzeką T i n ą /  . Ranni b y li tam masowo zwożeni samochodami.

Losy młoazieży po lsk ie j z tego terenu - to  p rze jśc ie  do centralnej Po lsk i, a 

także liczn e  deportacje w głąir R os ji.

Z Chorągwią Poleską związana je s t  postać Krystyny Krahelskiej instruktorki 

zuchowej i  d zia łaczk i starszoharcerskiej w Brześciu, poetk i, p ieśn ia rk i, łącznio- 

k i i  san itariuszk i AK - aktywnej w Powstaniu w Warszawskim. "Hej.chłopcy bagnet

na Błoń ! "to j e j  słowa. ^ rzeźba dziewczęcej Syreny na Powiślu - to j e j  p o rtre t.
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CHORĄGIEW BIAŁOSTOCKA

Teren ten jeszcze d z is ia j ,przy całym półwieczu p ó źn ie j,zadziwia różnorodnością 

n iety lko  krajobrazową lecz ludnościową i  cyw ilizacyjną . Wówczas na j e j  teren ie  

sku p ili s ię  Polacy, B ia łoru sin i, Żydzi, Niemcy . Harcerstwo stanowiło dla dziew- 

czą atrakcję , tym ba rd z ie j, że grupa instruktorek odznaczała s ię  poczuciem odpo­

w iedzia lności za pracę społeczną. Ogólna lic zb y  harcerek wynosiła 5280, instruk­

torek pnm i  hm,. 22, drużynowych 150^Komf6Rofągwi hm Aleksandra Sandomierska, 

Kom. Pogotowia od początku 1939 r .  pnm Waleria Waszkiewicz

Szkolenie w przysposobieniu do obrony kraju wraz z harcerstwem prowadzono inten­

syw n ie , Odbyło s ię  6 obozów* służby Chorągwi, dwa duże obozy - w Augustowie i  

w Muszynie oraz na teren ie  powiatu B ielsk  Podlaski*~kilka dla wyselekcjonowany-ch 

dziewcząt. Po wybuchu wojny harcerki organizowały dworcowe punkty żywnościowe, 

sanitarne d la przejeżdżających wojtk i  uciekinierów, podjęły służbę łączności, 

pracę w szp ita lach  i  organizowały punkty prowizoryczne.

W 1941 r . po wkroczeniu Niemców, teren wojewodztwa włączono do Niemiec, kon­

taktu organizacyjnego harcerki n ie były w stan ie nawiązać. Komendantka Pogotowia 

zaznacza, że pracę harcerską kontynuowała w formie ta jne-go nauczania i  d z ia ła l­

ności AK. . .Była represjonowana , po dwóch latach wywieziona na roboty. To samo 

d z i a ł o  s ię  na całym teren ie  -  i lo ś ć  p o leg łjch , zmarłych, uwięzionych, chronią­

cych s ię  w GG, lub jeszcze da le j -  bo po wywiezieniu do R os ji wyprowadzone da

Włoch czy A fryk i,; lub p e łn iły  służbę kurierską / hm Marta Wilmus zg inęła  pełniąc
— jgs i^n i^ io -J liild fisen iaJ  , ,

tak ie zadania/*' A le też  udawało s ię  niektórym na własnym teren ie  współpracować

z Szarymi Szeregami.

CHORĄGIEW WILEftSKA

W 1938 r .z o s ta ło  zorganizowane Pogotowie Wojenne Harcerek w W iln ie. Szkolenie 

instruktorek prowadziła delegowana z Głównej Kwatery H-ek hm Irena Lewandowska. 

Mianowano hm Katarzynę Piotrowiczównę, weszły też  phm Maria Polakiew icz, służbę 

sanitarną powierzono Danucie Sadkowskiej, zaś służbę łączności Bronisławie Tubie- 

lew icz. Do szkolenia w zakresie kursów sanitarnych zaangażowano harcerki-lekarki< 

Sytuacja po wybuchu wojny zmusiła do organizowania samoobrony, opanowywania pani­

k i, do formowania służb wartowniczych i  samarytańskich. Lecz po wkroczeniu wojsk 

ze wschodu-drużyn^S^tfafy^oficjaln ie rozwiązane przez komendantkę Chorągwi hm. 

Marię Steckiew icz, praca przeszła  na formę tró jek  i  piątek starszych dziewcząt, 

w/g programu uzgodnionego z organizacją wojskową. KomencLa Pogotowia p e łn iła  fun­

kcję kierowniczą w ścisłym kontakcie z władzami podziemnymi. Maria Steckiewicz 

w yjechała do Warszawy.
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Część terenu Wileńszczyzny zosta ła  za ję ta  przez Rzeszę Niemiecką, część włączona 

do Republiki L itew sk ie j, część do B ia łorusk ie j. Sytuacja ta wytworzyła sp ecy ficz­

n y  "typ z jedBE&j strony zagrożenia, z drugiej typu prac społecznych. A więc 

pomoc i  opiekę dla uchodźców z innych terenów Po lsk i, d la transportów ludzi 

wywożonych na wschód, d la rodzin żo łn ierzy , partyzantów, udzielano pomocy Żydom 

ukrywającym s ię  walczącym w partyzantce. Harcerki były w dużym stopniu czynne 

przy tych wszystkiah pracach -  np.młodym harcerkom dawano prace należące do 

"wywiadu? tzn. notowania transportów wojska, sprzętu. Ponadto prace typu łą cz­

ności tzn . obsługę tzw. skrzynek, na zbiorkach leków i  materiałów opatrunkowych 

/ sprawy sanitarne/ itd .

Ponadto harcerstwo czuło potrzebę wzajemnych kontaktów, pracy samokształcenio­

wej i  wychowawczej. Dlatego powstały dwa zespoły starszoharcersk ie: "Krąg im.

St.Żółkiewskiego "ŻU raw ie" i  zastęp "Żagwie!' Z niego utworzyła s ię  ponadto 

"Kuźnica kresowa im P io tra  Skargi J' Odżywały dawne drużyny "druga}' "p ią ta "- pro­

wadzona przez K .P io trow icz, "Trzynasta drużyna "z M. Grzesiakową, "SDwunasta" 

z A. Swidzińską, "Szósta"drużyna z A.Tomaszewicz, "Dwudziesta druga" z Tubie- 

lew icz i  rozmnożyła i lo ś ć  zastępów do 12. Razem w ówczesnej Chorągwi w ileńskie, 

pracowało 250 harcerek pozostających w kontaktach z Komendą Pogtowia. Rozwinę­

ło  s ię  tajne nauczanie, do którego dołączyły s ię  stopniowo Zawodowe nauczyciel­

ki d z ia ła jąc  w zakresie szkolnictwa średniego. Dla d z ie c i zorganizowano rucho­

me b ib lio te c zk i, redagowano te ż  pisemko p t. "Jeszcze Polska n ie z g in ę ła " itp . 

Ponadto harcerki uczestn iczyły w studiach na tajnym Uniwersytecie Stefana Ba­

torego w W iln ie.

Nie do u jęcią  ilościow ego, ani treściowego są prace służb Pogotowia Harówek 

w różnych okolicznościach i  miejscach wykonywanych .

Chorągiew KRAKOWSKA

N a jlic zn ie js zy  był Hufiec Krakowski lic zą cy  54 drużyny, 30 gromad zuchowych,

1 drużynę akademicką -  współpracując;?ą z kadrą instruktorską.

Wyróżniał s ię  te ż  Hufiec Nowosądecki, d z ięk i swojemu rozmiłowaniu w pięknie swo 

jego  regionu, znajomości terenu, jego popularyzacji dla przyjezdnych. Wytworzy­

ła  s ię  nawet specjalna obrzędowość np. "P rzy jęc ie  do Leśnej Rodziny", wspoma­

gano rozwój tu rystyk i, a także , co było harcerską specyfiką prowadzono pra­

cę św ietlicową dla najbardziej zaniedbanych d z ie c i.  Ponadto tamtejsze harcer­

k i weszły dobrze przygotowane do służby wojskowej. Prowadzono też tajne naucśa 

n ie . Również dobrze prowadzone i  rozw in ięte było harcerstwo w huf^u Tarnowska 

Pierwszą k-tką Pogotowia była phm Alina Kotowna, która przedostała s ię  zagra­

nicę, w randze o fic e ra  służyła  w Polskim W0jsku. Jaj następczyni hiijKazimiera 

Sobieska zosta ła  w 1940 r .  aresztowana,
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Harcerki Krakowskie wraz z Instruktorkami przeważnie zosta ły  na miejscu, dzięM. 

czemu mogły organizować tak cenne i  potrzebne akcje -  pomocnicze akcje wojskowe, 

służby cjw ilne pod kierunkiem Hady Głównej Opiekuńczej i  OPL / domy noclegowe, 

kuchnie dla uchodźców, przyjmowanie transportow osób wysiedlonych z Poznania,

Łodzi i  i n . , s zp ita le , prowadząc akcję opieki nad dziećm i, nad żołnierzami i  

jeńcami, opieka nad więźniami politycznymi w w ięzien iach i  obozach, oraz prowadząc 

pracę^ wychowawczą z młodzieżą..

K ilka harcerek krakowskich dotarło  na Węgry, gdzie za łoży ły  drużyny dzia ła jące  

do czasu za jęc ia  Węgier przez Niemców.

Stopień zaangażowania i  współpracy harcerek krakowskich w prace charakteru wgsko- 

wego jesś truony do u jęc ia  ilościow ego. W każdym ra z ie  harcerki przewoziły szyfyy 

rozkazy, meldunki i  broń, przeszły  specjalne przeszkolenie terenoznawcze. W tego 

charakteru pracach w y b ija ła  s ię  drużyna "Przegorza ły "

Z.Janczy Hufiec Nowy Sącz / K r.12/38/ podaje: "z naszych szeregów wyszły kurierk i 

wyjriadowczynie, u naszych dziewcząt byłjt stacja  radiowa odbiorcza i  drukarnia 

biuletynów radiowych. Przez nasze r fc e  przechodziła młodzież w drodze na Węgry 

i  płynęły pieniądze na pomoc doraźną w kraju!'

B.Szczepańcówna podaje następujące ze stawienie liczbowe z Hufca Nowy Sącz: 

w tajnym nauczaniu brało udział 5; w grupie św ietlicow ej 35, w WSK ~ 58, we 

francuskim ruchu oporu 1, w drużynie "Mury"/Ravenebrtfk/ - 17, zg in ęło  w obozach 

i  egzekucjach 7. Kr. 31/3.

” Harcerki tarnowskie były dobrze przygotowane i  czynne na wsz jetk ich  odcinkach 

służlj Pogotowia we wrześniu 1939 r . , zaś potem w latach okupacji: jako iącaśfcl 

i  w służb ie wywiadowczej, jako ko lporterk i, w opiece nad więźniami / pośredniczy­

ły  w zdobywaniu in form acji, grypsów, zawiadamiały rodziny o pobycie przez n a jb liż  

sz ph  ich  w w ięzien iu  tarnowskim, przygotowywały paczki żywnościowe/. W ca łe j 

pracy konspiracyjnej - jak p iszą -  zachowywały zasady i  reguły festrożności i  

m ilczen ia, co uchroniło je  i  ich  grupy od aresztowań." / "Harcerki 1939-19451* 

Opracowanie zespołowe... I I  wyd. pod red. Krystyny Wyczańskiej, W-wa PWN 1983, 

s. 104/.

W Chor. Krakowskiej wyróżniły s ię  szczególn ie dwa kierunki pracy opieka nad 

dziećmi i  uchodźcami oraz praca na rzecz więźniów. S ł yine w ięzien ie  na Montelu­

pich oraz obozy w Oświęcimiu i  w Płaszowie dały ■■§$ temu dostatecznie szerokie 

pole do dzia łan ia .

W Krakowie wyróżniła s ię  szczególn ie dzia ła lność opiekuńcza prowadzona przez 

instruktorki;hm Jadwiga J5si± t&śsjsi Orłowiczówna / 1905-1945/ komendantka Chor.
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Krakowskiej zmuszona do opuszczenia Krakowa d zięk i ostrzeżeniu w 1941 r ,  prowa­

d z iła  następnie Dom Dziecka w Józefowie koło Warszawy. Drugą w ybitną działacaką 

była hm Zo fia  Kottikówna, organizatorka i  k ier.D zia łu  Opieki Zamkniętej RGO. 

/Zob. s.2o6 rozd z ia ł ©pieką nad dzieckiem, Tufinformacja, i ż  z domami dziecka, 

czy m łodzieży, oraz zakładami opiekuńczymi d la chorych i  wysiedlonych prowa­

dzonych całkow icie przez harcerki , lub przy ich współudziale -  współpracowało 

5 lekarek-instruktorek harcerskich, które poza opieką lekarską prowadziły także 

dokształcanie sanitarne w ramach służb Pogotowia/,

W Krakowie znalazły oparcie harcerki ś lą sk ie , a instruktork i krakowskie wzboga­

c i ły  swój dorobek służby oraz rozszerzy ły  swój zasięg/.

Po Powstaniu Warszawskim Kraków odegrał specjalną ro lę  - tu przeniosła s ię  

Komendantka Główna Pogotowia Harcerek z kom.Józefiną Łapińską na czele,Na je j  

wezwanie tu skupiła s ię  duża liczba  instruktorek wysiedlonych z Warszawy, a także 

z innych terenów, w ramach akc ji RGO.

N iecały zespół instruktorski krakowski przetrwał wojnę. Dużą grup% ob jęły  aresz­

towania. W samym ty lko  obozie Ravenabrtfk znalazło s ię  ponad 20 harcerek z terenu 

Warszawy i  terenów wschodnich,

CHORĄGIEW KIELkCKA

Chorągiew Kielecka cha-rakteryzowała s ię  różnorodnym, zróżnicowanym terenem 

tak od strony geogra ficznej jak soc ja ln e j. Dlatego w yodrębniono następujące 

obszary : K ie leck i / 1 hufiec/, Radomski / 3 hufce/, Bstrowiecki / 3 hufce/, 

Częstochowski / 3 hufce/ i  Sosnowiecki / 6 hufców/.

Komendantkę Chorągwi hm Józefinę Łapińską powołano w 1938 r .  na kierowniczkę - 

Komendantkę Pogotowia,§ar ?ymele ren ie  kierownictwo ca łośc i Chorągwi p rze ję ła  

hm Antonina Gębicowa /pozostając nadal K-tką Obszaru K ieleck iego/, Natomiast 

Komendantką Pogotowia na tym teren ie  zosta ła  hm Anna Piotrowska / kierowniczka 

Prewentorium w Rabsztynie/.

Naczelnym założeniem i  hasłem Chorągwi K ie leck ie j było " Bądź gotów". Posługi- 

wano s ię  tu systemem prób, co pozwalało uznać całe drużyny jako "gotowej1 

Ogółem Chorągiew Kielecka prowadziła 20 obozów służby na pograniczu niemiecki), 

w których brało udział 560 harcerek / zaś komendantki obozow były przygotowane 

na 3-Spi?Ŵ Sozie-kursie/. Założeniem w pracy było wyrobienie samodzielnosd , 

Regularną łączność z Komendą Pogotowia Harcerek utrzymywały łączn iczk i obsza- 

row, jak też  łączn iczk i Komendy.

Dlatego w okresie wojny ok. 275 harcerek współpracowało z oddziałami leśnymi, 

z wywiadem wojskowym i  organizacjami społecznymi RGO i  PCK.
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W październiku 1939 r .  komendantka Obszaru Radomskiego / hufce: Radom, Końskie,

Skarżysko-Kamienna/ wezwała instruktork i do konspiracyjnej służby Pogotowia

Harcerek. Polegała ona na tamtym teren ie  na d zia ła ln ośc i opiekuńczej / np.kolonii

dla^^^iecię^^^spalonej przez Niemców wsi Skłoby* w Bartodziejach pod Radomiem /,

na dzia ła lnośc i wojskowej, polegającej na obserwacji nuchu wojsk, zachowania s ię
i*

Niemców wobec Polaków, kolportażu prasy, organ izac ji tzw.iskrzynek i  utworzenia 

specja lnej drużyny łączn iczek. Trzeba pamiętać, że Radom, będąc s iedzibą  dystryk­

tu miał s iln ą  obsadę p o l ic j i  i  gestapo. Powstało duże zagrożen ie, gdy w je s ien i 

1942 r .  zdekonspirowano polską organizację wojskową, a komendantka Obszaru hm 

Halina Bretsznajder aresztowana i  publicznie stracona. Nastąpiły te ż  dalsze 

aresztowania laarcerek i  osadząnia w obozach koncentracyjnych. Jednak pod koniec 

1942 r .  harcerki »a  teren ie  radomskim powrociły do swojej d z ia ła ln ośc i harcerskie 

m.in. pomocy :̂ jeńcom i  wysiedlonym - szczególn ie warszawiakom, do współpracy 

z PCK i  RGO. Ponadto zapoznawano s ię  z problematyką Ziem Powracających t j ,  Warmii 

i  Mazur.

W Hufcu Skarżyskim z powodu aresztowań wraz z grupą partyzantów -  dwu drużynowych 

harcerskich i  dokonania na nich egzekucji na początku 194C r .  -  opiekę nad tym 

środowiskiem p rze ję ła  komendantka obszaru K ieleck iego i  prowadziła ją  w g łębok iej 

konsp iracji. Podobnie na teren ie  hufca Ostrowieckiego harcerki bylf  aktywne w 

łączności wojskowej. Inne oddały s ię  służb ie samarytańskiej ,\^ł^completach szkol­

nych. Hufiec Opatowski o tradycjach dużej aktywności harcerskiej musiał przecze­

kać do 1943 r . , aby n ie dać s ię  w łącz-yć do niepewnego ruchu wojskowego.

W hufcu Sandomierskim komendantką WSK na powiat zosta ła  harcerka -  a le  wznowiono 

prace typowo harcerskie dopiero w 1944 r .  Podobna sytuacja dużego przerzedzenia 

licznych kadr harcerskich w Obszarze Częstochowskim i  wybraniu dziewcząt najbar­

d z ie j wypróbowanych / 86 z 775 z miasta i  z 10 drużyn w ie jsk ich  - tj^25-ciu/ 

do bardzo różnorodnych służb typu łączność, opiek^rcfćizin wojskowych, le k i z PCK, 

paczki z b ie lizn ą  i  żywnością d la w ięzień , kwatery d la członków podziemia, druki 

konspirac-yjne} n ie wyłączając obchodów świąt narodowych. Gdy przewożono po Pow­

staniu Warszawskim wysiedlonych i  chorych starych lu dzi^ ia rcerk i musiały i  temu 

podołać.

Obszar Zagłębiowsico- Sosnowiecki obsługiwany głównie przez harcerki-nauczycielki

-  j e ż e l i  n ie wyjechały z braku pracy pomagały w wydawaniu tygodnika "Płomień"
/ /

/ Zawiercie/, "Nasze Sprawy"/ Sosnowiec. Srowodisko Zawiercia współpracowała od

je s ie n i 1939 r .  z organizacją"Orzeł B ia ły "-  sz jbko zlikwidowaną, a także SZP-ZWZ 
Po włączeniu w 1940 r .  Sosnowca do Rzeszy -  nawiązano czynny udział w Katowicach*
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CHORĄGIEW LUBELSKA

Przy ję ła  onpy służbę łączności, w ja k ie j s ię  specja lizow ała przez szereg la t .  

P rzedstaw icie lk i t e j  Chorągwi uczestniczmyły n a jczęśc ie j w szkoleniu w Wojsko- 

swym Centrum Wyszkolenia Łączności w Zegrzu i  I  pułku radiotelegraficznym  są 

Warszawie, Tak już by|:o w okresie Jubileuszowego Zlotu Harcerstwa w Spalę w 

1935 r..D la tego  w latach okupacji h arcerk i.ob ję ły  kierownicze^ stanowiska w 

szkoleniu kobiet,spora organ izacji harcerskiej również. W 1943 r .  Chorągiew 

Lubelska p rzeszko liła  106 dziewcząt i  7 instruktorek w WSK AK. Zaś V 1944 r .  

dalszych 68 osob. Pogotowie Harcerek dysponowało również w swoim Pogotowiu 

Harcerek 13 przeszkolonymi w tyip zakresie kadrami. W 1944 r .  303v^§Sowafyw WSfL 

A ot oi nazwiska instruktorek ZHP na stanowiskach kierowniczych w wojsku: 

hm.M.Walciszewska, hm B la g ie rsk a , hm M.Switalska, phm W.Stefaniakówna, hm M*

Szewczykówna, hnjM.Nowicka, hm K.Krzyśkowowa, druż.p.p. Z.Kopczyńska oraz j e j  

zastępcz-yni phm R.Boczkowska, d z ia ł. harc. M.Tracewska, phm Z.Juszczak, 

hm A.Majcherotsa, hm H.Kotepowa , hm L.Toczkówna, phmJj.Uklejanka,phm J. Bukie- 

tyńska /"Harcerki 1939-1945" W-wa 1983 r .  s.113 ods. 84/.

Na teren ie  Chorągwi Lubelskiej w ytworzyła s ię  konieczność wszechstronnej opie­

k i nad dziećmi / uchodźcy i  wysiedleni z Poznańskiego Pomorza. Pacyfikacja 

Zamojszczyzny./ Ponadto na tym teren ie  powstały 3 obozy zagłady: Majdanek, 

Bełżec, Trawniki, a także obóz przejściowy w Lublin ie na ul.Krochmalnej oraz 

w ięzien ie  na Zamku .

Trzeba jeszcze dodać o opiece harcerek nad grobami poległych i  straconych,

o grobach partyzanckich, którym stawiano krzyże z napisami^

CHORĄGIEW MAZOWIECKA

Była to jedyna Chorągiew Harcerek, która miała swoją siedzibę n ie na swoim 

teren ie  - lecz w Warszawie. Najwiękrzym organizacyjnym zamieszaniem trzeba 

nazwać s ta łe  zmiany województwa, poszczególne powiaty' w yłączane i  włączane 

/ np. S ied lce i  Garwolin do Lublina ; Łowicz, Kutno, Skierniewic® do Łodzi;: 

Włocławek, Lipno, Nieszawa, Aleksandrów Kujawski do Pomorza; Łomża, Ostrołę­

ka, Ostrów Mazowiecka do Białegostok^. Teren Chorągwi rozpadł s ię  na 3 

s tr e fy -  B lisk ie  Mazowsze należące do Generalnej Guberni;-powiaty północne 

i  zachodnie włączone do Rzeszy oraz-fcowisity wscnodnie , przejściowo należą­

ce do tzw. terenów wschodnich io d d z ie lo n e  od Generalnej Guberni granicą.. 

Oblężenie Warszawy w 1939 r .  kontakt Chorągwi z terenem. Po

k ap itu la c ji Warszawy kontakt ponownie s ię  nawiązał i  s ta le  iibył podtrzymy­

wany przez łą czn iczk i, następnie oabywały s ię  odprawy hufcowych. Do 1942 r .  

wizytowała Mazowsze hm Agnieszka Grouecka, potem funkcje komendantek Chorą­

gwi p e łn iły  hm Wanda Szlamiriska, hm Janina Saska, po P ow stan iu ^  Anna P io t­
rowska.
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Zespoły harcerskie is tn ia ły  nadal, n iektóre drużyny nawet w dawnyn sk ładzie. 

n & m tń n  N a jlic zn ie js ze  byiy w Siedlcach, Żyrardowie, Otwocku, Legionowie, Socha­

czewie, Łowiczu. Wychodziły nawet lokalne pisma np. "Powiew Zagajnika" »  Żyrar­

dowie, a w Siedlcach "Zsw" Pozaharcerską młodzież organizowano w Sgniwa,

Referat sanitarny Chorągwi Mazowieckiej zosta ł zorganizowany w 1943 r .  -  prowa­

dzono szkolenie dojeżdżając z Warszawy. Referentka sanitarna była w stałym kon­

takcie z referatem  sanitarnym WSK okręgu.

Po Powstaniu Warszawskim grupa harcerek z g ło s iła  s ię  do służby w obozie 

przejściowym w Pruszkowie, pełniąc funkcje sanitariuszek, u łatw iając u cieczk i. 

Domy harcerek pod Warszawą s ta ły  s ię  często oparciem dla w ielu  wysiedlonych. 

Tworzonooróżne zespoły d la  pracy--,, zarobkowej, samokształceniowej, odbywały 

s ię  np. komplety wyższych uczeln i* w Pruszkowie. V j .  >.-no te ż  paczki do Niemiec 

d la  wysłanych tan^S^^S^oty.

CHORAGŁttW WARSZAWSKA

Miała inne warunki organizacyjne, ponieważ dysponowała jednym, całym większ-ym 

od innych miastem. Do Chorągwi Warszawskiej wchodziło 7 hufców, z nich Śródmieś­

c ie ,  Mokotow i  Żoliborz miały najw ięcej drużyn przy szkołach śreonich ogólnoksz­

tałcących. Pozostałe miały drużyny przy szkołach podstawowych i  zawódowych,tym 

samym inny był skład społeczny. W tym drużynach praca była oparta na dobrym zes­

pole instruktorskim.

Warszawa wojenna przeżyła swoją piękną kartę, a młodzież szkolna miała warunki 

do pracy konspiracyjnej. Warszawa była terenem dzia łan ia  n ie ty - lk o  Chorągwi 

Warszawskiej, a le  też  Komendy Pogotowia Harcerek, w tym instruktorek z innych 

cnorągwi, które tu s ię  znalazły w związku z wydarzeniami wojennymi. Znalazło 

s ię  tu też  sporo osób z pokolenia dawnych harcerzy. Atmosfera sprzy ja ła  współ­

pracy w ogólnej pracy konspiracyjnej.

Do listopada 1942 r , komendantką Pogotowia była Harcmistrzyni R zeczpospolitej 

Jadwiga Falkowska, a ob jęła ją  na prośbę instruktorek warszawskich. Przekazała 

on&ylunkcję ̂ o&żMIcntSf^-^JjB^Mij^fi^Sif^Kobiet AK. Tak więc hm Wanda Kamieniec­

ka- Grycko stanęła na cze le  Chorągwi Warszawskiej. Zaczęto przyjmować również 

do arużyn młodsze dziewczęta i  szko lić  je ,  m.in. organizując kursyy instruktors­

k ie , co pomogło stworzyć całe nowe drużyny, a one utworzyły nowe hufce /5 /. 

Skolei podzielono Warszawę na okręgi /  W-wa Południe, W-wa Północ i  W-wa Praga/. 

Stan ilościowypjBfłfiemnej Waszawy był zbliżony do przedwojennego.
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W drużynach systematycznie prowadzono samokształcenie, zaś najstarsze uczestn i­

czyły  v spotkaniach z tzw."Mędrcami", związanymi z najlepszymi kręgami uczonych. 

Odbywało s ię  w ie le  obchodów rocznicow jch, uroczystości harcerskie oraz koncerty. 

Również odbywały s ię  rożne wycieczki , i  nawet obozy. Programy tych różnych 

spotkań dotycz Jy  dnia bieżącego i  programów na przyszłość w wolnej Polsce or-y?. 

"ju tro " lub nawet "po ju trze ''- c z y l i  prz ygotowanie do pracy na terenach Warmii 

i  Mazur, gdy wrócą orne do Po lsk i. Programy te opart© o system samokształceniowy 

z uwzględnieniem h is to r i i  i  g e o g ra fi i .  Prowadzono też  prace zarobkowe na liczne 

potrzeby społeczne,w spółdzie ln iach  rzem ieślniczych.

Kręgi starszohai’cersk ie jak "Kuźnica" Hufiec Żoliborz uczestn iczyły też  w pracac 

t.zw . małego sabotażu, kolportażu prasy/ podziemnej itp .  Współpracowano te ż  z 

oddziałami harcerzy "Zośka" "Parasol", ■wchodząc do rozmaitych komórek wojsko- 

w jch, poczem współdziałało w okresie Powstania 1944 r .

/ Uwaga końcowa : Treść tekstu HARCERKI - ANEKS: ROŻNE SŁUŻBY WOJSKOWE
OPRACOWANA NA PODSTAWIE KSIĄŻKI "HARCERKI 193,9-1945"
W D. I I  POPRAWIONE I  UZUPEŁNI ONE, WARSZAWA 1983, PWN
‘I nstytut1 h is t o r ii polskiej akademii nauk. i i  wyd. pod
RED. KRYSTYNY WYCZANSKIEJ /.
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;3PIS TREŚCI Btr.25 0j hjM,

HARCERKIA SŁUŻBA WOJSKOWA W POWSTANIU WARSZAWSKIM 1944 r .  Ł^CZNCSC 
/ Teksty przygotowane przez p. ALINĘ MAZURKIEWICZ/

/ m ateriały d o t ąd n ie publikowane/
Opracowała Krystyna l/Wyczańska "Z o fia " z BIP KG AK

Spis materiałów w/g tr e ś c i:

1/ Zo fia  Kwiatkowska- Pawłowska "Jfochena"

Harcerska służba łączności / dywersja/

2/ Dywersja - mały sabotaż - ćwiczenia . "Baj i  Jaga"

3/ Produkcja granatów . Urszula
Zarys. sytuacyjny

4/ Łączność kanałami w Powstaniu Warszawskim . Wanda Wojnicz B iałow iej

ska. Radwanka.

5/ Kanały : I  Śródmieście- Starówka s tr .1 ,2

I I  Wyprowadzenie komendy G ł. do Śródmieścia .

Teresa Wilska, A lina Dudzińska-Mazurkiewicz, Barbara 
Reichejet

6/ I I .  Czerniaków / d .c . I  Srodmieście-Starówka/

7/ I I I  Żoliborz -  tama w kanale, powstąńcy likw idują zaporę

8/ IV Ochota błądzenie kpt Sabały, Rarańcza z oddziałem,

ppor Wrona odnajduje wszystkich / / il.V III/

9/ Sródmieście-Starówkay^f5"^??! re la c ja  W ilsk ie j , prowadzi

Mirka Trojankowna-Ryehterowa 
10/ Barbara Rajchert-Roś pseua."Mrówka" bat, "Dzik"

Ewakuacja ze Starówki oddziałów bojowych zgr,"R ega"1-2.
V/rZ6S16

11/ Dorota / Radwanka/. Ewakuacja rannych kanałami ze Starówki

/str.1-3/

12/ Południowe d z ie ln ice  w Powstaniu - Harcerki w scisłym

Kierownictwie. MSa Ostrowska^,,-'^^Tejach spacerują
* '

tygrysy^ I//b/ Mokotów

3/c/ Stan.Grzelecki - "17 godzini'Czerniaków/ 

13/ Radwanki w obozie jeńców

14/ Wykaz nazwisk i  pseudonimów

!£/ Spis tre ś c i
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j  i  Z o fia  Kwiatkowska-Pawłowska/

Była harcerką 11 W.Ż.D.H., k tórej drużynową h-y^ła Maria Bańkowska . We wrześ­
niu* 1939 r .  obsługiwały łączn icę te le fon iczn ą  na Nowogrodzkiej, potem rozdawały 
żywność uchodźcom.

W czasie okupacji, tak jak większość harcerek zosta ła  skierowana do jednej ze 
służb. Zochena jednak, będąc nieco od nas starsza -  pracowała jakby"odgórnie"

J e że li my rozwoziłyśmy sprzęt łącznościowy na szkolenia po Warszawie, to  ZocłS- 
na przewoziła łączn ice te le fon iczne np. z Garwolina i  w iozła je  furką, a potem 
pociągiem. Paki te  były w ie lk ie , c ię żk ie  i  nieporęczne.

My transportowałyśmy lub przechowywałyśmy broń będącą w ciągłym obiegu -ha te ­
ren ie  Warszawy. Zochena była włączona w tę  grupę, która zdobywała nowe egzempla­
rze . Oczywiście od Niemców ! By zachować zupełne incogn ito korzystało s ię ”/£awo- 
w-gsh handlarzy. Ci kupowali broń wprost z niemieckich magazynów. Zochena i  kil> 
ka innych dziewcząt służyły do przewożenia broni, amunicji i tp .  sprzętu. N a je ż y  
c ie j  zresztą  zupełnie n ie pasującego do s ieb ie . Potem dopiero odbywała s ię  mi%- 
dzyorganizacyjna wymiana, aby dopasować właściwą amunicję do posiadanej broni. 
A le to by 3 . już inny kłopot i  innych lu d z i.

Zasady konspiracji wymagały, aby. jak najmniej wiedziano o sobie.
Zochena nie w iedziała zatem, kto tę broń kupił i  i l e  za p ła c ił. Ona woziła tyl,. 

ko tę  broń z Pustelnika do Warszawy. W czasie tak ie j podróży Niemcy często urzą 
d za li łapanki. Sroaki transportu, gdzie *lużą ilo ś ć  ludzi dało s ię  zamknąć w 
małej przestrzen i wagonu, były ulubionyir terenem łapanek, aresztowań i  wszylki^ 
go typa kon tro li.

Dp zaaań Zocheny należało przewieźć ten najbardziej zakazany towar z Pustel- 
nikado WarszawŁf, po drodze nie dać s ię  złapać, a w Warszawie przekazać go w nas^ 
tępne1, umówiorre ręce. Kupowaniaubroni od Niemców zajmowali s ię  ludzie prości, 
nie obeznani na jczęście j z zasadami konsp irac ji, a tym bardzie j z ideami harceiy 
kimi. Uznawali np. konieczność oblewania zawartej transakcji bimbrenipod salces£>» 
R o b ili to z dobrego serca. Elegancka młoda dama bardzo im imponowała', a nie

ic ^ Y ^ a z ić . Każda z takich dziewcząt je źd z iła  w tym celu  k ilkakrotn ie. 
Nie należało więc p a lić  za sobą mostów. Kiedyś skończyło s ię  to tym, żg

^ b lr a ła  wręcz zmuszona do wypicia bimbru z tymi handlarzami. Nie mogła p rzec ie i 
powiedzieć, że je s t  umówiona na dworcu z następnyjrl odbiorcami te j  niecodzien­
nej p rzesy łk i. Z konieczności przyjechała następni■*?•,kolejką. Została nawet ode­
brana na (Tworcu. Ty le , że umówione koleżanki pa trzy ły  na n ią  jak na gościa z 
tamtego świata. Okazało s ię ,  że w poprzedniej ko le jce  była "czystka" Pasażerów 
pow^wożono. Od te j pory Zochena mawia, że bimber uratował j e j  życ ie .

Oczywiście Zochena, jak my wszystkie pracowała w organ izac ji "Wawer J* Ale 
cóżby,1 taka dorosła i  elegancka £ani ro b iła  na u licy  z kredą i  butelką k le ju  
w ręku. Ona jak zwykle za łatw iała  sprawy cen tra ln ie . Przewoziła więc ogromne 
paczki plakatów, obwieszczeń czy złoś liw ych  karykatur w ilo śc ia ch , które dały 
s ię  udźwignąć. Potem były one dopiero dzielone na poszczególne d z ie ln ic e .

Kiedyś elegancka, jak zawsze Zochena w zięła  ogromną paczkę ulptek i  wsiadła 
jak to  często rob iła  przednim pomostem tramwaju. Przy wysiadaniu"sznurek^cięż-’ 
k ie j paczki pękł. Papier s ię  ro zc h y lił  i  zawartość g ro z iła  zupełnym x *7sypa­
niem s ię  . Dwaj o ficerow ie z tego przedniego pomostu podali Zochenie rozla tu ­
jące s ię  u lo tk i. To był dopiero "szpan"!

W 194£: r .  Janka Zaborowska- Bromirska ps."i£na" referentka łączności na 
okręg Warszawski utworzyła nową brygadę zwaną "przeciwdonosową? "anonimów" 
albo n a jczęśc ie j określaną jako org. "40" Wtej jednostce Janka Zaborowska nos/„ 
ła  pseudonim "Joanna"i to był skrót jejpseudonimu* "Joanna"podlegała bezpoś­
rednio Romualdowi Jakubowskiemu -  "Kubie"z wywiadu okręgu warszawskiego.

W skład "brygady"wchodziło 6-8 kobiet i  ty lko  okresowo 2 mężczyźnie Ci wyr# 
fn ie  przy n ie j sprawdzali s ię  w tego rodzaju pracy. Kobiety b iły  ich  
na głowę. Dziś n ie można odtworzyć składu nawet t e j  jednej małej grupy, a le 
wiadomo, ża były tam:
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1. S tefan ia Sliwowsk^, ps.Ewa, pracownik poczty na P I. Napoleona, którj«|- głów­
nym zadaniem by$o wynoszenie listów  z worków wysegregowanej poczty kierowa­
nej do Gestapo,

2. Zo fia  Kwiatkowska-Pawłowska, tam nosząca ps. "Klara}' która była niemianowaną 
zastępczynią Joanny,

3. Irena Kreutz, c z y li  nasza Katarzyna, tam zwana Teresą, będąca jednocześnie 
łączniczką Joanny,

4. Wanda Machlejd -  Symonowicz "Ewa", która dołączyła do nich w V 1943 .
Zaledwie ty le  nazwisk udało s ię  d z iś  odtworzyć. Głównym zadaniem te j  grupy 
było ostrzegani#., ludności przed możliwością aresztowania i  r e w iz ji  - Musiały 
ok reś lić  autora donosu i  jego ewentualny?. k o n t a k t z  Niemcami. Ś led z iły  
jednostki antypolskie, a nawet sprawdzały charakter pisma, zdobywając jak iś  
obojętny ';tek st, który porownyjKałjy z donosem. Czasem korzystały nawet z usłu^ 
Biura Ewidencji Ludności. Zdarzały s ię  imiona i  nazwiska pospo lite , często się 
powtarzające, a danego człowieka trzeba było zidentyfikować dokładnie. ,

Donosy .pisane były ręczn ie , a ich  autorzy charakteryzowali s ię  niskim poż^j 
mem wykształcenia i  jeszcze  niższymi pobudkami. N ajczęście j te  l is t y  n ie były 
podpisywane, a le  bywały różn ie , nawet cudzymi nazwiskami, choć i  własne n ie 
należały do rzadkości, zwłaszcza, gdy donosic ie l oczekiwał nagrody. ^

Treśó tych donosów była. bardzo różna. Dotyczyła przynależności c.o organiz? 
c j i  wojskowych, politycznych / w tym także PPR/, dotyczyła zebrań, tajnych 
szkół, osób pochodzenia żydowskiego lub ich  opiekunów, a nawet przemytu i  nie-^ 
legalnego handlu. Jednym słowem rozmaitość tematów ogromna. Wszystkie te  spra­
wy próbowano jednak za ła tw ić, dokładając jednakowej trosk i. Stwierdzono, że 
choć listwy pisane są nieporęcznie i  z olbrzymią i lo ś c ią  błędów ortograficznyc
-  to jednak w tre ś c i podają fakty zgodne z rzeczyw istością . Mało tego, stwie. 
dzono, . z całą pewnością, że donosic ie l uparcie dążąc do zamierzonego celu^ 
wysyła te anonimy conajmniej dwukrotnie, lub być może 2 różnymi drogami. Wie l i  
krotnie zdarzało się,bowiem, że pod wskazanym adresem ludzie b y li  już aresz­
towani, lub znajdował s ię  tam tzw .koco ił. T .z ij , ,  że mimo p rze jęc ia  l is tu  
z donosem -  Niemcy powiadomieni b y li  wcześn iej. j i h j

Pracaa dziewcząt z bryg. "J0"polegała na kontaktach l i^ T t y g .  Spotykały 
s ię  u Ewy na Pańskiej, lub w A l.Jerozolim skich  95 m. 3 ,lub 8 u Klary lub Tere 
sy. Ewa przynosiła wtedy porcję "•wyłowionej gestapowskiej poczty, a każda z 
dziewcząt otrzymywała do rozpracowania i  załatw ien ia 4-5 donosów. Było to 
i lo ś c ią  b. dużą. Nie dziw ię s ię  zatem, że tak im za leża ło  na poszerzeniu '.4* 
kręgu osobowego te j  komórki. Praktycznie zajmowało to cały tydzień. A gdzie 
zm ieścić pracę lub szkołę ?

Wykonanie zadania powierzano in te l ig e n c ji  i  in tu ic j i  dziewczyny. Toteż 
drogi i  sposoby były b.różne.Jedna udawała niegroźną i  n iezbyt rozgarn iętą , 
która do 3 nie umie z lic z y ć . Inne ro b iły  to  przy pomocy wyszukanej e legan c ji / 
tupetu, wręcz bezczelności. Jeszcze inne, jak  Wanda Machlejd -  słodkie n ie­
winne dziecko n ie wiedzące co s ię  wokoło d z ie je .

Oczywiście, zanim nie powiadomiły niedosułą o fia rę , musiały przeprowadzi 
wywiad, czy w mieszkaniu już n ie siedzą Niemcy. Zwykle wystarczyła rozmowa z 
dozorcą na temat ja k ie jś  ba jeczk i. N iestety  często s ię  dowiadywały, że je s t  
już po areaztowaniu. C zy li ten donos był wtórny. Cholernie wtedy przykro !

Wśród tych przedziwnych donosów był nawet jeden napisany przez ucznia n; 
nauczyciela. Zemsta za z ły  stop ień .

Ten rodzaj praczy musiał obfitować w nieoczekiwane przygody, bo reakcja 
ludzi na o la n ie  "znalezionego}' jakoby przypadkowo na u licy  anonimu była krań­
cowo różna. Kiedy/Zochena poszia na u l, Niemcewicza. Dozorcy nie było , z posj^ 
piechem i  tupetem poszła na górę. Adresat okazał s ię  Volksdeutschem i  zwyczaj­
n ie zatrzymał Zochenę, by zg ło s ić  ją  tym razem na Gestapo. Zochena momentalni
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4 y / V
^''prowadzenie: "Tak. Jestfem z o rgan izac ji, a na schodach czeka na mnie przez

10 min. 2 chłopaków z bronią, J e ś li n ie wypuści pan mnie natychmiast, za parę 
minut będą z pana zwłoki . Proszę wybierać ! "Wypuścił. Chłopaków oczywiście 
nie było. A donos okazał s ię  porachunkiem między dwoma Volksdeutschami."

Kiedyś jedna z dziewcząt, d z iś  niezidentyfikowana zosta ła  zamknięta, a le  na 
szczęście na wysokim parterze. Po oddaleniu s ię  w łaściciela^Tyskoczyła przez 
okno.

Jeszcze inaczej potraktowano kiedyś Klarę na u l.K ruczej. Zatrzymano ją  na 
k ilka godzin w mieszkaniu skąd młodzi ludzie w ynosili ca ły arsenał broni i  
amunidiji. Gdy lokal był już opróżniony, na końcu wyszedł lokator z K larą, któr^- 
uprzejmie puszczał przed s ieb ie . - H0, co to  to  n ie . J e ś li już zatrzymał mnie 
pan do koricar choć n ie wiem po co, to pójdę i  tu na końcu i* Czego s ię  Pani 
obawia, że panią za s trze lę ? "-  "No, teraz byłby chociaż log iczny powód "-odparła 
jak zwykle rzeczowo Klara.

Choć reakcje ludzkie były bardzo różne, to  oczywiście n a jczęśc ie j były to 
dowody wdzięczności. Czasem próby obdarowywania wybawcy, W organ izac ji "JO" 
nie wolno było przyjąć dosłownie nic poza serdecznym, ciepłym słowem. Zdecydo­
wani in te lig en c i np.profesorow ie, którzy b y li  masowo aresztowani, zwykli mówić 
wtedy : "Proszę serdecznie podziękować wszystkim z o rgan izac jil'

C i, ani w dobre duszki, ani przypadki znajdowania anonimów na u licy  , ani 
rusz nie w ie rzy li.
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BÂ [ I  JAGA , ^aj-y sabotaż - ćwiczenia.

W czasie okupacji czas toczy ł s ię  wartko, a wciąż przybywające nowe obowiązki 
wypełniały życ ie , bez rez ty .N ie  byłam już dzieckiem. Miałam nawet swojego chłopa­
ka. A w łaśc iw ie ... to byjo ich  trzech. Bolek, Andrzej i  Jurek. Oni właśnie stano­
w i l i  BAJ i  te 3 duże l i t e r y  m ie li wyhaftowane na chustach harcerskich.
Stanow ili do czasu ich  oddzielnych aresztować absolutnie nieodłączną paczkę. 
Chodzili wszędzie razem. Ha komplety do gimn. Lelewela, na naukę prawa jazdy 

do Pry lińsk iego  /  wymagania Jfywers j i j ,  na naukę angielskiego i  oczywiście na zb ió­
rk i drużyny Wojtka -  plutonimlek batalionu Zośka. A okazało s ię ,  że nawet na . . .  
randki jednego z te j  t r ó jk io N ie  wiem, jak s ię  o t jm dowiadywali ^pozostali. Pak­
tem je s t ,  że gdy jeden wyrwał s ię  na króciutkie i  stosunkowo fi^ w ^ sp o tk a n ie  ze 
swąą ukochaną np. w A lejach Ujazdowskich, pod ogrodzeniem Łazienek / Łazienki 
kbyły dla nas zamknięte/, pozosta li dwaj spacerowali po przeciwnej s tron ie  u lic y  
i  w odpowiednim momencie gw izda li zgodnym chórkiem "bo całus to słodycz dakVylaJ 
Ocz^ywiście wprawiając tym dwoje zainteresowanych w tzw. !'szewską pasję"..,'No cóż, 
gwizdać sobie nie wolno ? "-  robiąc miny wcielonej niewinności. a —

Ja/k wiadomo bat. Zośka - to  wówczas dywersja , ^rupy Szturmowe, ri^s/Sabotaż, 
podczas gdy ja  tkwiłam wciąż , w małym. Zatem było to źródło moich n iedościgłych  
merzeń i  kompleksów. W ba ta lion ie  Zośki miałam miałam wielu podziwianych przeze 
mnie lu d z i, k tórych ... najprawdopodobniej nie znałam osobiście. A już na pewno 
nie wiedziałam kto je s t  kto.

Takie były wówczas reguły gry . Do takich, o których słjezałam  n a jczęśc ie j nale­
ż e l i  Hanka i  Lolo.

Właśnie trzeba było rob ić rozeznanie przed akcją w jkolejen ia pociągu niemieckie­
go. Wyznaczono do tego zadania parę, która i  tak "chodziła ze sobąi1 zWtedy ta -+_., 
tró jka  była trzonem drużyny Wojtka. Chłopcy od czasu do czasu zawieątfli swoją 
naukę na kompletach i  wyruszali do leśnej bazy na szkolen ia, świeżenia, czy 

wręcz na akcję dywersyjne. Bardzo lu b il i  te  wypady. A tam zwłaszcza harcerskie 
ogniska, na które czasem mogli sobie pozwolić. Oczywiście ich  powrót w komplecie 
kbył bardzo radosnym wydarzeniem. Opowiadali mi potem o swjjich współtowarzyszach 
łączniczkach i  szczególnych wiyłanzeniach. Po ich  powrocie słuchałam w A lejach  
Ujazdowskich w czasie spacerir świeżo upieczonej p o e z ji,  albo nawet piosenek, 
które zaledwie parę dni temu, na tych właśnie wypadach wyszły spod p ióra pchor. 
K rzysztofa. Po pewnym czasie odnajdywałam te pozje w drukowanych tomikach poezj; 
konspiracyjnej Jana Bugaja . No to jakże to  wreszcie? Czy on Jan ? czy Krzy^of? 
Czy wreszcie Z ie liń sk i ? Te same rymy, xrytmy wiersza.. Bo to był ten sam -  
K rzysztof Kamil Baczyński. A gay mi dokładnie opowiadali jak s to jąc  przy ognisk 
uóz-^ył chłopaków śpiewać "0 Bai^aro^dyrygując suchą ga łę z ią , to choć mnie przyy 
tym nie było wcale- ocz\^j?1k i^ ) a 1 widziałam.

Lolo przyniósł w ielką tc.obę z kluczami i  narzędziami różnego .:olib ru . Hanka 
miała byęś obstawą i  pcmoeą . Właśnie b<y li już w wyznaczonym miejscu. Nasz pod 
chorąfey powyciągał narzędzia i  próbował, jak mocno 'śruby trzymają, gdy z za 
zagajnika wyszła grupa uzbrojonych Niemców . Tym razem wbrei/ swoim zwyczajom 
s z l i  wyjątkowo cicho, bo po piasku. Hanka pierwsza ich  zobaczyła. Całuj i  to 
prędko! Szepnęła z naciskiem , przykrywając jednocześnie rozrzucone narzędzia 
szkolną, plisowaną spódnicą. Lolo też już w iedzia ł o co choazi i  dał Szkopom 
taki popis całowania na torach kolejowych, że Szwabi odeszli po chw ili recho­
cząc ze śmiechu-do łe z .  Tym razem s ię  udało.

Z g in ę li dopiero w czasie Powstania. Hanka Wajcowicz^fta^. " j u ż  l . V I I I  i  
leży  pod brzozowt*ii krzyżami w kwaterze batalionu Zośką^razem z Dorotą.
Lolo -  Leonard 1*6cyna zginął na Czerniakowie. N iestety  nie udało s ię  z id e n ty f i­
kować go -  i  indywidualnego grobu nie ma.

i
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Nie wiem jakim cudem, a le  do trzech  chłopcow BAJ-a z g ło s iła  s ię  grupka bardzo 
młodziutkich dziewcząt. Tak na oko miały najwyżej po 15 la t .  Było ich  i 'u  pewnie 

ze 7. Chciały koniecznie pracować w konsp iracji, najchętn iej oczywiście t e j  bar­
dzo poważnej, były gotowe do w ie lk ich  poświęceń itp  it£  .
Chłopcy szkfoko uzgodnili s tra te g ię . Co z takimi siksami rob ić  ? A no najprostszą 
metodą -  cfać im tak w kość, żeby w róciły  do książek -  szczęśliw e, że n ie mają 
z konspiracją n ic wspólnego. No i  zaczęło s ię .

Terenem ćwiczeń zos ta ł wyznaczony Park Skaryszewski. Była zima. Cały jJark to ­
nął w śniegu. Zabawnie to  musiało wyglądać jak k ilka przyzwoicie ubranych dziew­
cząt czołga s ię  po śniegu, zrywa s ię ,  pada, znowu czołga, id z ie  przez zaspy , 
pada i  tak w ie le  razy i  przez w ie le  spotkań. Grupka przeznaczona na ro~krusz, 
wykruszała s ię  dziwnie powoli i  opornia . A 3 spośród te j  siódemki przetrzymały 
swoich instruktorów - prześladowców.

"Alinaa,„błagamy c ię ,  zabierz te  dziewczyny. Zrób z nimi coś! Robiliśmy wBzyst- 
ko, żeby '-^^zn iechęcić, a le  3 pozostały. To jeszcze d z ie c ia k i, a le  cholern ie 
uparte s tw ie rd z ił Bolek. Przekazałam do naszej łączności. W czasie powstania 
znalazły s ię  na naszej składnicy meldunkowej "N '̂, a po j e j  zlikwidowaniu na 

Z t r ó jk i t e j  pamiętam ty lko  Zenkę i  Jagę. Zwłaszczą Jaga budziła moje najżyw 
sze uczucie. Ruszała s ię  i  wyglądała jak hajduczek. Żywa jak iskra , wesoła jak 
szczyg ie łek . Gdy przybiegała z enki na doznawałam czegoś na k szta łt macie­
rzyńskiego skurczu serca. Była szybka i  bystra. W pierwszych dniach Powstania 
zawsze odprowadzałam ją  wzrokiem ilek roć  wybiegała z K ,. A xyła  bardzo często.

Uważaj, żeby 0 ię n ie p o s t r z e l i l i  ! . "Mnie?,fNie dadzą rady. Ja jestem szybsz 
Mnie s ię  zawsze uda ! odpowiadała z zadziornym uśmiechem. B iegła zygzakiem, 
wkładała opaskę, to  ją  zdejmowała, zasiskając w ga rśc i, i  ty lko  furażerka założo 
na wręcz po andrusowsku na bakier, wciąż tkw iła na te j pół d z ie c ię c e j,  mądrej 
główce.

Dotrzymała słowa. Udało s ię  j e j  .jfrzeżyła Powstanie, obóz, sta lin izm .
A co z BAJ-em ?
Bolek ścigany jak d z ik ie  zw ierzę, n ie dal s ię  jednak złapać przedwcześnie. 

Umierał dopiero w Niemczech,z głodu. Uratowali go Rosjanie, a ś c iś le j  jak iś  
chłopaczek.. Bo był tak i śmieszny. Chłop prawie 2 m wzrostu*, a 36 kg wagi i  
jeszcze oczami przewraca!
Andrzej, aresztowany w obozie Dora w V 1944 -  zg iną ł tam.
Jurek schwytany był pierwszy, w dniu swoich imienin -  2i  31 -  go kw ietn ia, był 
W ^ 'ztu thofia . To on przechował w etfi/tBd okularów moją fo to g ra fię  okupacyjną, 
publikowaną w książce ^Kalinowskiego .
Przyjaźń to wielka rzecz . Ta okazała s ię  tą w ielką. Trzymamy s ię  razem do 
d z iś . I  znów je s t  BAJ. Tylko l i t e r a  A zm ieniła swego w ła śc ic ie la .
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URSZULA / Produkcja gra^na How /

Urszula mieszkała na rogu Królewskiej i  Marszałkowskiej w o fic yn ie . Było to 
»typowe okupac-yjne mieszkanie, w którym n ie ty lko  w każdym pokoju mieszkała 

inna ro d z in ^ ,a le  także w każdtop pokoju odbywała s ię  zbiórka innej komórki 
konspiracyjnej. Komuś oblatanemu w tych sprawach n ie w ie le  było trzeba, by to 
stw ierdzić . V
Widać było wyraźnie, że Ula maczasem kłopoty z wprowadzeniem D in ie  do któregoś 

z pokoi. A
Tuż obok U li mieszkał z rodziną młody chłopak. Jak s ię  później okazało był 

on z batalionu Parasol. Toteż przez przedpokój przetaczały s ię  ha zmianę albo 
grupki dziewcząt, albo chłopaków o sylwetkach i  ruchach podchorążaków. Pokój 
na prawo był n ie zamieszkany, zato wypełniony paczkami rożnego kalibru , workami 
k a r to fl i  i tp .

Któregoś dnia Urszula w zięła  z worka ziemniaki do gotowania. Wyniosła je  do 
kuchni i  w zięła  pierwszy z brzegu do r ę k i, chcąc obrać. Zawadziła nożem o metal. 
W glądało to  jak nabój wciśn ięty w ziemniak. Początkowo próbowała go wydłubać, 
a że staw iał duży opór odłożyła ten ziemniak i  zaczęła obierać następne.
Za cj^wilę do kuchni wszedł Tadek nerwowo s ię  rozglądając. T o  s ię  s ta ło ? "-  zagad­
nęła U la ."N ie , n ic "  -  a le  nadal wyraźnie czegoś szukał. "Powiedz wreszcie o co 
chodziC " I7o, . . .  zg iną ł nam jeden granat , gdzieś przepadł i  n ie możemy go 
znaleść. "A czy d o lic z y l iś c ie  s ię  naboi? Nie zg inął wam jeden ? " "  Nabój n ie - 
granat, a le ten je s t  już koniecznie potrzebny I' Nic takiego n ie widziałam- odpar­
ła ,  zgodnie ze swym przekonaniem Urszula. A le w te j  chw ili Tadek sam dostrzegł 

obiekt swych poszukiwań leżący na s tó le  w gromadce ziemniaków i  złapa ł go.
" I to ma być granat?"skrzywiła s ię  Urszula. 'Takich n ie ma ch^yba żadna armia 
ś w ia ty ! Próbowałam wydłubać ten nabój, a le  nie mogłamJ'

-  "Ramyr Boskie! Czy tyjwiesz, co ty  mogłaś zrobić? "No, cóż byłyśmy po^broniozna- 
v/stwiei" LPokazywano'nam w ie le  rodzajów granatów, a le  wśród nich takich z 
plastyku, wspaniale udających k a rto fle  naprawdę n ie było.

Urszula była 18-latkąySkromna, cicha, niepozorna. Zdawałoby s ię  -  n ic z 
szaleństwa i  wyskoków. Tymczasem,,,

Wychodząc od n ie j któregoś dnia w styczniu 1944 r .  użalałam s ię ,  że jesteśmy 
coraz bardziej z a ję te .  Brak czasu na wszystko- na naukę, na najkrótszą randkę 
choćby.

"Ja n ie muszę chodzić n^a randki/S tw ierd z iła  spokojnie i  rzeczowo. Spojrza­
łam na n ią . Wyglądała jak biedne, mocno niedożywione dziecko. Takiej to  randki 
jeszcze nie w głow ie- pomyślałam.

-  "Mam narzeczonego w tym samym mieszkaniu"- kontynuowała Ula. No, no! 2!o jedrn 
"Za 3 tygodnie będzie nasz ślub " wycedziła jeszcze , by mnie tym ostatecznie
dobić. Osłupiałam. Jak to ślub ? Toż bardzie by pasowała I  Komunia. No, niechbj 
ostatecznie konfirmacja. A le ślub ? ! Ślubów w czasie okupacji było bardzo 
mało. Nie były w modzie. Za to  JNiemcy bardzo lu b i l i  zgarniać ludzi z takich 
uroczystości. 0 stawieniu s ię  więc dużą grupą- nie było mowy. Wydelegowałyśmy 
Katarzynę. Zebrałyśmy pieniądze na prezent. Tylko, żeby to  n ie było nic pospo­
l ite g o . To musi być wspaniały symboli N o ... i  musi być coś powiedziane wzniośli 
patrio tyczn ie  i  pod tę świetlaną przyszłość, k tóre j o dziwo wszyscy tak b y li 
pewni i‘

Katarzyna kupiła lampę. Państwo n łodzi - b y li b iedn i, jak przysłowiowe mysz; 
kościelne. Obydwoje w ysied len i. Prezenty ślubne były więc świetnym momentem do 
zgromadzenia rzeczy najniezbędniejszych. Tymczasem ludzie podchodzili i  mówili 
wzniosłe rzeczy- podając podługowate paczki. Państwo Młodzi d o s ta li f<1,same 
lampy . Wszelkiego typu i  rodzaju. Od karbidowej fio niemal ogrodowe- 7 czy.:9 
lamp i . . .  n ic w ięcej ! !

Achano i  była 9x mowa o t e j  "św ietlanej drodze1,' o "jasnym celu  " itp . Wyobraża­
c ie  sobie, jak mocno m usieli s ię  trzymać nowożeńcy przy k tó re jś  z rzędu tak ie j 
mowie . ,  no i  takim podarunku. Jakże trudno być oryginalnym !

Dziś Urszula skrajn ie zreumatyzmowana porusza s ię  na wózeczku. A le d la nas
zawsze pozostanie dziec inn ie wyglądającą panną młodą, która dostała ty le  lam p .^  
Do dziś mówi ona "Jaka szkoda, że żadna z nich nie is tn ie je .  Byłaby t&ka parnią
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WANDA / Wanda Wojnicz B iałowiejska/ 
RADWANKA

Wanda to dziewczyna z mego patrolu . Okrągła blondyneczka, wesoła i  rozgadana, 
umiejąca załatw iać sprawy nie do załatw ien ia i  to  niemal zawsze po swojej myśli 

Mieszkała na B ielańskiej 4, w dużym mieszkaniu* pp. Krajewskich, zajętym częś­
ciowo przez dalszą rodzinę i  znajomych, przybyłych z Chełma i  szukających tu 
chwilowego schronienia.

Konieczność opuszczenia własnego domu i  szkoły dawała j e j  w ięcej czasu do 
dyspozycji. Biegała więc z dziesiątkami zawiadomień i  rozkazów, zwłaszcza w 
okresie przedpowstaniowam. Tam na B ielańsk iej nr 4 przeczekałyśmy okres pogoto-

W czasie Powstania wraz z całym moim patrolem była na K^.
Pełn iła  początkowo kolejne służby w/& rozdzie ln ika , tak jak i  my wszystkie. 

Ciekawa świata, zaglądająca w przysłowiową mysią dzitirę w idzia ła  jednak w ięcej.
To ona przynosiła ze służby wartowniczej jak ieś  nowinki $ze służby OPL na 

dachu Domu Pod Orłami, w którym kwaterowałyśmy. Miała specyficzne spojrzen ie 
na świat i  życ ie , które cnwytała jak byka za ro g i -  podporządkowując swojej 
w o li. I  mówiąc szczerze - n a jczęśc ie j j e j  s ię  to udawało.

Była jedną z pierwszych, które z g ło s iły  s ię  w czasie Powstania do służby 
kanałowej, i  tak sama o te j  służbie p isze :

ŁACZNCSC KANAŁAMI W POWSTANIU WARSZAWSKIM f  20 I I I  1990. Klub Łączni/

Łączność kanałowa -  to  na pewno najbardziej specyficzny rodzaj łączności. Używany 
zawsze w oblężonym mieście lub jego częśc i.

W os tiih ich  latach łączność kanałowa miała miejsce w obronie Warszawy w 1939 r .  
i  podczas Powstania w Warszawskim Getcie w 1943 r .

W czasie przygotowań do Powstania Warszawskiego naszym dowódcom wydawało s ię ,  że 
je ż e l i  łączność techniczna przy pomocy radia i  telefonu  zdubluje s ię  gońcami p ieszy­
mi to  i  tak będzie to  szczytem przezorności i  ostrożnością na wyrost. Wciąż szkolo­
no nas z myślą o powstaniu powszechnym. Przygotowano do pracy w teren ie . Nikt nie 
przygotowywał ani s ieb ie , ani nas / choćby na "wyrost/ w warunkach oblężenia.

Tymczasem rzeczywistość okazała s ię  jeszcze  smutniejsza, bo oblężona była nie War­
szawa jako całość, a le  każda j e j  d z ie ln ica  oddzie ln ie , i  to  od początku. Nawet Śród­
mieście zosta ło  p rzecięte  a r te r ią  A le j Jerozolimskich, którymi s ta le  spacerowały 
c z o łg i,  zwane przez nas tygrysami. Zaledwie 2 domy po obu stronach p e łn iły  ro lę  
przyczółków Śródmieścia płn i  Śródm ieścia  płd. Pod Alejami -  kanałów łączących te 
dwie części śródmieścia nie było.

A łączność na najwyższym szczeblu T. Komenda Cłówna za ję ła  pomieszczenia fabryki 
Kammlera między Dzielną i  Pawią i . . .  była całkowicie odcięta od ca łe j reszty  miasta 
Dopiero po kilku dniach zorganizowano p rze jśc ie  Komendy Głównej na teren Starego 
Miasta, gdzie podjęła funkcje należne Komendzie głównej.

Już po kilku dniach powstania okazało s ię ,  że kanały pozostały jedynie drogą do ;
1/ utrzymania łączności / stos. łatwe/
2/ ewakuacji oddziałów / trudne/
3/ przesyłania posiłków / pod prąd/" i  często po kap itu lac ji d zie ln icy/ .
Około lo  V I I I  o fic e r  łączności por.Kulwieć -  przybyły do Śródm.-płn z W oli, już na 
l i n i i  frontu pod silnym ostrzałem odnalazł plany kanałów z 1936 r .  Odszukał także 
teehnika wodno-kanalizacyjnego i  niezbędny ekwipunek. Przynajmniej na początek. Na 
te j bazie zespół kanałowy opracował tra sy  i  regulamin pracy przewodników kanałowych 
Została także powołana* straż ochrony włazów.

Dziewczęta, które s ię  z g ło s iły  zosta ły  podzielone na 2 grupy -
1. N isk ie , szczupłe, zwinne - zosta ły  zakwalifikowane na przewodników kanałowych
2. Te wysokie, tęższe i  mocniejsze miały w c iągać  ludzi z włazów , budować wokół 

nich osłaniające barykady.- c z y li  tworzyć straż ochrony włazów.
Początkowo niemiecki generał von dem Bach n ie bardzo przejmował s ię  możliwością 
kontynuowania tego typu łączności i  decyzję w sprawie ewentualnego zwalczania j e j
-  pozostawiał dowodcom poszczególnych od^dz&ałów, c z y l i ,  że w różnych punktach tych 
oddziałów bywało różn ie .

Dopiero oczywista ewakuacja Starego Miasta, postawiła Niemców na równe nogi. Zwła 
szcza, że stwierdzono pozostawioną tu s ieć  te le fon iczną . Z drugiej strony, okazało 
s ię ,  że pomimo absolutnego oporu Niemców dotyczącego walk w kanałach -  gen.von dem 
Bach wykorzystywał kanały do przerzucania Volksdeutschów, Ukraińców i t p . ,  którzy 
po zasięgn ięciu  języka i  rozejrzen iu  s ię  w sytu acji -  powracali z meldunkami, zmie- 
szani z ludnością polską. Oczywiście wychodzili na stronę niemiecką.
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WANDA -  kanały

/ Dziś Wanda mieszka w Szczecinku. Przyjeżdża tu czasem, by razem z nami spędzić 
naszą rocznicę 1 V I I I  1944 r .
I  ty lko Krzyż Walecznych przyp ięty do klapy kostiumu świadczy o tamtych dniach- 

Dniach bohaterstwa i  grozy./
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i  Ś ródmieście -  starówka

i/li li f
Drugi tydzień  Powstania. Zgłaszam s ię  na ochotnika do oddziału łączności"kanało­

wej ". Po badaniach lekarskich zosta ję  p rzy ję ta . Będziemy chodzić na Starówkę, którs 
je s t  całkowicie od Śródmieścia jotzyj odcięta. Spece od kanałów w -y tyczy li trasę oz­
nakowaną kredą, lub farbą na ścianach wewnątrz kanałów, a po dnie kanału p u śc ili 
gruby kabel. Chodzimy po 5 osób -  przewodnik plus 4 osoby. Najważniejsze żeby n ie 
zab łądzić, to  g ro z i nieobliczalnym i skmtkami. Kanały mają liczn e  rozga łęz ien ia  i  
łatwo t r a f ić  do szkopów. Na p iersiach  mamy duże, szerok ie pasy z kieszeniam i, w 
których tkwią granaty, lub środki opatrunkowe, meldunki, prywatne l i s t y  i  kartk i 
z adresami osób poszukujących swoich b lisk ich . Wszystko je s t  zorganizowane, n ie ma 
żadne j  l ' tuchy I' Kanały owalne -  wysokość 90 cm, szerokość 60 cm. Najważniejszy re ­
kwizyt to mocny k i j  grubości dokładnie średnicy kanału t j . 60 cm. Posuwamy s ię  tzw. 
"żabim skokiem". C iało zg ię te  w p o ł, w dłoniach uchwycony po brzegach k i j  opiera 
s ię  zdecydowanym ruchem o brzegi kanału, robiąc jednocześnie krok do przodu i  prze­
rzucając cały c iężar c ia ła  na oparty k i j .  Trzeba przytym bardzo uważać. Nieodpowiec 
nie oparcie k ija  o ściany kanału powoduje obsunięcie s ię  k ija  i  kąpiel w k le is te j  
mazi. 1 tak krok za krokiem, krok za krokiem. Ka -̂rk b o li n iem iłos iern ie , krzyż pęk*
-  n ie ma mowy o rozprostowaniu s ię ,  bo 90 cm -  to  n ie twoja wysokość. Rekompensowa­
ła  to wszystko świadomość, że musimy s ię  sp ieszyć, bo tam na nas czekajją, bo Starów 
ka walczy. Od czasu do czasu przerwa. Siadamy na k ijach  opartych o ściany kanału, 
odpoczywamy. Powoli ból u sta je , trzeba iś ć  d a le j,  nad nami są szkopy.
Jest ciemno, latarkę ma ty lko  przewodnik, który ośw ietla przed sobą drogę, reszta  
id z ie  w rytmicznym tempie, jedna'za drugą, jak "jedno c i& ło ?  d latego tak ważne je s - 
zgranie oddziału, a to  je s t  70% pow odzenia ca łe j przeprawy. W kanale unosi s ię  aat 
szkodliwy fe to r  amoniaku, snuje s ię  dym i  czad palących s ię  domów, To wszystko po­
woduje podrażnienie spojowek, ocz pieką, puchną, ł z y  le ją  s ię  ciurkiem. Te wszyst 
kie opary i  odor powodują zawroty głowy i  "o tu m an ien ietrzeba  s ię  sp ieszyć, żeby 
nie zaczadzieć. Wreszcie jesteśmy na miejscu. Drapiemy s ię  niezdarnie po szc^eblac' 
włazu. Oślepia jasność dnia, n ic n ie widzimy. Trudno otworzyć oczy, a le  radość zo­
baczenia znów otwartej p rzestrzen i niweczy odrazu wszystkie przykre wspomnienia. 
Udajemy s ię  na placówkę, aby oddać "towar!' Pewnego dnia, gdy prowadziłam grupę 
jako przewodnik , spotkała mnie bardzo nieprzyjemna przygoda, ktova mogła skończyć 
s ię  "nieciekawie!' Najlepszym sprawdzianem, że s ię  id z ie  prawidłowo był kabel na 
dnie kanału. Szłyśmy tak bez przeszkód, aż do studzienki z . . . .  dó rozw id len ia ka 
nałów. Wyczułam nogą kabel i  poszłam w tym kierunku. Po jakimś czasie stw ierdziłam  
że da le j kabla n ie ma, pomyliłam kabał. Zawiadomiłam o tym dziewczęta. Powoli z a c ^  
ły  s ię  wycofywać. Nastręczało to  w ie le  trudności, bo żeby obrócić s ię  w takim n is ­
kim i  ciasnym kanale , mając na p iers iach  szerok i, niewygodny pakunek , wymagało 
to  dobrej gimnastyki. Do tego zaczęła s ię  sp iętrzeć  woda, zatamowana naszymi zatrzy­
manymi ciałam i, a wszystko to  odbywało s ię  w nieprzeniknionych ciemnościach i  nad: 
nami b y li szkopie Dziewcząta szczęś liw ie  dobrnęły do rozw idlen ia i i  z niecierpliwo}-, 
c ią  czekały na mnie. Ja najpierw przy próbie odwrócenia s ię  / zawsze byłam gruba­
sem/ zaklinowałam s ię  tak, że w żadną stronę n ie mogłam s ię  ruszyć, potem, gdy już 
udało mi s ię  to  zrobić-JTse^zugszajnowe"półbuty na gumowej podeszwie, z przydeptany- 
mi napiętkami -  za żadne skarb-y świata n ie chciały iś ć  do przodu. Kanał widocznie 
s ię  obniżał, moje buty ś liz g a ły  s ię  po dnie kanału, a ostry pęd wody spychał mnie 
w dół. Latarka zgasła . Słyszę ty lko coraz bardziej n iec ierp liw e sykanie i  nawoływa­
nie koleżanek. I  wtedy dosłownie sparaliżował mnie strach. Nie byłam w stan ie nic 
zdzia łać . W izja śm ierci w kanale były bardzo rea lis tyczn a , moje ruchy były coraz 
bardzie j nieskoorddryn cwane. Byłam b liska  załamania. Wtedy jednak instynkt życia  
zw yciężył. Przyszła  re f le k s ja , uspokoiłam s ię ,  trochę odpoczęłam i  powoli, na kola­
nach doczołgałam s ię  do rozw idlen ia. Nigdy w ięcej w życiu n ie przeżyłam takiego 
strachu jak wtenczas, spotęgowane to  było prawdopodobnie zamkniętą przestrzen ią  i  
ciemnościami, w których trzeba było d z ia łać . Przyczyną te j  pomyłki był fa k t, że 
kabel mający luz zosta ł prądem wody wciągnięty w nieprawidłowy kanał.

K A W A Ł Y  ~
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Kanały. Sródmieście-Starówka

m u
Potem były "burzowce? To był ju ż prawdziw-y luksus chodzenia. Wysokie ponad

2 metry, ponad półtora metra szerok ie , ,z betonowymi półeczkami po bokach kanału. 
Miały w ięcej pow ietrza, n ie gromadziły ja ż  ty le  tego fe to ru , tak niebezpiecznego 
d la zdrowia. Można było na fcoku usiąść i  odpocząć,nie tamując zwiększonego ruchu 
Można s ię  te ż  było wyminąć, przytrzymać o półkę,/lub na n ie j coś smakowitego zn 
le ść , np .ja  kawał wędzonego boczku, który w tych "chudych"czasach był rarytasem/

Na Starówce ostatn i raz byłam dzień przed kapitu lacją . Starówka konała. Ludneą^ 
cywilna widząc wycofujące s ię  kanałami nasze oddziały , opanowana paniką i  stra  
chem. s i łą  napierała na otwór włazu, n ie zważając na ostrza ł i  inne niebezpie - 
czeństwa. Najgorsze były wyrzuty i  pretensje z ich  strony, że sami uciekamy, a 
ich  zostawiamy na zemstę Niemców. Ze ściśniętym sercem i  z goryczą trzeba było 
wysłuchiwać złorzeczeń  i  próśb jednocześnie n ie było na to  wytłumaczenia- prze;..' 
c ie ż  właściwie m ie li ra c ję . Tymczasem o wpuszczaniu do kanału n ie było nawet mo\A 
Niemcy coraz bardzie j n a c ie ra li,  zawężając resztk i naszego terytorium . Trzeba 
było ewakuować w ielu , w ielu rannych, o c z ^ iś c ie  tych, którzy mogli samodzielnie' 
*e jś ć  do kanału, a potem w ko le jności wszystkie walczące jeszcze  jednostk i. 0 
iprzebiciu s ię  górą do Sródmie-^ścia, jak wiadomo, n ie było mowy. Trzeba zdążyć dc? 
świtu. Za dnia w ystrze la ją  nas jak kaczki -  p rzecież natarcia idą ze wszystkich 
stron.

To była noc grozy, noc Apokalipsy. Nigdy j e j  n ie zapomnę. Kościół NMP płonie 
jak pochodnia i  ośw ietla  w łaz, do ktorego wchodzą nasi chłopcy. Przy w łazie stq; 
kpt. Barry ze swoimi żandarmami, p ilnu je porządku, w ręku trzyma l i s t ę  aktualnie 
wchodzącego oddziału. Jest wręcz brutalny i  ordynarny. Nie wpuszcza nikogo, je ś ­
l i  go n ie ma na l i ś c ie .  Żeby powstrzymać napierający tłum c y w ili ,  nasi ż o łn ie r z  
dla postrachu s tr z e la ją  w pow ietrze. Nie na w ie le  się.?, to przydaje. Psychoza 
strachu ogarnia wszystkich. Z kanału dochodzi wiadomość, że przerwana je s t  łącz­
ność, potrzebny przewodnik. D ostąp  rozkaz, aby iś ć  i  poprowadzić grupg.pozostać 
Podbiegam jak najszybcie j do włazu i  pośpiesznie schodzę po szczeblacłyTcanału. c 
Zanudzam s ię  w tę  ciemną i  śmierdzącą dziurę. Tam, gdzieś w kanale czekają na 
mnie wystraszeni chłopcy, zmęczeni, zestresowani i  bardzo, bardzo potrzebujący 
pomocyyi otuchy. Jest około północy, doszłam wreszcie do czołówki, która s ię  
zgubiła. Jest to podobno oddział "Sosnyi' Krótkie informacje i  wyjaśnienie jak 
s ię  mają zachowywać -  i  idziemy d a le j. W g ło s ie  kręcą s ię  tysiące m yśli, a w 
sercu rozpacz. Tam w tym p iek le  Starówki, na u licy  D łu g ie j, niedaleko włazu bez 
pożegnania x i  zostawiła!* w płonącym domu, w który w a lił  czo łg - całą swoją 13-c > 
osobową rodzinę . / .. .Bóg ^prawił, że wszyscy o c a le li ,  a le  o tym dowiedziałam si^' 
w obozie jenieckim w Niemczech.. ./  . . .  Po drodze w kanale usłyszałam szczęk 
otwieranemu pokryty włazu, oczywiście było to  jezszcee pod niemieckimi pozycjain 
Mój towarzysz złapa ł mnie za rękę i  tak śc isną ł, że o mało z bólu n ie k rzyknęły  
Na szczeęście szkopy n ie u s ły s zę li żadnych podejżanych szmerów. A może to  tylke? 
ktoś nadepnął na pokrywę włazu ? W każdym ra z ie  po kilkuminutowym postoju rusz}'-' 
liśmy da le j w drogę, zb iera jąc  jeszcze trochę rannych - "maruderów"i szczęśliw ie 
dotarliśmy do celu . Wszyscy tak pomęczeni^, że ledwo pną s ię  po szczeblach włas:^ 
Ale już życzliwe ręcepomagają wydostać s iln a  zewnątrz. Nad nami iskrzy  s ię  n ie ­
bo usiane gwiazdami* Koja ro la  skończona.dziękuję chłopakom i  '-jt wracam na kwa­
te rę . Rano dowiaduję s ię ,  że Starówka padła. 0 3-ej nad ranem, weszły do kanału 
ostatn ie oddziały. W związku z powyższym nasz oddział(̂ ru tta jerozw iązany, a ja 
d z ięk i temu, że odnalazłam swoich chłopaków -  przechodzę do nich na Czerniaków,.
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jj STARE MIASTO . Wyprowadzenie Komendy Głównej do Śródmieścia. \jj j)J'77
Po +- tygodniu walk ^owstańaaych robiono próby nawiązania łączności kanałowej- 

między Śródmieściem płh.a Starym Miastem. 10 V I I I  ruszyły już patro le ze Stare^o^ 
Miasta z u l. Daniłowiczowskiej i  od te j  daty rozpocz^ma s ię  zorganizowana łącziro?; 
na tym odcinku. W następnej ko lejności przeprowadzono kanałami łączność te le fon i*  
czną między KI / mie-szczącą s ię  wówczas na Starym Mieście/i Komendą Okręgu Ś ród -v 
mieście -  płn. Przewód te le fon iczny przeciągn ięto  z pod włazu na Daniłowiczowskie,*
-  pod PI.Teatralnym, u l. Wierzbową, P I. P iłsudskiego, P I. Małachowskiego i  u l. 
Mazowiecką -  do włazu przy u l. Św iętokrzysk iej, L in ia ta d z ia ła ła  od 15 V I I I  do
1 IX. D zia ła ła  sprawnie, poza uszkodzeniami spowodowanymi przez gońców, ^o było 
zresztą  szybko naprawiane.
Po 22 V I I I  s ta ło  s ię  oczywiste, że KG AK nie może znajdować 3ię na Starym Mieśśi#
- uznano je  za pozycję straconą. ”, 

W nocy z 25/ 26 V II I  cała Komenda Główna z gen.Borem-Komorowskim wraz z osobami
towarzyszącymi, pod przewodnictwem "ZYTKI"przeszła do Śródmieścia, w^ychodząc na 
Wareckiej przy Now-ynfiwiecie.

Dn.31 V I I I  gen* Monster wulaje rokaz odwrotu oddziałów powstańczych z bronią 
w ręku ze Starego Miasta do Śródmieścia.

l . IX  płk.Wachnowski d-ca Starego Miasta wydaje rozkaz ewakuacji oddziałów pows­
tańczych.

Poza oddziałami odbywa s ię  równolegle ewakuacja rannych. Początkowo przewodnie* 
przeprowadzali po 50 osób zdrowych lub 25-u rannych. Ewakuacja przeciągała się»<? 
Zwłaszcza ranni zachowywali s ię  tak głośno i"nagannie", że Niemcy zorien tow ali 
s ię  w sytuacji i  w lewali do włazów benzynę, którą następnie podpala li. Plac Kra­
sińskich obrzucano też  bombami, tak skutecznie, że zosta ło  zasypane całkow icie 
gruzami w ejście do włazu. ^
W sumie pomimo wielu tarapatów i  w ielu  grujj^aginionych -  przeszło tą  drogą 

ok. 1,500 powstańców zdolnych walczyć da le j / !/ , oraz 3,500 innych osób, m.in. 
rannych.

Tą samą drogą przeszły resz tk i komp.łączności Północ. Z czego 4 osoby pozosta­
ły  przy Komp. L 1. Był to : MUZYK, AVAR, SWISTAK, i  kpr ORZEŁ BIAŁY .

Bożena Czarna, Dorota, Mrówka

/ Teresaa Wilska, ^.^na Dudziriska-Mazur’i ^ f ^ c z ,
Barbara Reichert/

93



7il/c2ikivIAlcaW  /  d aŁ m r-e i^ g  : I  -Sródfldeście-Starówka /  Jjj
(  )  l { / h f y

Na Czerniakowie n ie miałam styczności z łącznością kanałową. Z oddz. por.Waffa 
w zgromadzeniu / ? / kpt "Kryski" oraz innymi oddziałami usiłowaliśmy s ię  przedos­
tać kanałami na Mokotów, Dwukrotnie próba n ie powiodła s ię .  d  opiero za trzecim  ra ­
zem udało s ię  dotr-zeć szczęś liw ie  na Mokotów, chociaż n ie obyło s ię  bez różnych 
przygód. Pierwszy ra z , nawet n ie weszliśmy . do kanaiu czekając pod włazem. Okaza­
ło  s ię ,  że częściowo zalane 3ą kanały i  trzeba czekać na obniżenie poziomu ścieków, 
względnie wytyczenie nowej trasy. Po raz wtóry weszliśmy w szyscy  do kanału całą 
kolumną. Marsz ry tm iczny noga za nogą. Nie wolno s ię  zatrzymywać, bo wtedy wpada 
jeden na drugiego i  rob i s ię  zamęt. W kanale ciemno, n ie wolno p a lić  św ia te ł. S z lit -  
my już tak około godziny, gdy nagle od czoła zaczął s ię  s trasz liw y popłoch. Nie mo:~ 
na było zrozumieć o co chodzi, w iedzieliśm y ty lk o , że coś s ię  niedobrego d z ie je . 
Idący z przodu cofa jąc s ię  n ap iera li na tych, co s z l i  w odwrotnym kierunku, a jess- 
cze o niczym wiedząc. Ludzie s ię  przewracali, popychali, jedn i k rzy c ze li 4ga:z", 
drudzy "'Benzyna", "uciekać;* "uciekać-" poomacku w ciemności, byle p rędze j, byle do 
włazu i  na powierzchnię. Wreszcie wystraszeni, a le  c a li  znaleźliśm y s ię  zn£wu w 
swoich kwatesach. Okazało s ię ,  że Niemcy akurat wtedy budowali w kanalee tamę z 
worków z cementem, aby uniemożliwić p rze jśc ie . U ło ży li je  pod samym okienkiem 
włazu, żeby mieć z góry dobry wgląd i  c e l, gdy będziemy tani tędy przechodzić.
Jak u s łysze li odgłosy zb liża ją c e j s ię  naszej kolumny, za c zę li w a lić  z automatu.
Na szczęście nikomu nic n ie z r o b i l i ,  bo echo nas uratowało. Nie przypuszczali, że 
jesteśmy od nich jeszcze  20 minut d rog i. Następnego dnia była wieczorem trzeKfia 
próba p rze jśc ia  na Mokotów, uwieńczona na szczęście  powodzeniem. Uciekać trzeba 
było jak n a jszybc ie j, bo Szwabi d ep ta li już nam po piętach. Gdy doszlismy w kanale 
do m iejsca, gdzie ubiegłego dnia Niemcy zbudowali zaporę musieliśmy byó bardzo 
ostrożn i. Nasi bezimienni bohaterowie^spece kanałowi, zdąży li już wcześniej być 
na tym miejscu i  usunąć od &óry parę worków^ak, że utworzył s ię  wąski przesmyk, 
przez który każdy pojedynczo musiał s ię  na brzuchu prześlizgnąć. Ponieważ kanał 
był wysoki, przez tamę przerzucona była sznurowa drabinka, po k tóre j każdy musiał 
s ię  wdrapać i  prześlizgnąć na drugą stronę. Kolumna s ta ła  w pewnej od leg łośc i od 
włazu i  na każdego musiał przyjść ten moment odwagi, żeby jak na jszybcie j pod ot­
wartym okienkiem włazu wdrapać s ię  po drabince i  zniknąć po drugiej s tron ie , wpa­
dając w conajmniej metrową g łęb ię  ścieków zatamowanych zbudowaną zaporą. Musiałam 
iść  na palcach z zamkniętymi ustami, żeby s ię  tego n ie napić. A le s ię  udało.
To była noc, Szkopi sp a li,  n ie przypuszczając, że pomimo wszystko powrocimy na tę 
trasę. Jak długo szliśmy -  n ie pamiętam. W każdym ra z ie  ładnych parę godzin. S z liś ­
my różnymi kanałami, pokonywaliśmy"syfony". Na dnie niektórych kanałów ułożone by­
ły  deski, żeby n ie było słychać plusku wody przy stawianiu kroków. W niektórych 
burzowcach był bardzo wysoiJ. poziom wody, więc układane były całe pomosty z barie i 
kami dla bezpiecznego p rze jśc ia . Były również odcinki bardzo stromych kanałów, 
gdzie woda z góry w a liła  na nas z kotem. .Po bokach l i ^ ’ '
których trzeba b ię było moono czep iać , ołecSec w doiv Tu pomagali sobie t
so lidarn ie ws^vscy i  n ie p ozw o lili nikomu zostać. Co jak iś  czas nawoływali s ię  po 
cichu imieniemdla sprawdzenia czy są wszyscy. Wreszcie dotarliśm y do Mokotowa.^ 
Najpiękniejszym momentem było okienko włazu, po ktorego szczeblach p ięliśm y s ię  

do góry i  wreszcie można było odetchnąć ciepłym, świeżym powietrzem. Dołączyliśmy 
na u licę  B elg ijską  do swego macierzystego oddziału 1-go pułku Szwoleżerow por. 
"Górala"Leszka Tyszkiewicza
Drugi etap przejść kanałami był zakończony. , 

' Stanisław G rzeleck i, a r t . p t. 17 godzin
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11 ' 8 V I I I  przeprowadzono także wyprawę kanałami ze Starego Miasta w kierunku 
Żoliborza kolektorem ®, c z y li kanałem największym. Niemcy zorien tow ali s ię  jeds* 
nak szybko w sytuacji i  zbudowali w kolektorze tamę p iętrzącą śc iek i. Dn.lO/ll 
sierpn ia próbowano przedostać s ię  na Żoliborz kolektorem E pod u l. Freta , Zakro­
czymską i  koło C ytadeli* Byjf.a tam jedrnik zainstalowana masywna krata n ie dająca 
s ię  w tych warunkach przepiłować. Pod Gettem kanały okazały s ię  w w ielu m ie js c ^  
zasypane, w innych punktach z tak olbrzymią i lo ś c ią  rozkładających s ię  zwłok, ?£ 
okazały s ię  drogą n ie  do p rze jśc ia . Wobec braku innych możliwości - zadecydowany 
obniżyć poziom ścieków na odcinku Miodowa -  Dworzec Gdański, c z y l i  powrócono do 
kolekt ora ,’C £
Rozebraniu zatoru ; zbudowanego przea Niemców dokonał Wacław

CHMIELECKI. Droga była wolna.
A le . . .  był to kolektor pod Dworcem Gdańskim, gdzie Niemcy czujn ie p ilnow ali 

otwartych włazów. Ponadto - skrzyżowanie z burzowcem powodowało na tym płynącym 
do Wisł/y odcinku tak wartki prąd, że utrzymanie s ię  na nogach było możliwe tylk*/ 
d zięk i umocowaniu mocnego sznura. Od +- 15 s ierpn ia  trasa ta była wykorzystywana 
nawet przez całe oddziały wojskowe.

Łączność ta zosta ła  przerwana 27 sierpn ia . Niemcy zbudowali zaporę z belek sta­
lowych, desek, worków z piaskiem i  cementem. P rze jśc ie  kolektorem zosta ło  zamkn;', 
te , a p ię trzen ie  s ię  ścieków uniemożliwiało ewakuację powstańców z pl.Krasińskie 
w tym kierunku.

30 V I I I  zapora zosta ła  wysadzona w powietrze przy pomocy tro tyM . Jeszcze 2 IX 
k ilkuset powstańców przeszło tą trasą na Żo liborz*.
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ochota,

Był&J/takie d z ie ln ice  , które od samego początku powstania były całkowicie otoczone 
przra Niemców. Do d z ie ln ic  takich należała  Ochota i  Mokotów. Tu jedyną drogą moż­
liwą do nawiązania kontaktów ze śródmieściem były kanały.

Na Ochocie w ejśc ie  do włazów było pod tak silnym ostrzałem niemieckim, że konie­
cznością s ta ło  s ię  przekopywanie podziemnego p rze jśc ia  do studzienki kanałowej.

W nocy 10 V I I I  &pt .SABAŁA prowadzący pa tro l do ta rł kanałem małym do ko lon ii 
S taszica. W yszli na rogu Wawelskiej i  Prezydenckiej. Spotkali patro l ze Śródmieś­
c ia . Ustalono plan ewakuacji oddziału ppor. STACHA.

11 V I I I  weszła do kanału grupa żo łn ierzy  ppor Stacha. W godz. później ppor 
RARAńCZA /Jerzy Modro/ poprowadził oddział 83 chłopców. Ppor Stach zab łąd z ił. 
Został cięSko ranny w kanale. Oddział s ię  rozproszył. Natomiast oddział Rarańczy 
dotarł do ko lon ii S taszica , gdzie zos ta ł odebrany przez kpt Sabałę i  ppor Wronę 
ze Śródmieścia. Oddział był duży. Zagubiono s ię  w ciemnościach. Ostatecznie jednak 
ppor.Wrona odnalazł wszystkich.
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Z PAMIęTNIKA BOŻhiNY CZARNEJ / TERESA WIISKA -
/ ŚRÓDMIEŚCIE /

22 V I I I  miałyśmy ruszyć na Starówkę rano, a le  trasa była zablokowana przez patrol 
zakładający l in ię  te le fon iczną . Wreszcie podziemne p rze jśc ie  wolne. Rozdano nam 
la ta rk i i  woreczki z granatami i  amunicją. Były one na szelkach, noszone na pierś}. 
Musiałyśmy uważać, by n ie zamokły. Na drogę przewodniczka Mirka dała nam po k ilka  
kostek cukru, każąc schować to  dq woreczków. / "To ma być żelazny zapas Chyba 
nie będziemy jad ły  n ie  w kanale ? -  "Zobaczymy^ odpowiedziała Mirka.
Trasa prowadziła z przed gmachu PKO na rogu Jasnej i  Św iętokrzysk iej, placem 

Napoleona, Mazowieckijł; , P I.P iłsudsk iego i  Teatralnym do B ie lań sk ie j. Zeszfryśmy 
w <śi znanym włazem. "Zgasić św iatła , c isza , idziemy p$c{ Niemcami? Porozumiewamy 
s ię  ty lko  dotknięciem nogi. Pod studzienką, o otwartym wylocie przeskakujemy po- 
jedynkzo. śm iertelna c isza . Tylko rzeźwy powiew świeżego powietrza i  szarawa smu­
ga św iatła . Tam w górze swobodny szwargot niemieckich żo łn ierzy i  dźwięki poje­
dynczych motorów. Serca walą g;ak młotem. Czy tego nie słychać ?jPo k ilku  minutach, 
na skrzyżowaniu, gdzie było trochę lu źn ie j zarządzono odpoczynek. Siadamy na drąż­
kach opartych o ściany. Głowy i  plecy oparte o strop. Kolana s ięga ją  brody, a le 
najbardziej zmęczone mięśnie odpoczywają. Jesteśmy na Starówce. Rozmawiamy szep­
tem. Mirka zachwyca s ię  -  A leż wy chodzicie ! Idziemy nie całą godzinę. K ilka 
minut później byłyśmy u celu . Stałyśmy przy drabince włazowej i  oddychałyśmy po­
wietrzem. Co za rozkosz J Mirka zrob iła  rozpoznanie. Wróciła i  rozkazuje: "Wyłaź­
c ie  pojedynczo. Na górzeŁącznik wskaże drogę i  pędem do n a jb liżs ze j bramy.Jazda!'
Na drabince każda pojedynczo rozkoszowała s ie  świeżym powietrzem. Z góry do la ty­

wał odgłos strze lan iny i  detonacje. Mężczyzńayprzy w łaz ie , w panterce i  podając 
rękę pomagał wychodzić, wskazując dom.

Duża sa la , pusta, z rozwalonymi drzwiami. W kącie paru chłopców. Jeden z nich 
z karabinem dosłownie większym od n iego. Dorosły hełm wpadał na oczy. Bezustaifrmy 
gwizd pocisków, grzechot 1 "  * , granatników. Obraz pełnego zn iszczen ia w a lił  
obuchem w głowę. x

W jednej chw ili byłam otoczona przez chłopców. K rzycze li na w yśc ig i: "Co w Sróiir' 
mieściu?? "Jak ży jec ie?  ", ''Czy Pasta naprawdę wzięta ? "

Po zapewnieniu, że w Śródmieściu wszystko w porządku, jeden z chłopców skonsta= 
tował: "To szczęśc ie , że całe p iek ło  zw a liło  s ię  tu. Obyśmy ty lko  d a li radę jak 
najdłużej ich  zatrzymać. "JDczy jeszcze  dziecka były spokojne i  zdeterminowane. 
Mówił to smutno. Bez lęku i  bez brawury.

Przypomniałam sob ie, że mam do oddania l i s t .  Może któryś z was przypadkiem zna 
adresata. Ten najmłodszy z karabinem drgnął. Wyjął z ust papierosa i  zmienionym 
głosem powiedział "To ja !' Wyjęłam zmiętą kartkę. Szybko wyciągnął rękę -"Od 

matki "szepnąi (dwrócił s ię  i  odszedł w głąb s a l i .  Niech n ikt n ie  w id z i,

Byłyśmy już wszystkie Ogródkami i  podwórkami- cmentarzami doszłyśmy do placu 
Krasińskich. Zatrzymałyśmy s ię  w bramie pałacu. Duży pusty plac trzeba byłfc prze­
b iec pod ostrzałem "tygrysa"od strony Żoliborza. Oddalony od nas o k ilkad z ie— 
s ią t  metrów czo łg  m  w a lił  w Kościął Garnizonowy. Mirka zarządza: "Skaczę p ierwsi 
_  Wy kolejno. B iegn ijc ie  zaraz $o wystrzale nim dym opadnie. Zdążycie ! Gdybym 
oberwała id źc ie  na róg Podwala i  D łu g ie j. Meldujcie s ię  w d-tw ie Radosława.
Czekam w tamtym domku. C ześć !"I zn ik ła  w tumanie dymu. Moja k o le j. Biegnę . Na 
środku wypadł mi z k ieszen i scyzoryk. Nie miałam zamiaru zatrzymywać si^.Stanęł? 
za ścianą małego domku. Ktoś b ieg ł za mną."Zdaje s ię ,  że druhna to  zgub iła?"
-  uśmiechnięty chłopak w panterce podaje mi nóż. "Dziękuję"Ależ oni mają fason!
Po chw ili na punkcie zdajemy ładunek. Dostajemy obiad. Zupa z suszonych ziemnia^ 
ków i  czekolada n ie widziana w Śródmieściu. Do wieczora czas wolny. Nie wychodź, 
my. Niemcy bombardują bez przerwy. Pada deszcz - granatników i  słuchać c ią g ły  
gwizd pocisków. Rozwalone domy. Zasypane u lic e . Mnóstwo trupówr 
W;racałyśmy późnym wieczorem.

że żo łn ierz
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t e l  z  U j l ^ l
0w-018 Warszawa EWAKUACJA ZE STARÓWKI ODDZIAŁÓW BOJOWYCH

ZGR. "ROGA" 1-2 września 1944
1/

I .  Ostatnia deska ratunkfyila powstańców ze Starówki -  ewakuacja kanałami.
1.Pod koniec sierpn ia zaciskał s ię  śmiertelny p ierśc ień  wroga wokół Starówki. 

Początkowo już odc,,-ięty od innych d z ie ln ic  • Po miesiącu heroicznjch walk
strac iliśm y stopniowo ostatnią pozycę. -  Plac Zamkowy, Rynek St.M iasta i  

Nowego Miasta, u licę  Rybaki x Wytwórnią Papierów Wartościowych i  Szkołą, 
u lic e  Franciszkańską i  Swiętojerską. Park Krasińskich, część Miodowej 
i  D ługiej na j e j  odcinku zachodnim.

2.Nie udały s ię  rozpaczliwe próby przeb icia grup -  ani na Żoliborz przez 
Dworzec Gdański, ani do śródmieścia, żeby wyprowadzić z kotła  zd z ie s ią t­
kowane oddziały z bronią i  rannymi .

3. 24 sierpn ia zapadła decyzja dowództwa o ewakuacji sztabu i  oddziałów 
kanałami. Przygotowano główny kanał “C 7 w ten sposób, że pracownicy wodo*- 
ciągów i  kan a lizac ji i  oddziałów łączności zamknęli zasuwy bocznych kana­
łów, żeby w głównym kolektorze wzdłuż Krak.Przedm. obniżył.- s ię  poziom

ścieków i  umożliwił p rze jśc ie  tak w ie lk ie j grupy. Był też  drugi bocz­
ny kanał: miał właz na Daniłowiczowskiej, b ieg ł pu4 Bielańską, Wierzbową 
i  Mazowiecką, z w^-yjątkiem na p l. Napoleona niedaleko W areckiej. Droga by3a 
krótsza, a le  b. uciążliw a, bo kanał b--yi n isk i i  wąski i  mało wykorzystany 
ty lko  przez oddziały łączności - żołn ierzy niskich i  szczupłych.

I I .  Wjtlki na ostatnicn placówkach Starówki polegały ty lko  na tym, żeby n ie 
dopuścić Niemców do P l.  Krasińskich , D ługiej i  osłonid w lot do kanału.
Bo tam zmasowanych było tysiące powstańców z rannymi. Koczowali dzień i  riUf 
w zb ite j masie, żeby doczekać s ię  na w ejście oddziałami do kanału. Niemcy 
później to  wykryli i  wzmogli / co 10-15 min/ nieustające naloty bombowe i  
ostrza ł z broni pokładowej* W aliły s ię  domy, pod którymi s t a l i  powstańcy
-  wię*^ g in ę li  pod gruzami i  przybywało rannych. Staliśmy odrętwieni i  już 
n ie  reag.-^-ewaliśmy na r  k̂ nisko -  lecących bombowców. ,Do osta tn ie j chw ili 
wahałam s ię ,  czu; wrócić na Mostową, gdzie w piwnic yjzostała moja mama z 

___ 13-letnim bratem.
* N a jd z ie ln ie js i z naszego bat.. "D zik "bron ili rozpaczliw ie  ostatnich pozyc ji 

na D ługiej róg Freta od strony Rynku N.Miasta i  Rynku St.M iasta od Nowo­
w ie js k ie j,  żeby inne oddziały naszego zgrup. "Roga"mogły ze jść  z rannymi 
do kanału. ]><go września koło południa staliśm y już za rogiem domu przy 
u l.D łu g ie j, d a le j musieliśmy s ię  doczołgać do włazu za zbudowaną przez 
saperów osłoną - pod ogniem z broni maszynowej od strony u lic  B on ifra ters­
k ie j i  Ś w ię to je rsk ie j. Tylko w przerwach między nalotami o ficerow ie , regu­
lu ją cy  ruchem wchodzenia do kanał *  rygorystyczn ie p r z e s t r z e g a l i ,  żeby 
n ie wpuszczać do kanału powstańców z bronią potrzebną do obrony ostatnich 
placówek, wybuchały spory,przedłużające ewakuację.

IV. Zeszliśmy w ciemności po klamrach, obładowani torbami sanitarnymi, a nasi
chłopcy z odkrytą bronią i  amunicją. Każda grupa l ic z y ła  ok. 30 osób i  f 
miała swego przewodnika. Trzymaliśmy s ię  jeden drugiego, posuwaliśmy s ię  
wolno i  w absolutnej c iszy  -  pod pozycjami niemieckimi na Miodowej. Kanał 
był względnie wysoki, chyba około 1,50 m., a le  jego  ksata łt był pionowo- 

jowalny i  każdy krok musiał b--yć starannie postawiony pośrodku, bo inaczej 
T ^ ię z e ś liz g iw a ła  po szlamie i  przewracaliśmy s ię  w płynącą b re ję , pociągar 

-  jąc  innych, p o  około 1/2 godzin ie podniósł s ię  nagle krzyk i  popłoch na 
czele naszej grupy, żeby natychmiast wycofać s ię  spowrotem do w yjścia i  
kanału! Przewracaliśmy s ię  co chwila w panice i  przerażeniu, okazało się^ 
że Niemcy w la li do kanału benzynę i  p o d p a lili, ogień płynął na nas, a le  
jakimś cudem spłynął nurtem w bok, albo s ię  sam w yp a lił, osmalając ty lko  
tych co b^y li na przeodzie. Wyszliśmy przerażeni w popłochu, trochę odcze 
kaliśmy, i  znów trzeba było s ię  czołgać do włazu.
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A le musiał zw jc iężyć obowiązek żo łn ierza , jerzechodziliśmy w c is zy , nad nami 
jasne koła niemieckich włazów w górze, a na dnie kanału potykaliśmy s ię  c ią g le
0 jak ieś  porzucone przedmioty. Strach musiał nam dodawać s i ł .  Szłam za kolegą 
z naszego oddziału, Henio był b. wysoki, ledwo szedł zg ię ty  w p ó ł, co chwilę 
musiał przystawać, żeby oprzeć s ię  na karabinie zg ię ty m  pod płaszczem. Zdawało 
s ię  nam, że ta beznadzieja s ię  niedcończy, czy n ie zbłądzimy ? S traciliśm y po­
czucie czasu, brak było powietrza, duszno i  gorąco, długo i  coraz c ię ż e j cz ła ­
paliśmy pod Krak.Przedmieściem. Ostatni odcinek kanału był najgorszy, zn iży ł 
s ię  do ok. 1 m. Szliśmy już b, wolno, z g ię c i w pó ł, fek a lia  dochodziły nam do 
twarz,y + krańcowe wyczerpania.

Nagle jak ieś  poruszenie na przodzie i  okrzyki, że doszliśmy ! Ostatkiem s i ł  
zaczę-łam s ię  wspinać po kląmrach w górę, haust świeżego powietrza , i  czyjaś 
ręce itwyciągnęły *xjf mnie z włazu. Poznałam moją koleżankę i  aż krzyknęłam 
"Dudek"! To była Alinafwtedy^Dudzińska. Potem długo leżałam w jakimś ogródku 
kawiarnianym, drzewa falowały zielonymi liśćm i na t le  nieba, c is za , zieloność
1 odczucie -  chyba jestem w raju !

Epilog
Dopiero k ilka  la t  temu dowiedziałam s ię ,  jak i był koniec ewakuacji przez właz 
na P I. Krasińskich. Rano 2 września 1944 r .  zdążyły jeszcze  wejść jako ostatnie
-  oddziały osłonowe, jeńcy, ranni i  -  zaczął s ię  chaos, kiedy chciała s ię  dos­
tać ludność cywilna.
Nastąpił kolejny nalot lo tn iczy , bombardowanie, i  zaw a lił s ię  budynek Sądu 
Apelacyjnego, a jego  gruzy przysypały właz, grzebiąc wchodzących do kanał#* , 

Ci wszyscy, którzy zawdzięczają swe życie temu, że w tamtych tragicznych dnia 
mogli uratować s ię  ucieczką kanałami -  do dziś n ie w ierzą, że to  było możliwe.
W każdą rocznicę kładą kwiaty na pokrywie tego włazu* A le pędzące samochody 
zaraz je  rozjeżd ża ją .

Na rogu doćju, na wprost tego włazu je s t  wmurowana ta b lic a , i  od roku Pomnik 
Powstania z tzw. "grupą kanałową"- upam iętniają:^ to  wszystko -  d la naszych 
pokoleń i  dla h is t o r i i .
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DOROTA ^  EWAKUACJA RANNYCH KANAŁAMI ZE STAR&WFIi

Do służby kanałowej zgłosiłam  s ię  natychmiast po ogłoszeniu zapotrzebowania. 
Było nas mniej w ięcej 7. Wszystkie drobne, n isk ie , szczupłe i  energiczne.
Nie chodziłam jednak z  grupą od początku. W momencie odmaszerowania grupy o t r z y ­
małam meldunek do J^W wienia. Wiadomo w wojsku dyskusji nie ma. Tak mi na tym 
za le ża ło , bo na Starym Mieście^prostawiłam matkę. Tymczasem musiałam stać na 
baczność. Mówić"rozkaz", zrob ić w ty ł  zwrot przez lewe ramię i . . .odmaszerować.

Gdy h is to r ia  powtórzyła s ię  po raz drugi -  popros-riłam swoją łączniczkę Wandę 
która doskonale znała moją Matkę- "Wanda. w wolnej chw ili wpadnij do mojej matkr 
Powiedz j e j ,  że żyję'JTaka wiadomość była wówczas ważniejsza jak  chleb.

Wschodząc z domu zdjęłam z s ieb ie  całą  / skromną zresztą/  b iżu teB ię. Matka ze.- 
szlochem spo jrza ła  na mnie. Wiedziałam co to  znaczy.

Teraz, gdy Wanda przyszła do matki, wyjęłaY^rTnoich własnych zło tych  drobiazgóV 
medalik z łańcuszkiem i  przesła ła  mi je  przez Wandę kanałami wraz z matczynym 
błogosławię-ristwem...

Ten patos był jak najbardziej na miejscu i  dobrze zrozumiany. Takie czasy. 
Później chodziłam na Starówkę sama, a le  o dojściu  do matki n ie mogło być mowy.

To był mój jedyny kontakt z Matką w czasie całego Powstania.
Najmocniej utkwił mi w głowie ostatn i wymarsz na Starówkę. Miałyśmy iś ć  kana­

łem dużym, bo było to  już w czasie ewakuacji Starówki. Pod włazem na Wareckiej 
komenderował por.Jur i  r o b ił  t -̂o bezpardonowo. Eo włazu musiałyśmy s ię  czołgać, 
z powodu b. s iln ego  ostrzału od strony Nowego Światfl- W dom z kawiarenką na 
Wareckiej uderzył nagle pocisk. Coś bardzo c iężk iego  kropnęło njnie w prawą ło j^  
tkę. Rozpłaszczyłam s ię  jak rozdeptana żaba i  n ie mogłam ani sięraorusz-yć, ani 
początkowo oddychać. Dostałam! Pomyślałam z rezygnacją, a le  J u r trze s zc za ł już^ 
żeby natychmiast schronić s ię  w kanale. Usłyszałam w ie le  słów z gatunku tych, 
n ie nadających s ię  do druku. "Jestem ranna!"wrzasnęłam ze z ło ś c ią , ktoś podclą* 
gaą± s ię  do mnie od ty łu . Jesteś ty lko zasypana gru;»''n>. Masz szczęście  -  "Dost^ 
ła ś , a le  ty lko  cegłą !1 Za chwilę próbowałam s ię  p^Zaia^Czołgałam s ię  po sterc^  
nowych gruzów na zdrowym, lew^m ramieniu. Olbrzyińie paki bandaży, środków opa­
trunkowych i  bu telk i denaturatu na plecach i  p iers iach  utrudniały poruszanie 
s ię  jeszcze ba rd z ie j. :7
"A lina!"zadźw ięczało koło mnie, "A lina^! "  A cóż mnie może jakaś A lina obchodzą^ 
"Dudek! Do ch o lery !"E jże  ! Może to jednak do mnie ? W g łęb i mózgu po jaśn ia ło .
Przecież mnie kiedyś tak nazywano ! A le było to  tak dawno temu! Tylko jeden
miesiąc wstecz, a p rzecież tak rozpaczliw ie dawno. Gdzieś w innej epoce.
Dom, szkoła, matura. Spod niemieckiego hełmu z biało-czerwoną opaską, patrzą
na mnie oczy urodziwego żo łn ierza , dziwnie podobnego do Baśki Rajchettówny.
"Gdzie l i z ie s z  id io to ? "  Przec ież ewakuacja Starówki! próbuje wyważać otwarte 

drzwi Baśka. "Nie szkodzi"odpowiadam z iś c ie  angielską flegmą i  gramolę s ię .
Droga, tym razem była makabryczna , z powodu dwustronnego ruchu i  w ielu  ran­

nych i  umierających w kanale.
Wiedziałam, że w droaze powrotnej muszę przeprowadzić rannych, więc choć tym 

razem szłyśmy gęsiego , mając plecy swego poprzednika p£8P nosem , nazywałam 
w myślach przecznice kanałów krzyżujących s ię ,  żeby w każdej ch w ili mieć rozez­
nanie, gdzie jestem. Tylko ten cholerny ból r-rfilLecgvi bardzo przeszkadzał w 
koncentracji, poza mijankami i  zwłokami wepchniętymi do bocznych odgałęzień.
Za plecami Kariny sz ło  s ię  jak po sznurku.

Na placu Krasińskich znowu gruzowisko, i  duży kawał trzeba s ię  było czołgać 
pod silnym ostrzałem. Oddałyśmy środki opatrunkowe w szp ita lu  na u l.D łu g ie j. 
Właściwie była to  długa s i& iv  Partery były b. zdemolowane,a p ię tra  n ie is tn ia ł 
zupełnie. Ranni le ż e l i  pokotem na ziem i.
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Po zameldowaniu s ię  i  oddaniu ładunku otrzymałam grupę 25 mężczyzn ze zgrupo­
wania "Sosn^i' k tórzy w obliczu nadchodzącej k a p itu la c ji sami s ieb ie  uznali za 
lekko rannych.

Bdy wracaliśmy zapadał zmrok. Wchodziliśmy do kanału w tym samym miejscu na 
fl.K ras ińsk ich ./Przy  w łazie s ta ł major. Tym razem przy w łazie d z ia ły  s ię  niemal 
karczemne awantury. Ludzie za wszelką cenę c h c ie li  s ię  dostać do kanału, n ie 
myśląc z kim i  dokąd pójdą. Ludność opanowała psychoza strachu. Miałam rzecz 
jasna przepustkę, więc mnie z całą grupą przepuszczono natychmiast, n ie wpuszcza- 
jąc^jednak anj jednej osoby w ięce j.

Bbjęłam pv0OASazenie, Odliczyłam w kanale. Zeszło 25 chłopa. Prowadziłam ich  
tą  Samą trasą najwygodniejszą, pod Krakowskim Przedmieściem, i  1. * * ‘■jZEdte** ,

L. . x ' •> __l i c

Sle'Vi'Sy2a“ Tt5‘Jtrasa''póu "STiemcami. S z l i  wolno, bardzo wolno. B y li niezdyscyplinc 
wani. J ęcze li głośno. Upadali. Wreązcie k lę l i  s ia rczyśc ie . W oła li. Zatrzymywałam 
s ię  w rozgałęzien iach  . Uspakajałam&amykałam jęczące usta. Ciągnęłam. Pchałagi. 
Nasz pochód posuwał s ię  w tempie jeohosta jn ie zwolnionym, aż wreszcie stanąć?" 
zupełnie.Ja byłam jedna. Ich 25. Oni ranni. Zmaltretowani do ostateczności i  f i z j  
cznie i  psychicznie. Nie m ie li s i ł ,  ani chęci nadal walczyć o życ ie . Im było już 
wszystko jedno. Pragnęli odpoczynku, choćby za cenę życ ia . "Jaka różnica zgnić 
na górze, czy na d o le? ”-  p y ta li c i  najzdrowsi i  n a jspoko jn ie js i. Dopiero teraz 
przekonałam s i ę ,  że dostałam rannych n ie ty lko w głowę czy ręce , a le  także w nogi
-  a nawet w brziich. Wleczeni przez innych rannych kolegów -  w y li nieludzko. " 
W id z ie li p rzec ież zwłoki swych poprzedników poupychane w odgałęzien ia.

Zgarnęłam m yśli, wolę, repztę s i ły .  Jak im dowieść, Śe ze mną n ie ma dyskusj:' 
Co z tego, że jestem najmniejsza, najmłodsza i  w randze szeregowca. Teraz ja  tu 
dowodzę ! Przeciągałam za klapy, za włosy, bardzie j bezpieczne m iejsca. Rozkf 
zywałam w zapamiętaniu! Weszłam w ich  ton, ich  dosadne słownictwo. Twierdziłam, 
że przeciągnę wszystkich żywych, czy umarłych do w yjścia  na Wareckiej.
Chyba mnie u w ierzy li i  zrozum ieli, że za łączność w kanale ja  odpowiadam i  n ie 
dopuszczę do utworzenia ani żywej, ani martwej barykady blokującej p rze jśc ie  
następnym grupom.

W ied z ie li, że dotrzymam słowa. I  s ta ł s ię  cud ! P o sz li posłusznie d a le j,  goj^*. 
dząc s ię  na śmierć cichą i  bez buntu*. D ali s ię  znowu przeciągnąć w nieludzkim 
tru dzie , padając bez klątw i  tłumiąc własne ję k i .  To był chyba największy 'Wyczyi 
jak iego dokonałam.

Przy Wareckiej znowu odliczyłam . Byi^nadał 25 ! \
Wyszłam pierwsza i  %  potwornym W )%aczęliśmy wyciągać 25 c ia ł  zwisający

bezwładnie. To trwało znowu bardzo długo. Ktoś mnie za s tą p ił*  Natychmiast zw a li­
łam s ię  z nóg. Leżałam na gruzach koło włazu xna wznak, tak jak moi ranni i  pais. 
trzyłam otępiałym wzrokiem w wygwieżdżone niebo. Nie czułam n ic . Słuchałam jak 
kolejno l ic z ą  w ^ciąganych. Wsz^sc^ ! Podniosłam s ię  jak automat. Otrzymałam 
polecenie przeprowadzenia rannych do kina Palladium. B y li w takim stan ie , /który 
lo g iczn ie  rozumując wykluczał utrzymanie s ię  na nogacfy^ Tymczasem na swą nową 
kwaterę m usieli dojść o własnych s iłach .

Jak na urągowisko kamienice błyszczyały wieloma jeszcze  szybami. Mieszkańcy 
te j  najzam ożniejszej d z ie ln icy  s t r z e g li  zazdrośnie swego dobytku. K łó c i l i  s ię
o d rob iazg i. Wyprowadzali swe pupilk i -  p iesk i na wieczorny spacer.

Ta konfrontacja dwóch jakże różnych światów -  bohaterskiej Starówki, gdzie 
ludzie jak jeden mąż, oddawali wszystko co m ie li,  byle le p ie j i  d łużej wspólnie 
przeżyć i  -  zasklepionego w swym zadufaniu, krótkowzrocznego Śródmieścia -  wywo­
ła ła  kolejny szok u tych lu dzi. Tego s ię  n ie spodziewali. Scena z kanałów z n ie ­
w ielkim i odmianami powtórzyła s ię  i  to  o zgrozo na pl.Napoleona, gdzie t łu k li  
do nas jak do kaczek. Ginąć wtedy, gdy Palladium już widać*. i  to  z powodu 
głośnych klątw, jęków i  wymysłów -  febyłobyy. ^zczytem  głupoty. Tłumaczyłam jak
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małym dzieciom. Tyle przecież p rz e s z li.  Jeszcze ty lko  parę kroków.
Przeciągnęłam ich  i  tym razem. Ciemności były moim sprzymierzeńcem. D oszli. 

Zameldowałam grupę. Otrzymałam dużą sa lę zasłaną matami. Nie tego s ię  spodzie­
w a li. Więc tu n ikt na nich n ie czeka ? Ja odchodzę ?

T rzec i wubuah tłumionej z ło ś c i,  potwornej goryczy, zawiedzionych nadzie i.
Uciekłam, zatykając uszy* Miałam ochotę krzyczeć razem z nimi.tymczasem 

b e z s i ln ie  zaciskałam wargi i  p ię ś c i.
Szłam na swoją składnicę meldunkową  ̂ K, , ciągnąc nogi za sobą. Przeżycia 

całego dnia k łęb iły  mi s ię  w mózgu. Za w ie le  tego było. A jeszcze raz trzeba s ię  
było zapiąć, wyprostować, ściągnąć p ię ty  i  jakże nieludzko sucho zameldować: 

"Zadanie wykonan*!'
Ledwo wyszłam z komendy, tak jak stałam, zwaliłam s ię  na podłogę* Zasnęłam 

natychmiast snem nieprzytomnym, tracąc poczucie is tn ien ia .
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kanałami. arcerk i w ś c i s ł y  k ie ro w n ic tw ie ^

w . Ela z "Eski"

/"W A lejach spacerują Tygrys,y" /

N a jtrag iczn ie jszy  etap łączności z Mokotowem dotyczył ostatnich jego  dni.
Mokotów konał.
Od 22 V I I I  d-cą grupy pd i  komendę obwodu Mokotowskiego przejmuje ppłk KAROL. 
Mimo prób ściągn ięcia  pomocy ze strony ppłk Przegoni i  sztabu obwodu stacjonu­
jącego w Zalesiu  -  wsparcia n ie otrzymał. Powrócił sam.
Po paru dniach podjął decyzję o ewakuacji Mokotowa, wysyłając / zresztą  parokrot 
n ie/ meldunek do płk Montera. Łączność była już bardzo z ła . Na Mokotów została, 
już jedna ty lko , całkow icie zdekonspirowana droga,, kanałem pod Piusa i  Górnoślą?

Od kilkunastu godzin tędy wycofywały s ię  n iedob itk i 10 Dyw. Przewodnicy od po­
czątku ewakuacji bez odpoczynku, snu, często i  jedzenia / zupa "p lu j"/  przebywa­
l i  w kanałach. Sytuacja poga-rszała s ię  w tempie przerażającym. U ciek in ierzy 
zapychali sobą i  swymi tobołkami w loty. Tłum napierał w śm iertelnej panice.
W kanale było w ie le  zwłok i  w ielu  konających. Toksyczne wyziewy powodowały halu­
cynacje i  potworną senność u wszystkich dłużej tam przebywających. Było w ielu  
obłąkanych. /
Słychać było s trza ły  z p is to le tu . Do kogo wymierzone ? Do kogoś ? Do sieb ie?  
Napływają wciąż nowe gromady.’ Gi s tłoczen i top ią s ię  i  duszą pod naporem i  stop* 
mi nowśysh przybyszów. Ocz^-ywiście o zachowaniu c iszy  n ie ma mowy. Niemcy wrzuci
l i  worek z karbidem. Nie pomaga wyjaśnienie, że to " fy lk o "  karbid. Znowu wrzask 
"gazy? "gazy"i panika n ie do opanowania. Łączniczka z Mokotowa, która sobą 
zagrodziła  p rze jśc ie  -  tłum rozdeptał i  po nie j  wdarł s ię  we wlot ,  z którego 
nie było wyjścia . Sytuacja straszna, n ie do opowiedzenia, lecz brzmi sucho. 
N a jtrag iczn ie jsza  bowiem sytuacja wojenna wygląda rzeczowo i  beznamiętnie w 
języku wojskowych sformułowań.
Rozkaz ma być doręczony w ciągu godziny -  powiedział major. To niemożliwe, t f 

p iek ło , powiedział podporucznik. Poszło pięć łączniczek -  jeóna doszła. Rozkaz 
był doręczony w ciągu godziny.

Być może d latego właśnie 27 IX przesłany zosta je  rozkaz od Montera: ppłk 
Karol musi bezwzględnie dotrzeć na Mokotów. Przewodników zaopatruje w broń‘f 
A więc wracać ? Jak?

/ Anna Swirszczyńska/
Z Eski wyruszają Ela i  Marysia z poparzonymi karbidem nogami. Przeprowadzają 
oddział żo łn ierzy  uzbrój on ,-ych w broń ręczną i  maszynową, obładowanych amunicją 
Mimo nadludzkiego wręcz wysiłku dziewczyn -  n ie udało s ię  przeprowadzić oddzia­

łu . Chłopcvy w ró c il i  /!/ . Dziewczyny próbowały dojść same z meldunkiem do 
mjr Zrywa d - c y V  obwodu. Nie doszły . Już z halucynacjami, tracąc przytomność, 
zdoła ły absolutnie resztkami s i ł  zawrócić. Mokotów padł.
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MOKOTOW

W zasadzie od początku Powstania płk Monter i  jego  sztab n ie m ie li rozeznania 
W sytuacji bojowej Mokotowa. Komendant obw.V ppłk Przegonią był zmuszony wycofać 
s ię  do lasów Chojnowskich. Nie było możliwości powiadomienia o tym komendanta 
Okręgu. Przypusaczano, że ppłk Przegonią je s t  gdzieś na Mokotowie i  walczy, a l e r 
bez możliwości, kontaktu. Śródmieście n ie w iedzia ło n ic co d z ie je  t  ;• s ię  na Moko$ 
w ie. j^oU&etała konieczność utworzenia sjtał^c ł^ t j^s  ,kanałowych między Mokotowem 
a Śródmieściem* Zadania tego podjęła sIf/sK£aarrxc|r meldunkowej "S " na 
Śródmieściu płd -  ELA.
Nocą 5/6 V I I I  Ela wraz z Marysią weszły do kolektora "C" włazem przy p l. Trzech 

K rzyży ,i d a le j i  raczej "na nosa" n iż  w/g planu -  pod al.Szucha, p l. Unii Lubele 
k ie j / tu zasta ły  zatarasowane kanały^, ul.Rakowiecką i  a l .  N iepod leg łości. Wyszi 
z kanału ok- u l. Szustra. Tu wpadły w tarapaty. N ie znały hasła, a chłopcy z Mo­
kotowa n ie s ły s z e li  o ppłk Przegonią , ani innych dowódcach z V obwodu. Ela wykę 
zała mimo wszystko taką pewność s ieb ie  i  wręcz tupet, że w/g znanego powiedzanl<
o .d iab li babie'doprowadzono ją  do ps-łk Daniela. Tu dopiero dow iedziały się^^ppłk 
Daniel ob jął dowództwo pułku Baszta i  pozostałych oddziałów mokotowskich pó wyce 
faniu s ię  ppłk Przegoni,
Dziewczyny przekazały Danielowi rozkazy od gen.Montera. Od s t r .  Mokotowskiej 

i t e ż  rzecz jasna próbowano nawiązać łączność z dowództwem,
Inż i  ppor Chrzanowscy z ogromnym trudem zdobyli na teren ie  Sadyby plany kanałc 
z 1936 r . ,  c z y l i  , -  aktualny. W yznaczono pa tro l kobiecy /!//Molin/, k tórej 
jednak pomimo wielostronnych prób, n ie pokonał p rze jśc ia  z kanału* do burzowca 
na skutek zbyt dużej różnicy poziomów.

Właśn-ie wtedy z g ło s iły  s ię  z 'Ski "Ela i  Marysia, które rzecz jasna poza mele 
dunkiem od płk.Montera odebrały wiadomość i. . .  w odwrotną stronę, oraz przekaza- 
własne rozeznanie o warunkach p rze jśc ia  kanałami.

Dziewczęta otrzymały także od ppłk Daniela oprócz poczty także plan p rze jść ij 
uzyskany od in ż Chrzanowskiego.

Były to  pierwsze meldunki o sytu acji Mokotowa przekazane płk Monterowi.
Na"większą skalę " jednak trasa wyznaczona przez Elę n ie wydawała s ię  przydatni 
Dziewczyny łączn iczk i - to wiadomo szczyt poświęcenia i  zdyscyplinowania plus 
sz^bkik re flek s  plus fan tazja , czasem wręcz tupet. No i  rzecz niebagatelna, bo 
sprytna główka osadzona je s t  zwykle na drobniejszym i  szczuplejszym cie l& -co w 
kanałach b i je  na głowę tę potężn iejszą  połowę św iata*. Ela chodziła trasą b ie ­
gnącą niemal na ca łe j swej długości "pod Niemcami? a le  n ie narzekała i  d la  nie, 
"było dobrzej' bo dawało specyficzną satysfakcję .

Nasze dowództwo doszło jednak do przekonania, że n ie można te j  trasy udostęp­
niać s ze rze j,

Inż Chrzanowski w^ybrał trasę burzowca M - kanałem wzdłuż Górnośląskiej i  
u l.P iusa, oraz kolektorem C wzdłuż A l. Ujazdowskich. Droga ta miała swoje trud#* 
odcinki. Na wyjściach i  wejściach z burzowca do kanału umieszczono kable, a w 
komorze-syfonie drabinkę sznurową, w celu zabezpieczenia przed poślizgiem . 
-'Wyjście usytuowano u zbiegu W ilczej i  A le j  Ujazdowskich.

W ten sposób uruchomiono trasę płd łączącą Mokotów z Okr.Składnicą Meldunków; 
"S", która oprócz zwykłej łączności p iesze j i  te le fon ic zn e j otrzymała uprawnien 
głównej składnicy meldunkowej z Mokotowem. A łączność kanałowa z Mokotowe$, 
który był jednym z niew ielu silnych punktów oporu -  musiała być dobrze zakonsp 
rowana.

Żadna ze składnic meldunkowych, ani K^, ani personel samej^Eski n ie był o 
tym poinformowany. Z obu stron z o s ta li wjpnaczeni s t a l i  przewodnicy kanałowi, 
którzy w głębok ie j tajemnicy przed kolegami nawiązywali tę  łączność.
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Zgodnie z wytyczonym regulaminem posiadali oni specjalne upoważnienia, lub 
przynajmniej jednorazowe przepustki.

Ta tajemnica powodowała w ie le  niepDDozumień. Łączniczki o krótszym
stażu, mniej obeznane z niespodziankami jak ie  n ios ła  konspiracja, wyrażały g łoś ­
no swoją dezaprobatę tzw.'porządków? jak ie  zastawały na(|Esce/. Ja byłam bardzo 
ostrożna. "Eska"wyraźnie podnosiła swoj p re s t iż . Ela zachowywała s ię  dziwnie, 
czasem wręcz tajemniczo. Te zmiany dawały mi w ie le  do myślenia. wie  ma dymu bez 
ognia, a "c^m "czułam wyraźnie, a le ani szukałam, ani chciałam s ię  domyślać -  
gdzie tkw i^en  ogień.. Byłam już wtedy starym konspirać^:fy'>A/róblem. A moje ówcze,

pomimo zakładanyoh
tam przez Niemców przeszkód, i  ta inż„Chrzanowskiego -  dłuższa, a le  wygodniejsza 
W końcu września n ią właśnie przeprowadzono ewakuację Mokotowa. Nawet łączniczki 
z Obwodu Podmiejskiego korz z tego dłuższego połączenia.

D-cą Czerniakowa był kpt Kryska* Około 10 V I I I  z l e c i ł  on por. Bolesławowi stwo­
r z e n ie  połączenia kanałowego z Mokotowem. Ten pierwszy patro l wszedł do włazu 
na u l. Zagórnej. Dotarł ok. 15 V I I I  do włazu na W ik torsk ie j. Ta trasa
prowadząca z dolnego do Górnego Mokotowa była bardzo trudna z powodu dużej ró żn i­
cy poziomów. Droga prowadziła kolektorem D, bocznym kanałem pod u licą  Dworkową 
/ cz-y l i  pod gorę/ i  kolektorem C wzdłuż ulic-^y Puławskiej / do W iktorskiej/.

W ciągu następnych paru dni mocowano na trudniejszych odcinkach lin y , a na 
oślizgłym  dnie deski z poprzecznymi listewkami. I  tu xeż zosta ła  zorganizowana 
łączność. Warunki jednak były bardzo trudne. Tu na skutek pułapek niemieckich 
powstańcy musieli s ię  poddać i  wyjść do Niemców. Wielu z nich zosta ło  ro zs trze ­
lanych tuż przy wyjęciu z kanału, jak np. p r z ^  u l. Dworkowej. B y li jednak i  
tacy, którym s ię  udało i  żyją  do d ziś*

Wanda -  Czerniaków.

r )
St&n. Grzelecki -  "17 godzin" 

CZERNIAKÓW
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RADWANKI - W OBOZIE JENCOW |i \])}$0

31 X II wieczorem leżałyśmy w mrocznym, obakornym baraku. V stanie zupełnego 
otęp ien ia. Nagle otworzyły s ię  drzwi od sąsiadującego z nami pomieszczenia Radwp** 
nek i  do głównej h a li baraku wyprysnęła grupt6X roztańczonych, rozśpiewanych, w ie­
czorowo ubranych dziewcząt.

Pierwsze uczucie to nawet n ie radość, a le  ogromne zdumienie. Skąd to wszystko? 
S tro je , fryzu ry , makijaż ? A co najważniejsze -  s i ły !  Numery pełne humoru, bez­
trosk i i  radości życia płynęły wartkim potokiem, jak nie na obozową, a le  p rofes­
jonalną rewię p rzysta ło . Ńie pa^-miętam już ocz^ywiście wszystkiti i  n ie wiem co 
wykonywała Danka, a co Zośka, a co jeszcze inna, bo było ich  w ie le . Ogólny efekt 
był jednak wręcz oszałamiający !

Sam fak t, że po ty lu  latach wspominam ten w ieczór, je s t  dowodem jak głęboko 
zapadł mi on w serce. Taki sylwester miałam w życiu raz.

Tymczasem Powstanie ch y liło  s ię  ku upadkowi. 4 .̂-0? nam było przeżyć kap itu lację 
Już drugą w naszym niedługim życiu. Potea obóz jen ieck i.

Początkowo były to  małe obozy, a potem w ie lk i,  zb iorczy dla kobiet -  żo łn ierzy  
pod granicą holenderską. f

Tam zaczęto nas zwozić tuż przed Świętami Bożego Narodzenia. Systematycznie, 
choć n ieregu larn ie dowożono nowe grupy. Było więc tam nowe życie i  nowe pomysły, 
a czasami nieoczekiwane spotkania.

Oberlangen VI c to beznadziejny obóz. Położony i^'iiród torfow isk zdawał s ię  by 
zapomnianym przez Boga i  ludzi. f

Głód. Ziąb.Brud. Brak wody.'
A tu Boże Narodzenie i  Sylwester. W tak ie j beznadziei ?
Dzięki Wam za to dziewczyny !
Zaraz po świętach inne drobne grupki urozmaicały nam czasem monotonię obozową 

długich zimowych wieczorów jakąś kolędą czy gaaędC^ obozow^. Ale to już n ie ta 
skala. Nie ten rozmach.

Jeszcze ty lko  £^nych gości wspominać będę z rozrzewnieniem.Była to Claudia 
i  W aleria. Były na pierwszy r z u t  oka bardzo różne. Poważna xz£2ua$ siwa, ascetycz 
n ie szczupła Waleria i  młoda, uśmiechnięta o okrągłej buzi czarnooka i  czarnowło­
sa Claudia.

Były pracownikami naukowymi Wydziału klasycznego Uniwersytetu Warszewskiego 
Nie znałam ich  fu nkc ji, ani tytułów naukowych. Z bijąbym jednak sercem, n ie c ie r ­
p liw ie  czekałam na spotkanie z nimi.

To, co w obozie b̂ jfco najstraszfti i/i prócz odizolowania od świata, głodu, 
chłodu i  brudu w tych zaplaskwionych 1 po szczot dachu poradzieckich barakach - 
to rozpaczliwa wręcz szpetota tego m iejsca. Obskurne 3- piętrowe prycze, p iec- 

-koza, powybijane szyby, plab apeloWy z wdeptaną do osta tn ie j niemal trawki 
ziemią i  bagna wokół obozu, ciągnące s ię  kilometrami, na których ledwo turzyca 
i  wełnianka mogły wyżyć. Było straszn ie  n ie ty lko  dla serca i  żołądka, a le 
także n ie do zn ies ien ia  dla oczu. Szczot antyestetyk i.

Ukojeniem na wszystkie^potrzeby ducha były spotkania z Claudią i  Walerią. 
Mówiły na zmianę, na przekór otaczającej nas rzeczyw istości o szcz&tach uniesie] 
ludzkiego ducha, o klasycznym pięknie. Wystarczyło ty lko zamknąć Óczy i  wsłuchat 
s ię  w to co mówiły, by u jrzeć południowe słońce, ga je oliwne, wspaniałe świątyń: 
c ien is te  kolumnady, zagiszne patia  z pięknymi posągami i  szemrzącymi fontannam^ 
gdzie przechadzali s ię  eleganccy patrycjusze. Opowiadały o tę tn iące j życiem i  
różnokolorowym tłumią agorze. W wyobraźni wędrowałyśmy wraz z nimi ulicami i  
zaglądałyśmy do domów i  pałaców.

Słuchając ich  słów w absolutnej ciszy,, wyiawało s ię  nam, że ten świat je s t
tuż, tuż, ledw:.s na wyciągnięcie r^ęk i. N ies te ty , gdy kończyły * '••— imponująca 
s& staroży tna koluianada zamieniała s ię  w rząd brudnych, barakowy on iłtipow
i  powracała obozowa rzeczyw istość, tym szpetn ie jsza , im p iękn iejsze były przed 
chwilą złudzenia. A le ta godzina, spędzona w innym wymiarze czasu i  m iejsca, 
d z ia ła ła  pokrzepiająco. Była cudownym lekiem dla znękanej duszy. Dawała na z J£? 
że można żyć in acze j. Cały świat nie je s t  p rzecież zamknięty obozowym drutem,

A to co takie szpetne, n ie może trwać w ieczn ie.
D ziś, gdy wspominam te chw ile, mam ochotę, wpadając w ton i  słownictwo 

Claudii i  W alerii powtórzyć za Seneką: "Ventur caret auribus" -  czyli"słowam i 
nie nakarmisz brzucha "A le . . .  czy to  do końca prawda ?

Claudia i  Waleria wykazały, że choć w obozie g łód ’ był straszny, one p o tra fiły  
wznie-jęr ducha w ielu  setek dziewcząt, ponad potrzeby żołądka.

Myślę, że może to  być swoistą miarą możliwości i  w ielkości ludzkiego ducha106



WYKAZ NAZWISK I  PSEUDONIMÓW W

"Myszka"i "Dorota" -  Dudzińska- Mazurkiewicz

"Dasia" -  Danuta Przestępska

"Katarzyna"i "Teresa"- Irena Kreut - Wójcik 

"Zochena" , "K lara"- Zo fia  Kwiatkowska- Pawłowska 

" Ewa" -  S tefan ia Sliwowska

" Ewa" - W ,nda Machlejd- Symonowicz

" Joanna" -  Janina Zaborowska- Bromirska

" Ur-szula" - Łucja Witkowska -  Biernawska

*' Bolek" -  Bolesław Gołaszewski

-1 Andrzej " -  Andrzej Tomaszewski

» Jurek " -  Jerzy Ring

"Jaga " -  Jadwiga K ilis zek  -  Marczak

"Hanka Kołczanka" -  Anna Wajcowiczówna

"Lo lo  " 

"Jadwiga" 

kpt "M irski" 

" Wanda

-  Leonard Pecyna

-  Hanna Kluczyńska-Pałusznik

-  płk Kazimierz Malinowski

-  Wanda Wojnicz B iałow iejska

"Radwanki" -  łączn iczk i 1-szego oba. pod d-twem płk 'RADWANA"- Edwarda P fe ife ra
/ P l. Dąbrowskiego 2/4/

"Bożena Czarna" - m 1
Szeregami

- Teresa Wilska Skł.Meid. K^, harcerka powiązana z Szarymi

"Mrówka" - Barbara Reichert

'^Sabała "Władysław " - "Władysław Sieroszewski 

"Wrona” - ppor Radziejowski Władysław
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Elżbieta Zawacka 
87-100 fani, 4 Gapi«l Hi 26 

TT 080 / 851 73 44 
e-maM: zewacka@wp.pl

/ w Ł

Toruń  6 X  2004 r.

D roga K rystyno , Vfi> fc- r? o j\ !ę \ o 'e <

D z ięku ję  C i,  p rzepraszając za op óźn ioną  odpow iedź (zd row ie  trochę szw an k u je ) za 

m iły  list, za p iękny  a rtyku ł z ks iążk i T . D u ch o w sk ieg o  i za T w o je  „W s p o m n ie n ia  

szaroszeregow ej”  (d o łą czym y  je  do T w o je j teczk i osobow ej nr 4 5 2 / W S K ).  Ż y cz ę  C i 

serdecznie, żeby C i by ło  dobrze w  T w o im  n o w ym  „D o m u ”  w  Konstanc in ie .

In fo rm u ję C ię , że I tom  S ł o w n i k a  B i o g r a f i c z n e g o  K o b i e t  O d z n a c z o n y c h  O r d e r e m  

W o je n n y m  Y i r t u t i  M i l i t a r i  idz ie  w łaśn ie  do d ruku -  p rzyślę  C i egzem plarz -  i liczę  na T w o ją  

pom oc w  p rzygo tow an iu  to m ó w  następnych  i w  dosy łan iu  w yc in a n ych  nek ro logów , „k a r t  

in fo rm acy jn ych ”  do kartotek A rc h iw u m  W S K  w  T o ru n iu  (zał. instrukcję ). B a rd z o  proszę o 

p rzysy łan ie  jak ich k o lw iek  eksponatów  do naszego M u zeu m  W o jsk o w e j S łu żb y  Po lek .

P .S .  U s iłu je m y  p rzygo tow ać R o k  2005 jako R o k  G en era ł M a r i i  W it e k  i R o k  W o je n n e j S łu żb y  

Po lek . T a k  bardzo p rzyda łaby się nam  do p lanow anej w y s ta w y  jakaś  p lansza o s łużb ie  

łącznośc i kana łow e j, m oże jak ie ś  fo tografie  na ten tem at albo na ja k ik o lw ie k  in ny  z tym

Bard zo  serdecznie p ozdraw iam  i jeszcze raz dzięku ję
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Elżbieta Zawacka 
87-100 Toruń, d. Gagarina 136 *  26 

•a- 056/651 73 44 
e-m ail: zawacka@ wp.pl

(k
\z_

d 1

U l . l 6 i o / £ - ^ / o ^
T o ru ń  12 V  2004 r.

K rys tyn o  D roga,

M i ła  m i b y ła  w iadom o ść  od C ieb ie . M a m  nadzieję, że dobrze C i w  n o w ym  m ie jscu  

pobytu. W  K o nstanc in ie  je s t ja k iś  -  jed en  z w ie lu  -  szpital Sue  R yd e r, m ojej ju ż  n ieży jące j 

p rzy ja c ió łk i ang ie lsk ie j, daw nej op iekunk i C C  (k tó ra  s tw orzy ła  też m ałe  M u z e u m  C C  w  

A n g li i  a po lska Jednostka  Sp ad och ron ow a  „G r o m ”  p row adz i Izbę P a m ię c i C C  z je j 

eksponatam i). M o ż e  zajrzysz do tego szp ita la na ja k im ś  spacerze. T a k  bardzo m n ie  in teresuje, 

czy  on nadal funkcjonu je . ^  t * l  $ 3 6  U  6 1  u . W

K rystyn o  D roga, czy  znasz Izę  K u c z y ń s k ą  i Irenę M a k o w s k ą  z M e m o ria łu  G en e ra ł 

M a r i i  W it te k ?  O ne p row ad zą  spotkan ia C z ło n k iń  M e m o ria łu  w  Paśc ie  -  m oże się do n ich  

w yb ierzesz  i będziesz z n im i w  kontakcie  ( i  z K lu b e m  „G ro ta ” ) ?

Jestem  c iek aw a  ja k  odebrałaś s w o ją  „S y lw e tk ę ”  p ió ra  Z . K o z ło w s k ie j?  Je s tem  

n iezadow olona, że w  sy lw etce  n ie  m a m o w y  o T w o je j s łużb ie harcerskiej w  G d ań sku  w  W M  

G dańsk, o G im n az ju m  P o lsk im  w  G dańsku  (m a m y  w  toruńsk im  A rc h iw u m  Po m o rz a  ś lad y  

T w o je j gdańskiej służby, ja k o  S ro czyń sk ie j). W  „ S y lw e t k a c h  ” w yczyta łam  T w o ją  b ib lio g ra fię  

w y m ie n io n ą  w  źród łach  i proszę C ię  o ksera z n ie j, k tóre u m ieśc im y  w  T w o je j teczce 

4 5 2 / W S K  w  naszym  A rc h iw u m  W S K .  N ie  da row a łab ym  C i, gdybyś tych  m a te ria łó w  (k ser) 

nie p rzes ła ła  w  na jb liższym  czasi&-ha!

E lż b ie ta  O strow ska p rzys ła ła  m i s w o ją  n a jn o w szą  książkę „ Z  t a j e m n i c  p o w s t a ń c z e j  

W a r s z a w y .  K a n a ł y ” . C z y  j ą  m asz?

Serdeczn ie  pozdraw iam  -  odezw ij się proszę -  co m yślisz  o tym , żeby rok  2005 

og łosić R o k ie m  G enera ł M a r i i  W it te k

P .S . Podaj proszę sw ój nr telefonu. A  m oże m asz dostęp do internetu i m o ż liw o ść  korzystan ia  

z poczty e lek tro n iczne j? T o  tak i szybki i w yg o d n y  sposób p o ro zu m iew an ia  się. Po d a ję  m ój 

adres e-mail: z a w a ck a @ w p .p l
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Fu n d ac ja  „W a rs z a w a  W a lc z y  1939 -  1945”  
M u zeu m  H isto ryczn e  m .st. W a rsz aw y

m a ją  zaszczyt zap ro sić na p ro m o cję  
k s iążek  z se rii „Warszawskie Termopile”

Tymoteusza Duchowskiego 
Juliusza Powałkiewicza

„Kanały”

oraz

Stanisława F. Ozimka 
„Poczta powstańczej Warszawy”

P ro m o c ja  odbędzie s ię
i 11 m a ja  2004 ro ku  o god z in ie  16.00

w  M u zeu m  H is to ry cz n ym  m .st. W a rsz a w y  
R y n e k  Starego  M ia s ta  28/42

\rU"W-
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'Archiwum i Muzeum Pomorskie 
Armin r̂gjowej oraz Wojskowej Służby Poiek“

f u n d a c j a
A r c h i W U m  i M U 2 f i ! im  P n m r ,

07 -inn -r_____« . ... 3

w  arcnAK@um.ton
REGON 870502736

Toruń, dnia 18.03.2003 r.

/  cU  . 3Łt - H Z / C Z
Pani Krystyna Wyczańska

ul.

02-672 Warszawa

Szanowna Pani,

Odsyłam wypożyczone książki:

- Gimnazjum Polskie Macierzy Szkolnej w Gdańsku (1922-1939), red. B. Janik, 

cz. I, Gdańsk 1976.

- Polak H., Szkolnictwo i oświata polska w Wolnym Mieście Gdańsku (1920- 

193), Gdańsk 1978.

Bardzo dziękuję za udostępnienie nam tych pozycji, z których mogliśmy 

zrobić wypisy źródłowe. Pozdrawiam serdecznie.

Z wyrazami szacunku 

Anna Jurkiewicz

D o k u m en ta lis tka  D z ia łu : A rch iw u m  W S K
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Gen. bryg. MARIA WITTEK ps. „M IRA”

(1899-1997) -  komendantka Wydziału Wojsko­

wego KN-3 POW Kijów, uczestniczka wojny 

polsko-bolszewickiej 1920 roku oraz walk 

o Lwów w latach 1920 i 1939, naczelna 

komendantka Przysposobienia Wojskowego Kobiet 

w II Rzeczypospolitej, szef Wojskowej Służby 

Kobiet Komendy Głównej SZP-ZWZ-AK 

1939-1945, inicjatorka zabezpieczenia dokumen­

tacji historycznej udziału kobiet w walkach

o niepodległość Polski, czynna w Podziemiu 

niepodległościowym po 1945 roku, współ­

założycielka Światowego Związku Żołnierzy Armii 

Krajowej, odznaczona Krzyżem Niepodległości 

z Mieczami, dwukrotnie Orderem Virtiiti Militari.
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Toruń 6 VIII 2002 r.

b P a n i K ry s ty n a  W ycz a ń sk a  

ul.

02-672 W a rsz a w a
1. d z .3018 WSK 2002

Szan o w n a  Pan i,

D z ięku ję  za przekazanie książek  do zb io ró w  b ib lio tek i F A P A K .  Z  trzech 

w yp ożyczon ych  książek  odsyłam  J.  L e rsk i „Em is a r iu s z  Ju r ”  (P a n i P ro feso r posiada 

egzem plarz w  sw oje j b ib lio tece ), natom iast d w ie  pozostałe odeślem y po op racow an iu  pod

D z ięku ję  także za m ateria ły  przesłane za pośredn ictw em  pani I. M a k o w sk ie j od Pa n i i 

i p. I. K u czyń sk ie j (lis tę  ró w n ież  załączam ). O becn ie  są w  trakcie  op racow yw an ia .

P rzesy łam  Pa n i na jnow szy  num er K o m u n ika tu  M e m o ria łu  G en era ł M a r i i  W it te k  w raz  

z U lo tk ą  o M u zeu m  W o jsk o w e j S łu żb y  Po lek . Z a łączam  serdeczne p ozd row ien ia  i 

przepraszam  za zw ło kę  w  odpow iedz i, a le b y łam  n ieobecna z p ow odu  urlopu.

Zał.:

1) Kom unikat nr 14.

2) Lista książek przekazanych F A P A K .

3) Książka J. Lerski „Em isariusz Ju r”  (zwrot)

4) Lista materiałów od p. K . Wyczańskiej i p. I. Kuczyńskiej przesłanych przez p. I. Makowską.

kątem  przydatności d la  naszego A rch iw u m . Za łączam  listę p rzekazanych  książek.
K

Z  w yrazam i szacunku

' b k ^ .
D oro ta  K ro m p  

D okum en ta lis tka  A rc h iw u m  W S K

/[Ą CtL-

L , i %
C-

as(c
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Z a ł. 4 )

L is ta  m ateria łów  (k se ro ko p ii) p rzekazanych  przez p. Irenę M a k o w s k ą  od K .  W ycz a ń sk ie j i  I. 

K u cz y ń s k ie j:

1. K a rtk a  do K .  W yczań sk ie j z okaz ji 75-lecia G im n az ju m  Po lsk ie j „M a c ie rz y  S z k o ln e j”  w  

Gdańsku.

2. A r ty k u ł oko liczn ośc iow y : „75  ro czn ica  p ow stan ia  G im n az ju m  Po lsk ieg o ”

3. „D z ie n n ik  B a łty c k i”  27 V  1997 - a rtyk u ł A n n y  Pe llo w sk ie j o Ju b ileu sz u  G im n az ju m  

Po lsk iego .

4. A r ty k u ł E w y  Pa n ce r o G im n az ju m  P o ls k im  w  Gdańsku.

5. „G a z e ta ”  16-17 V  1992, artyku ł M a rc in a  K u l i  o J .  P iłsu d sk im  i L . W a łę s ie .

6. „N o te s  G d ań sk i” . W y d a n ie  Spec ja lne . N r  6 - O liw s k ie  spotkan ia z J .  Je z io rań sk im  (2 egz.)

7. „P o w ro ty ” , Andrze j Ję d rk ie w icz  - Z jazd .

8. „ L is t y  i św iad ectw a” . Sp raw ozdan ie  z p rzeb iegu  aresztow an ia  G rota.

9. J .  N o w a k , „K u r ie r  z W a rsz a w y ”  - (ksero  p ie rw szych  stron)

10. M a te r ia ły  o K a ro li U n ie ch o w sk ie j (ż yc io rys , ksera dokum entów , artyk. A g n ie sz k i 

Pruszyńsk ie j z B iu le ty n u  G B L  1999, n r 360.

11. „ S ło w o  Po w szech n e ” , 9-10-12 V I I I  1991, artyk. Iz ab e lli Bo b b e  o Z o f i i  Łu sz cz k iew icz .
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Elżbieta Zawacka 
87-100 Toruń, ul. Gagarina 136 m 26 

T e l £51 7 -3 4 4

j)0 au *

l.dz.2610 EZ/2002 ^  v /" ■> Toruń 14 czerwca 2002r.

Krystyno Droga (mówmy sobie przecież po imieniu),
Dziękuję za miły list i załączniki a także za szukanie kanalarki 
Aliny Mazurkiewicz - bardzo mi potrzebnej. Marzę o tym, żeby móc 
uczynić Ciebie (zgodziłaś się być członkinią Memoriału Marii 
Wittek) odpowiedzialną za gablotę służby kanalarskiej na 
wystawie 16 listopada br. Mamy w tym dniu XII Sesję 
popularnonaukową nt. WSK, połączoną ze zjazdem kombatantek. Ta 
wystawa ma być zalążkiem powstającego Muzeum Wojskowej Służby 
Polek - jedynego muzeum w Polsce o takiej tematyce. Wiem że 
rozumiesz, jaki to wysiłek dla nas starych kobiet, ale musimy 
zdążyć to zrobić. Krystyno, masz tak bardzo wiele możliwości 
propagandowych - pomóż nam! zdobądź eksponaty, zdjęcia!

Jak wygląda następny (który?) tom Encyklopedii Powstania,
dla którego piszesz? Jestem tu zbyt daleko od tych spraw.

/--i : ^  u

Jeżeli chodzi o dar Twoich książekfdla nas - wszystkie są 
pożądane!

Wspominasz o Chrzanowskich - gorliwym naszym współpra- 
-cownikiem jest dr hab Bogdan Chrzanowski^siostrzeniec "Grota".

Jeżeli chodzi o ową "gablotę kanalarek", jak uważasz, czy 
zwrócić się o pomoc^do Eli Ostrowskiej? Może ta Mazurkiewicz

Ąiu?"*' ^  o W* 0 ~ /Uuf
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M E M O R I A Ł

Generał Marii Wittek Toruń 22 II 2001 r.

Pan i K ry s tyn a  W ycz a ń sk a  

ul.

. d z .0453 WSK 2001 02-672 W a rsz a w a

Szan ow na Pan i,

D z ięku ję  bardzo za serdeczne życzen ia  na N o w y  R o k  i na N o w e  T ys ią c le c ie , a także za 

życiorys śp. Ja d w ig i Z a lew sk ie j. Przepraszam , że tak późno odpisuję. P racu ję  w  Fu n d ac ji od 

n iedaw na i p o w o li w c iąg am  się w e  w szystk ie  sw o je  obow iązk i. N a  po lecen ie  p. prof. E lżb ie ty  

Z aw ack ie j za jm uję się m .in. p row adzen iem  korespondencji z paniam i zam ieszku jącym i 

W arsz aw ę  i w o jew ó d ztw o  m azo w ieck ie  i staram  się w  m iarę m o ż liw o śc i ja k  na jw ięce j 

dow iedz ieć o sw o ich  korespondentkach zanim  do n ich  napiszę. Z  w ie lk im  za in teresow an iem  

przeczyta łam  zaw artość Pan i teczki i jestem pod w rażen iem  Pan i lo sów  w o jennych . C ies/e  się. 

że w spó łp racu je  Pan i z nam i w  celu  u trw alan ia  od zapom nien ia  lo só w  kob iet-żo łn ierzy II w o j n y  

św iatow ej. K a ż d a  pom oc jest d la nas bardzo cenna.

Szan ow n a  Pa n i przesyłam  serdeczne p ozd row ien ia  od Pan i Pro fesor, od sieb ie i od 

w szystk ich  p ra co w n ik ó w  Fundacji. Ż ycz ę  dużo zd row ia  i m am  nadzieję, że w sp ó łp raca  z P a n ią  

będzie nadal tak  korzystna d la nas

Z wyrazami szacunku

" P o  Ni O V c u  \L k  o  

m gr D oro ta K ro m p  '■■)

D okum en ta lis tka  A rch iw u m  W S K
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jvC  tSe % *)]&

działan iu  naszej poczty / mimo, że posługuję s ię  ex-

Wielce Szanowna i  Droga , Słynna E lżb ie ty  "ZO"

n
Odebrałam l i s t  z 26 października 19%, który n ie mógł^/j^ 

przy działan iu  naszej poczty / mimo, że posługuję s ię  ex- 

resami, które muszą b yć polecone, a to opóźnia przebieg 

przesyłk i/  z nową -  oczywiście uzasadnioną porcją "ru g i" 

i  krytyk i.

Nie mam usprawiedliw ienia, oprócz tego, że równocześnie 

u s iłu ję  rob ić  książkę o KANAŁACH WARSZAWSKICH / praca 

zespołowa/. Oczywiście, że ją  / tę  naszą warszawską pracę 

odstawiłam na I I  plan wobec Torunia, a le  jednak stanowi 

to  w b ilan s ie  czasu jednak jakąś zawadę, a nawet jak ocei 

n iłaś temat ^Kana la r  ki',' jako podrzędny, poprostu zostawiłai 

go do naszej tu te js ze j pracy zespołowej. Wysycając mate»- 

r ia ł  / może rzeczyw iście zimało opracowany - są to tekstyJ
autorskie, a igd z ie  n ie publikowaane, które starałam s ię  et 

scharakteryzować od strony dzia łu  pracy wojskowej : autor 

ka ALINA MAZURKIEWICZ z oddziału'^RADWANEK'1. W tym wypadku 

zrezygnowałam z m ateriału, który byłby przydatny w kilku 

wypadkach do książki o KANAŁACH.

Fotogra fie  -  przepraszam za najlepsze wyjście jak ie  mogłei 

wybrać t j .  fo to g ra fie  w XERO Laserowym, na odwrocie podan< 

nazwiska i  funkcje.

Tekst do którego obecnie yfcam ANEKS, powinien był na- 

dejść już przeszło 10 dni do 2 tyg . temu. Teraz robiłam 

to  w miarę moich s i ł -  przeważnie do g łębok ie j nocy. Zdaję 

sobie sprawę ze swojej jakości pracy, a le  n ie mogę s ię
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mierzyć wedle Twojej sk a li,  chociaż mam ty lko  prawie 

75 i  różne drobne problemy formy iiz y c zn e j.  / Wstyd 

mi o tym wogóle pisać/.

M ateriał o Zakonnicach b y ł, jak s ię  okazało mało wdzęczjj 

do opracowania na sesję Toruńską.

W Toruniu zamieszkam u mojej p rzy ja c ió łk i W ilnianki- 

harcerki, więc może zdążę jeszcze  pomóc na miejscu. 

Narazie nowy 3-4 dniowy Weekhena / lub Szabas/ s tu lec ia  

co daje nieoczekiwane trudnością

Kończę, przepraszam, a le  jestem towarem I I I - e j  jakośc i, 

co zresztą  zostału  u jęte n iety lko  przez C iebie / np, nie 

otrzymałam nawet przyznanych przez Bora-Komorońskiego 

dwóch KW !/  ty lko  jak ieś  "dyndołki w s ty lu  PRL."

Serdeczności łączę
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T o ru ń  18.1.1999 r.

J C ć P p i OSzan o w n a  P a n i !

W  im ien iu  p.prof. E lż b ie ty  Z aw a ck ie j bardzo 
dzięku jem y za cenne in fo rm acje  dotyczące Pan i 
służby w o jennej oraz za in teresujący a rtyku ł 
„R ó ż n o ro d n a  codzienność łączn iczk i B IP - u  K G  
A K ” . B ęd z ie  on doskonałym  uzupełn ien iem  Pa n i 
teczki osobowej.

Z  w yrazam i szacunku
fC it M C U jjLcJP tO Y U &  

K a ta rz yn a  M ir icz yk o w sk a  
D okum en ta lis tka  A rch iw u m  W S K  

p rzy Fu n d ac ji „A rc h iw u m  Po m o rsk ie  A K ”
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Warszawa 22 VIII 1999

U A j

Wielce Szanowna i  Droga. Profesor "PAWI ZO"!

Przede wszystkim ogromnie dziękuję za przysłane mi mate­
r ia ły ,  a przede wszystkim  za zaproszenie na tak bogatą 
uroczystość dla uczczenia. 100-lecia urodzin słynnej i  jedy­
nej kobiety GENERAŁ KARU WITTEK.
KEfe tlAŁ t y ł  chyba bardzo uroczysty i  uuany - ro b ił ogromne 

wrażenie, aczkolwiek okres wakacyjno-urlopowy nie dał zbyt 
dużej i lo ś c i  uczestników. Przypominam, że ucz estru. cjzyłaiŁr- 
w pogrzebie t e j ,  jakże bardzo zasłużonej i  s ta re j a/ * ' S T ± a t /

i  stałam przy trumnie w Katedrze Polowej te 3 la ta  temu.
Sama byłam młodsza o te 3 la ta  i  w dobrej formie fizyczn e j 

- czego n ieste ty  obecnie nie mogę powiedzieć o sobie.
Tak jak chodziłam po górach już w grudńiu 1945r . i  w la tacł 
następnych, tak teraz odczuwam s iln e  bole nog z r a c j i  Stwo­
rzenia s ię  żylaków /niewidocznych narazie/, które uniemożli 
wia^ą mi chodzenie, a co dopiero na dalsze dystanse i  w 
sz-ybszym tempie. Zażywam masę leków, używam telefonu  do 1 
kontaktu z członkami mojego KOŁA KOJłH'1  ̂ GŁOWiMrJ AK V SZŻA. 
/ w styczniu br 150 osob, a le ilo ś ć  szybko "top n ie je "- a 
najczęstrzą imprezą są pożegnania - c z y li  pogrzeby !Już o 
7 osob m niej, nie lic zą c  np. prof.Aleksandra G ieysztora , 
który nie należał do naszego Mwiązku, a p rzecież cała/ 
konspirację, wojnę i  Powstanie' Warszawskie należał aoK(MJNJ 
DY GŁÓWNEJ ARMI KRAJOWEJ. A
Ale jak wiadomo, Polacy zawsze m ie li skłonność do niezgody 

w własnym społeczeństw ie, więc przykładowo,^ZWIĄZEK POWSTANO
0 0W WARSZAWY”/ ok.3.000 ludzi/ nie należy o o ŚWIATOWEGO 
ZWIĄZKU ŻOŁ. .IERZY AK / a było w nim ok.50# komunistow !

Nawiasem mówiąc ELA OSTROWSKA - o wspaniałej "karc ie" 
w Powstaniu Warszawskim, s top ie ji ppor, zarządzająca "dro- 
gą ..specjalną"całe^bp południa Warszawy, odznaczona VM - 
należy właśnie do tego wyodrębnionego"Związku Powstańcow 
Warszawy".

Moja kadencja m  "KOLE KOfiENDY GŁÓWNEJ ARi^II KRAJOWEJ"
w ŚZŻAK ma trl^^ jeszcze  4  /Ale mam bardzo oużo

W- 1,5 rokuJ> , .
spraw osobistych do załatw ienia - np.wydać drukiem swoj

W płynęło dnia ... ^ 5■ % U H

Ldz____ 2-4
P J T .
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re fe ra t wygłoszony przed kilku la ty  w czasie ZJAZDU B.UCZNIOM
GIMNAZJUM POIS KIEGO IM J.PIŁSUDSKIEGO W WOLNYM MIEŚCIE GDAŃSKi  inne tematy m e opublikowane.

PRZEPRASZAM ZA MOJE "GADULSTWO"/ pisemne/ i  łączę swoje
największe i  najszczersze wyrazy szacunku i  podziwu dla
Pani dz ia ła lnośc i i  coraz nowych in ic jatyw  \

PS.Koj stopień wojskowy to : 'SZEREGOWIEC Z CENZUSEK!' 
yy Miesiąc temu mój kolefaa z książk i "KANAŁY W POWSTANIU 

WARSZEWSKIM"- harcerz z SZARYCH SŻEilEGOW "M otek"tj. 
Tymoteusz Ducnowski, który przez 4 la ta  "wojował;1 aby 
Urząd d/s Kombatantow przyznał mi za leg łe  o prawie 55 la t
2 KRZYŻE WALECZNYCH -uzyskał t o , i  w obecności ok.60 szłon- 

P—kow SZARYCH SZEREGÓW oraz moich gośc i, na pięknej uroczys 
'Utpi z koncertem-wręczono mi j e . -  A ja  cieszę s ię ,  że nie 
J "POST MORTEM" ! / Były mi one przyznane przez gen. BORA- 

KOMOROWSKIEGO w czasie mojego krotkiego "wojowania"po 
kanałach w czasie POWSTANIA WARSZAWSKI! GO 1944 r./Byłam 

, ranna w drodze ze Starego Miasta na Żoliborz 27 sierpn ia 
1944 r . , a potem wraz z moimi rodzicam i, którzy zam ien ili 
s ię  w personel s z p it a ln y t r a n s p o r c ie  q o  obozu w Prusz­
kowie również - na interwencję lekarza NIEMCA - polski 
lekarz podpisał zwolnienie nas z wyjazdu do N IE M IE C  i r

j m i  k '-

j ł r f  s Ą to t  d Ą tu U  ó€64 u U) ty Hi
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Krystyna Wyczańska Warszawa 17 I I  1997 r,
/0M 72/ Warszawa °  ^
u l.

Droga E lżb ie to !

Dopiero teraz odpisuję, bo zjadała mię dwutygodniówka z 

dalszym ciągiem -głupia grypka, przeciw k tórej s ię  s zczep ił 

łam, a jednak, co mnię obezwładniło w różnych prachch. 

Dzięki Twojej ankiecie, którą właśnie daję do XERO i  wysy­

łam - "weszłam spowrotem do kanału" i  zaczęłam kontynuować 

przygotowane m ateriały. Moi wspólnicy tego tematu z Powsta 

nia Warszawskiego 1944 ar inż Jan Rossman i  iila  Ostrowska 

każde przeszło lub jeszcze  n ie skończyło swojej c ię ższe j 

choroby n iż  moja. /Ale on już w rócił do domu, a ona już 

może le p ie j s ię  czu je, a le  jak zawsze coś d z ia ła  / załatw ii 

sobie kombatanckie prawa lekarskie itp/ .

Wjsyłam na adres ARCHIWUM WSK PRZY FUNDACJI POKORSKIEJ 
1/ Atthll KRAJOWEJ W TORUNIU wypełniony życiorys weale poaar. 

nej ankiety SCHEMAT RELACJI WSK . . .  moj z uzupełnieniem 
o mojej matce W alerii z ZeleNskich SroczyNskiej dzia łaczce 
harcerskiej od młoaośsi w Krakowie, poczem w latach 1934-9 
w Gdańsku . Dodaję dwa teksty dotyczące konspiracji w Gdańs 
ku przygotowującej ao wojny w 1939 r .  / tajne PW w Gimnazju 

^ Polskim w Gdańsku i  Wychowanie Fizyczne /
V/ 2/ Tekst o harcerKach muszę dopiero zrob ić weale Twojego zapo­

trzebowania / mam podstawę w Aneksie o wszystkich Chorągwią 
Harcerek w czasie wojny, który opracowałam i  wysłałam w 
swoim czasie przed Sesja /.

3/ Tekst o kanalarkach zrob ię opracowując temat KANAŁY w POWS­
TANIU, nad czym pracuję / po przerwie na grypę, a le  n ies te t 
powoli/. A zamierzałam wyjecnać na B iałostocczyznę na wypo­
czynek po-trzebny dla nabrania formy !/
Kończę wyrażając podziw i  zazdrość d la Twojej metodyczności, 
wspaniałej formy psychicznej, s i ł y  w o li i  wspaniałej pamięci 
n iestety  ja  jestem drugi g a t u n e k .

Serdeczne pozdrowienia , / S ^U/t, &<*+*$
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139.  K r y s t y n a  S K ( ) C / V Ń S K A - W V C / A Ń S K A
„ K i i n c j » i m d a 4\  , , Z o f i a “ , u r .  6 II  1922:  hjc/nic/.ka .
O c ł d z .  V I  K ( .  \ K  B I P  ( d - c a  m j r  W a r d c . j n -  '11 P A P A  *<-
Z a g ó r s k i  „ G o z d a w a * 1) ;  w  czasi e P o w s t .  War s / . ,  
u t r z y m y w a ł a  łączność m i y d z y  Wol i j  ;> St .  M i a s t e m  
i S r ó d m . ,  b y ł a  p r z e w o d n i k i e m  k a n a ł o w y m .
U c z e s t n .  w t r a n s l o k a c j i  K ( i  A K  k a n a ł a m i  ze St .
M i a s t a  d o  Ś r ó d m .  Krzyż A K , Medal Wojska, Akcja 

linrz.a, Odzn. Wcierana Walk o \'ic[)()(ll. i i i i . l ) oc.  
d r ,  k i e r .  P r a c o w n i  . Met odol og i i  O I N  P A N .

T,
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